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POGODA
Dziś bedzie częściowo słonecznie i chłod­

no. temperatura nawyższa około 72 stopni. 
W nocy chłodniej, 50 stopni. Wiatry pół­
nocno - zachodnie do 15 mil na godzinę. 
Po południu możliwość deszczu. W sobotę, 
pogoda bedzie słoneczna i cieplej, tempe­
ratura najwyższa 75 — 80 stopni.

Wschód: 5.42 — Zachód 8.11.

KALENDARZYK

Dziś — piątek, dnia 30 lipca — Abdona, 
Donata, Rufina.

Jutro — sobota, dnia 31 lipca — Igna­
cego Loyola, Justyna, Heleny.

Pojutrze — niedziela, dnia 1 sierpnia — 
Piotra w Okowach.

ASTRONAUCI LĄDUJĄ DZIŚ NA KSIĘŻYCU
Import Towarów 

Do US Przekroczył 
Eksport

Washington, (DPI) — Trzeci 
miesiąc z rzędu import towa­
rów do Stanów Zjednoczonych, 
przekroczył export. Ameryka­
nie wydali $372.3 miliony wię­
cej na towary zagraniczne w 
pierwszych sześciu miesiącach 
tego roku, aniżeli przyniosły 
dochody za towar eksportowa­
ny z kraju.

Deficyt w wymianie handlo­
wej z zagranicą za kwiecień, 
maj i czerwiec wyniósł $803 
miliony, przekreślając $430 mi­
lionową nadwyżkę jaka zaist­
niała w pierwszych trzech mie­
siącach roku.

Kolizja 2'ch Samolotów—161 Ofiar
Z Dnia

W Północnej 
Japonii

— WYDARZENIA
— DZIWNE, ALE
— PRAWDZIWE

Tragedia Na
Wysokości
26,000 Stóp

Czerwone Chiny zawiado­
miły Francję, że nie życzą so­
bie, by komuniści wchodzili 
w skład delegacji francuskich 
parlamentarzystów, która ma 
odwiedzić Pekin. Wywołało to 
zrozumiałą konsternację 
wśród komunistów. Stanowi­
sko Pekinu nie jest niespo­
dzianką. Komunistyczna Par­
tia Francji jest pro-moskiew- 
ska, uznaje więc konkurencyj­
nego “papieża.” Przepowie­
dnie fałszywego proroka 
Marksa, jedna za drugą wę­
drują do lamusa. Zwycięstwo 
komunizmu miało przynieść 
miłość między narodami i 
wieczny pokój , . . nawet nad 
Ussuri.

♦ ♦ ♦
Uchodźcy z Gwinei mówią, 

że w ostatnich dwóch miesią­
cach w tej czarnej republice 
aresztowano około 5 tysięcy 
osób podejrzanych o opozy­
cyjne nastawienia lub “my­
śli” do budującego “socja­
lizm” dyktatora Sekou Toure. 
Głucho o tym w naszej prasie, 
która rozdmuchuje nawet naj­
mniejsze objawy ucisku w 
Hiszpanii lub Grecji, ale nie 
dostrzega masowego terroru 
dyktatorów “budujących so­
cjalizm. . . .”

♦ ♦ ♦

“Socjalizm jest magicznym 
słowem przynoszącym auto­
matycznie rozgrzeszenie ze 
wszystkich zbrodni. Dreszcz 
mnie przenika na myśl, że 
któregoś dnia gen. Franco mo­
że dostać bzika i z a c z n i e 
wprowadzać “socjalizm,” za­
pełniając przy okazji więzie­
nia “wrogami postępu.” Są­
dząc po dotychczasowym po­
stępowaniu, “liberalne” pral­
nie mózgów i pseudo-intelek- 

(ciąg dalszy na str. 2ej)

Wojska 
Sajgonu Bija 
Komunistów
Sajgon, Wietnam Południo­

wy (UPI) _ Wojska Połu­
dniowego Wietnamu, operu­
jące na terenie Kambodży, 
stoczyły dwie zwycięskie bit­
wy z komunistami. Amery­
kańskie stratosferyczne bom­
bowce B-52 bombardowały 
stano wiska komunistów w 
okolicy strefy zdemilitaryzo- 
wanej. 10 komunistycznych 
rakiet spadło na stanowiska 
dowództwa pułku w pobliżu 
bazy w Da Nang. Ofiarą ich 
padł płk. Edward J. Cava- 
nugh, lat 48, z Fairfax, Va., 
amerykański doradca 51-go 
pułku piechoty Południowego 
Wietnamu. Pozostałe straty 
nie były wielkie.

W walkach na terenie Kam­
bodży zostało zabitych 30 ko­
munistów. Własne straty by­
ły minimalne. Terenem 2-ch 
bitew była autostrada, łącząca 
Sajgon z Phnom Penh, oraz 
delta rzeki Mekong.

Celem dzisiejszych amery­
kańskich nalotów były drogi 
infiltracji komunistów, milę 
od strefy zdemilitaryzowanej, 
dzielącej oba Wietnamy, w 
pobliżu granicy z Laosem.

Rządowe wojska laotańskie 
zajęły bez walki prowincjo­
nalną stolicę Saravane na po­
łudniu Laosu. Miejscowość ta 
została zdobyta przez komu­
nistów rok temu po dwulet­
nim oblężeniu.

Marioka, Japonia (UPI). — 
Myśliwiec odrzutowy Japoń­
skiego Lotnictwa Wojskowego 
F-86 zderzył się w locie z od­
rzutowym samolotem pasażer­
skim dzisiaj nad północną Ja­
ponią. W samolocie pasażer­
skim było 154 turystów i 7 
członków załogi. Wszyscy zgi­
nęli. Dwaj piloci samolotu 
wojskowego uratowali się na 
spadochronach. Tragedia wy­
darzyła się na wysokości 26 
tysięcy stóp. Wypadek wyda­
rzył się nad terenem górzy­
stym i zalesionym. Zwłoki 161 
ofiar tragedii zostało poroz­
rzucane w promieniu kilku 
mil kwadratowych.

Samolot wojskowy F-86 od­
bywał lot. ćwiczebny z bazy 
Matszutsina do bazy w Sendai.

Samolot pasażerski AU Nip- 
pon-727 leciał z Sapporo w 
północnej Japonii do Tokio. 
Kolizja nastąpiła w odległości 
385 mil na połnoc od Tokio.

Oba samoloty po zderzeniu 
stanęły w płomieniach, co wi­
dzieli Obserwatorzy z ziemi.

Dzisiejsza kolizja w Japonii 
jest największą tragedią lotni­
czą nie tylko w Japonii, ale 
w skali światowej.

W marcu 1969 w katastro­
fie lotniczej w Wenezueli zgi­
nęło 155 osób. Poprzednia tra­
gedia lotnicza w Japonii w 
dniu 4 lipca pociągnęła za so­
bą 68 ofiar. Dzisiejsza zaś ma 
161 ofiar.

Strajki 
Zwiększają 
Bezrobocie___

Washington (UPI). — Zapo­
wiadany z końcem tygodnia 
strajk 350,000 robotników za­
trudnionych w stalowniach, 
grozi zwiększeniem i tak już 
wysokiego bezrobocia. Toczą­
ce się od kilku tygodni rozmo­
wy z uniami a przedstawicie­
lami stalowni nie dały dotych­
czas pozytywnych wyników.

Strajk kolejowy, który ob­
jął cztery linie a ma objąć w 
następnych dniach dodatko­
wych jedenaście linii, przy­
czynił się do zwiększenia bez­
robocia, jak i do wielkich 
strat farmerów, nie mogących 
dostarczyć swych produktów 
na rynek. Gubernator stanu 
Kalifornia, Ronald Reagan, w 
telegramie przesłanym do Se­
kretarza Transportacji Johna 
A. Volpe, ostrzega że ponad 
sto tysięcy kalifomij czyków 
utraci pracę, jeśli nie dojdzie 
wkrótce do zakończenia straj­
ku kolejowego. Rolnicy w Ka­
lifornii ponoszą straty sięga­
jące przeszło jedenaście milio­
nów dolarów dziennie, jak 
ostrzegał Reagan, dlatego ko­
niecznie jest podjęcie przez 
administrację środków dla 
zakończenia strajku.

Unia robotników w stalo­
wniach, której prezesuje I. W. 
Abel, domaga się 31 procen­
towej podwyżki płac jak i 
zwiększonych benefitów. Unia 
robotników kolejowych, któ­
rej prezesuje Charles Luna, 
domaga się zniesienia wpro­
wadzonych przez Kongres no­
wych reguł pracy, któreby 
przyczyniły się do zwolnienia 
tysięcy niepotrzebnych robot­
ników na kolejach. Sekr. Pra­
cy James D. Hodgson twierdzi, 
że administracja dąży do zała­
godzenia sporu i zakończenia 
strajku na kolei, ale jeśli nie 
dojdzie wkrótce do zakończe- 

i nia strajku, Kongres będzie 
wezwany do przeprowadzenia 
koniecznych praw. Dziesiątki 
tysięcy ludzi znalazło się bez 
praćy w całym kraju na sku­
tek strajku kolejowego.

Sowiety Wyprzedziły Nas!
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Washington (Tel. Wł.) —
Sen. John McClellan (D-Ark.) 

szych wielu wartościowych 
obywateli polskiego pochodzę- 

Senat Omawia
Problemy 

Starszych Osób

Sen. McClellan
Przeprasza Polonie

podczas przesłuchów sena­
ckiego Komitetu badającego 
działalność z o r g a nizowanej 
zbrodni użył zwrotu “Pol­
lacks.” Fragment przesłuchów 
został nadany we wtorek wie­
czorem przez sieć telewizyj­
ną CBS. Użycie przez sen. Mc­
Clellan obelżywego zwrotu 
wobec Polaków wywołało na­
tychmiastową kontrakcję.

Dyr. biura Kongresu Polo­
nii w Washingtonie płk. Ka­
zimierz Lenard w środę rano 
wysłał list do sen. McClellan 
protestując przeciw używaniu 
przez Senatora Stanów Zje­
dnoczonych słów ubliżających 
milionom Amerykanów pol­
skiego pochodzenia.

W czwartek rano, zaraz po 
otrzymaniu listu płk. Lenar- 
da, sen. McClellan zatelefono­
wał do biura Kongresu Polo­
nii Amerykańskiej w Wash­
ingtonie, przepraszając za 
bezwiedne użycie poniżające­
go Polaków słowa.

Sen. McClellan osobiście 
podał płk. Lenardowi oświad­
czenie jakie złożył przed roz­
poczęciem przesłuchów przez 
senacki komitet: “Doniesiono 
mi, że wczoraj podczas dysku­
sji z jednym ze świadków na 
temat grup etnicznych, nie­
umyślnie (inadvertently) uży­
łem bardzo niewłaściwego 
słowa w odniesieniu do na-

Premier Kambodży 
Przybędzie Do US
Phnom Penh. (UPI) — Pre­

mier Kambodży Sisowath Si- 
rik Matak przybędzie w dniu 
10 sierpnia do Stanów Zjedno­
czonych celem spotkania się 
z prez. Nixonem i złożenia 
prośby o pomoc ekonomiczną 
i wojskową na rok 1972.

Wyższe Ceny 
Samochodów

Detroit, Mich. (UPI) — Fir. 
my samochodowe Ford i 
Chrysler, zapowiedziały że ce­
ny hurtowne (dla “deale­
rów”) na samochody z roku 
1972 będą o sto do dwustu do­
larów wyższe aniżeli w roku 
1971. Firma General Motors 
także nosi się z myślą pod­
wyżki cen na samochody, 
twierdząc że podwyżki te bę­
dą spowodowane podwyżką 
płac i benefitów przyznanych 
robotnikom zatrudnionym w 
przemyśle samochodowym. 

ma. Nie przypominam 
czy użyłem tego zwrotu. Nie 
jest on składową częścią mo­
jego słownictwa, ale zapew­
niam moich polskich przyja­
ciół, że jeżeli użyłem tego 
zwrotu, stało się to mimowol­
nie. Przepraszam wszystkich, 
którzy czują się obrażeni tym 
mimowolnym zwrotem. Słowo 
to zostanie również usunięte 
z protokołów posiedzeń.”

Sen. McClellan zgodził się 
by płk. Lenard, wysłał kopię 
jego oświadczenia do W. 
Cronkite z CBS, na którego 
programie zostały nadane 
fragmenty przesłuchów z nie­
fortunnym p r z e języczeniem 
się Senatora.

Niezależnie od płk. Lenar- 
da, list z protestem do sen. 
McClellan wysłał adw. Tade­
usz Kowalski z Chicago, prze­
wodniczący Komitetu Obro­
ny Imienia Polskiego przy 
Kongresie Polonii Amerykań­
skiej.

Płk. Lenard jest przekona­
ny, że obelżywe dla Polaków 
słowo “wyrwało się” sen. Mc­
Clellan, który choć nie ma 
wyborców polskiego pocho­
dzenia, wielokrotnie dawał 
dowody życzliwości wobec 
Polonii.

Strzelanina 
Na Broadway’u
New York (UPI) — Wczo­

raj doszło do dramatycznej 
sceny na Broadway’u, gdy 
pięciu bandytów urządziło na­
pad na bank, biorąc ze sobą 
12 zakładników. Zawiadomio­
na o kradzieży policja, przy­
była szybko do banku, tak że 
bandyci nie zdołali zbiec z 
łupem. Bandyci zmusili 12 za­
kładników, klientów banko­
wych, do wyjścia z nimi na 
ulicę —-gdy nagle wszyscy Za­
kładnicy padli równocześnie 
na ziemię i nastąpiła wymiana 
strzałów między policją a 
bandytami.

Jeden z bandytów został 
ranny, trzech rzuciło pistole­
ty na ziemię, a jeden bandyta 
ranny w nogę, zdołał zbiec w 
zamieszaniu. Policja odzyska­
ła skradzione pieniądze, jak 
i twierdzi że -“było to na­
prawdę zadziwiające, że wszy­
scy zakładnicy, jakby na roz­
kaz padli równocześnie na zie­
mię. ułatwiając nam schwyta­
nie bandytów”.

Washington (UPI). — Se­
nacki sub-komitet dla zbada­
nia problemów starzejących 
się osób, rozpoczął dwu-dnio- 
we przesłuchy w tej kwestii. 
Komitetowi przewodzi sen. 
Thomas F. Eagleton (D-Mo.). 
Drugi podobny komitet, któ­
remu przewodzi sen. Harrison 
A. Williams jr. (D-N.J.), pro­
wadzi przesłuchy w sprawie 
utraty pensji emerytalnych 
osób zwolnionych z pracy 
przed osiągnięciem wieku 
emerytalnego.

Sen. Eagleton twierdzi, że 
liczba robotników w średnim 
i starszym wieku zwalnianych 
z pracy i mających trudności 
w wynalezieniu nowego zaję­
cia, potroiła się od roku 1969. 
Miliony Amerykanów w wie­
ku od 45 lat wyżej, mają wiel­
kie trudności w znalezieniu 
nowego zajęcia, gdyż społe­
czeństwo “zorientowane na 
młodzież”, nie bierze pod uwa­
gę ich zdolności i doświadcze­
nia zdobytego latami pracy, 
woląc przyjmować do pracy 
młodszych ludzi — jak mówi 
sen. Ęagleton.

Sen. Harrison twierdzi, że 
wielu starszych robotników 
zwalnianych jest z pracy 
przed osiągnięciem 65 lat, 
uprawniających ich do korzy­
stania z pensji emerytalnych 
w firmach w których byli za­
trudnieni przez lata. Nie mo­
gąc znaleźć innego zajęcia, 
znajdują się w trudnym poło­
żeniu finansowym, gdyż wy­
płaty od bezrobocia niejedno­
krotnie nie wystarczają na 
utrzymanie rodziny. Komitety 
senackie po przeprowadzo­
nych przesłuchach zamierzają 
przedłożyć Kongresowi spe­
cjalne ustawy, dla uzdrowie­
nia tych nienormalnych sto­
sunków.

Pożegnalny Apel 
Ambasadora Bruce
Paryż (UPI). — Ambasador 

David Bruce zakończył wczo­
raj w Paryżu swą rolę szefa 
delegacji amerykańskiej do 
rokowań pokojowych z Pół­
nocnym Wietnamem, apelem 
do komunistów, aby natych­
miast podjęli rozmowy poko­
jowe na bazie 5-punktowego 
rozejmu w całych Indochi- 
nach.

Bruce wraca do Ameryki w 
niedzielę. Jego stanowisko ob­
jął William J. Porter, były 
ambasador US w Płd. Korei.

Numeiry: Kreml 
Nie Pomógł 
Spiskowcom

Chartum, Sudan (UPI) — 
‘Rząd sudański bada sprawę 
zagranicznej interwencji w 
sprawę przygotowania nie­
udanego komunistycznego za­
machu stanu, jednak dotych­
czas nie ma żadnych dowo­
dów sowieckiej pomocy dla 
spiskowców” — oświadczył 
wczoraj prezydent Jaafar Al- 
Numeiry.

Numeiry powiedział, że re­
akcja moskiewskiej prasy na 
egzekucje 14 kierowników 
spisku była bardzo ostra, tym 
niemniej jednak oficjalne sto­
sunki między Sudanem a So­
wietami oraz innymi państ­
wami satelickimi nie osiągnę­
ły większego napięcia. Dalej 
zaś stwierdził, że Sudan nie 
dąży do pogorszenia stosun­
ków z państwami komuni­
stycznego bloku, jednak w 
wypadku prób interwencji 
zajmie zdecydowane stanowi­
sko. W sprawie stosunków z 
U.S., Prezydent oświadczył, 
że zgniecenie komunistyczne­
go spisku nie będzie miało 
wpływu na ich zmianę. Sudan 
zerwał stosunki dyplomatycz­
ne z U.S. w roku 1967, w cza­
sie wojny arabsko-izraelskiej.

Zapytany o losy 1,800 so­
wieckich doradców, znajdują­
cych się w Sudanie, Numeiry 
stwierdził, że zakończyli oni 
już swe prace i wkrótce po­
wrócą do kraju. Numeiry po­
lemizował z sowiecką prasą, 
która oskarżała rząd Sudanu 
o krwawy terror i stwierdził, 
że wyroki zostały wykonane 
tylko na uczestnikach spisku 
i nie było ofiar wśród niewin­
nych.

W Moskwie została zorgani­
zowana demonstracja pod su- 
dańską ambasadą około 200 
sudańskich stypendystów. De­
monstranci wznosili okrzyki 
nazywające Numeirę “sudań- 
skim faszystą.”

Ceny Żywności 
Skacza w Górę
Washington (UPI) — Eko- 

nomistka Dept. Rolnictwa, 
Hazel Gale, p o t w i e r d ziła 
wczoraj zastraszający wprost 
wzrost cen na żywność w 
ostatnich tygodniach. Mimo 
wysokich cen, farmerzy otrzy­
mują mniej za swe produkty, 
aniżeli otrzymywali przed ro­
kiem. Na każdego dolara, far­
mer otrzymuje tylko 38 cen­
tów, w porównaniu do 39 cen­
tów jakie otrzymywał z po­
czątkiem roku, a 40 centów 
jakie otrzymał w ub. roku.

Detaliczne ceny na żywność 
— jak stwierdziła Gale—pod­
skoczyły w ostatnich tygo­
dniach szybciej aniżeli prze­
widywano. Detaliczna cena 
na żywność podskoczyła o 0.7 
procent w okresie od maja do 
czerwca, a w czerwcu ceny 
detaliczne wynosiły 1.9 pro­
cent więcej, aniżeli w tym sa­
mym okresie ub. roku. Naj­
wyższy wzrost cen w czerwcu 
b.r. zanotowano przy kupnie 
drobiu i świeżych owoców. 
Ceny wołowiny także podsko­
czyły znacznie, natomiast ce­
ny na wieprzowinę były niż­
sze o 13 procent od cen z ub. 

I roku, a farmerzy otrzymali 25 
procent mniej za wieprzowinę 
aniżeli w tym samym okresie 
ub. roku.

“Sokół” Ma
Osiąść w 
Dolinie Hadley 
Zachwyceni
Widokiem Gór 
Księżycowych
Ośrodek Badania Przestrze­

ni, Houston, Tex. (UPI). — 
Astronauci płk David R. Scott 
i ppłk James B. Irwin dzisiaj 
o godzinie 5:15 po południu 
(czas chioagoski), zgodnie z 
ustalonym planem, mają wy­
lądować w statku księżyco­
wym “Falcon” w dolinie Had­
ley, otoczonej górami Apen- 
nine wznoszącymi się na wy­
sokość 15,000 stóp. Lądowanie 
ma nastąpić niedaleko głębo­
kiego na 1,200 stóp wąwozu 
Hadley.

Astronautom grozi wielkie 
niebezpieczeństwo gdyby sta­
tek nawet na sekundę nie 
działał sprawnie. Grozi im roz­
bicie o szczyt lub stoczą gór­
skie, lub też wpadnięcie do 
wąwozu, z którego statek nie 
mógłby wystartować ażeby 
obstawić ich z powrotem do 
statku macierzystego “Endea­
vor”. Podróż “Sokoła” na po­
wierzchnię ' Księżyca rozpo- 
cznie się o godz. 5:03 po połu­
dniu, a w kilka minut później 
nastąpi czwarte lądowanie 
Amerykanów na powierzchni 
planety.
Widok Księżyca

Po wpadnięciu wczoraj po 
południu w orbitę Księżyco­
wą, astronauci mieli okazję 
oglądnięcia z bliskiej odległo­
ści powierzchnię planety. Sta­
tek okrążając góry Appen- 
nine, widziane po raz pierwszy 
przez oko ludzkie, dał astro­
nautom doskonały widok 
miejsca, w którym planowane 
jest lądowanie “Sokoła”. Scott 
komendant lotu, patrząc na 
góry, głosem pełnym emocji 
powiedział: “Widok gór prze­
chodzi ludzkie wyobrażenie. I 
Widać z bliska krater Tsioł- 
kowskiego (nazwa nadlana 
kraterowi dla uczczenia rosyj­
skiego pioniera rakiet). Mimo 
wielu miesięcznych studiów 
powierzchni Księżyca, pierw­
szy widok jest przytłaczający 

(ciąg dalszy na str. 6-ej)

Strajk Objął 
6 Więcej Linii 

Kolejowych
Washington. (UPI) — 

Członkowie “United Tran­
sportation Union” dzisiaj o 
gadzinie 6-ej rano rozszerzyli 
swój strajk na sześć więcej 
linii kolejowych. Strajkiem 
obecnie objętych jest dziesięć 
linii, a wyjście na strajk na 
pięciu innych liniach zapowia­
dane jest w następnych 
dniach.

Strajk został rozszerzony 
na dodatkowe linie, mimo za-i 
powiadanej na dzisiaj rano 
konferencji przywódców unii 
i linii kolejowych z prezyden­
tem Nixonem w Białym Do­
mu.

Strajkiem zostały objęte li­
nie — Bessemer & Lake Erie, 
Santa Fe, Duluth Missabe & 
Iron Range, Elgin, Joliet & 
Eastern, Alton & Southern i 
Houston Belt & Terminal. 
Strajkiem objętych jest 160,- 
000’ robotników zatrudnio­
nych na tych dziesięciu li­
niach kolejowych, które prze­
wożą niemal jedną trzecią, 
wszystkich produktów i towa-_ 
rów w kraju. Strajk na pier­
wszych -czterech liniach trwa 
już od 16 dni.

Prezydent Nixon zabiegał 
będzie do szybkiego i polubo­
wnego załatwienia zatargu, w 
przeciwnym razie zmuszony 
będzie do zwrócenia się do 
Kongresu o przeprowadzenie 
specjalnych ustaw dla zakoń­
czenia strajku.

Trwające od dłuższego cza­
su rozmowy między przedsta­
wicielami unii i linii kolejo­
wych — zostały zerwane w 
czwartek w nocy, gdy unia 
stanowczo odmówiła zgody 
zastosowania się do nowych 
reguł pracy, które <r-oźa zwol­
nieniem tysięcy nisprtrzeb- 
nych robotników na liniach 
kolejowych.
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Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
KORESPONDENCI:

Eugenia i Jerzy Stolarczyk
9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216; 641-7528
Od Redakcji: — Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzy­
stwa i Kluby Polonijne proszone są o przesyłanie wszel­
kich zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland 

okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres.

“Otwórz Gębę, 
a Powiem Ci Kim Jesteś’’

■>

■

4

W WATYKANIE nie słyszało się o Froncie Wyzwolenia 
Kobiet spod żadnego jarzma ... i zakonnica, siostra 
Fiorella, dzielnie stoi na straży, wzbraniając wejścia do 
kościoła paniom w zbyt krótkich spódniczkach.

Co Słychać Na Jakubowie?

Znane jest przysłowie: — 
“Otwórz gębę, a powiem ci 
kim jesteś”. Pan Thomas Vail 
'wydawca dziennika “The 
Plain Dealer”, zrobił to właś­
nie w wydaniu niedzielnym 
swego wydawnictwa (25 lipca 
br.). Fakt, że Plain Dealer nie 
wiele pisał o miejscowej Po­
lonii obiektywnych artykułów 
znany jest każdemu doskona­
le. Mogę przytoczyć mnóstwo 
przykładów ponieważ z chwi­
lą, gdy przekonałem się o ten­
dencyjności myśli wyraża­
nych na łamach tego dzienni­
ka, zacząłem po prostu kolek­
cjonować wycinki tego pisma, 
odnoszące się Polaków, Polo­
nii i w ogóle mniejszości etni­
cznej naszego miasta.

Między wierszami artykułu 
pana Vaila p.t. “Bright View 
of Cleveland” czytamy takie 
sobie niewinne i zdawałoby 
się nieistotne stwierdzenie, 

wypowiadane rzekomo przez 
pesymistów, do których p. 
Vail siebie nie zalicza, że Ra­
da Miejska w Cleveland jest i 
będzie dominowana przez 
“anty - murzyńskie sentymen­
ty etniczne” w rezultacie cze­
go progres naszego miasta bę­
dzie niemożliwy. A więc dro­
dzy Czytelnicy, w opinii Plain 
Dealera, jesteśmy ludźmi, któ­
rzy hamują postęp w Cleve­
land. Przykładów tego rodza­
ju posądzeń o rasizm na ła­
mach tego dziennika było 

przedtem wiele, ale przyznam 
się, że nigdy przedtem nie za­
uważyłem żeby' wyszły spod 
pióra wydawcy czołowego 
dziennika w Cleveland. 
“Otwórz gębę, a powiem ci 
kim jesteś”. Tego rodzaju bez-

Bankiet z Okazji 
Dnia Pułaskiego
Fundacja “Polonia Founda­

tion”, przy współudziale orga­
nizacji polonijnych, urządza 
bankiet — “Pulaski Day Din­
ner”.

Tegoroczna impreza odbę­
dzie się w hotelu Hollenden 
Hęuse w sobotę, dnia 2-go 
października br. Podczas pro­
gramu bankietowego “Polonia 
Foundation” uhonoruje — 
burmistrza miasta Garfield 
Heights, Raymonda Stachwi- 
cza, burmistrza m. Canton, 
Stanley’a Cmich. burmistrza 
miasta Warrensville Heights, 
Raymonda Grabów oraz Ta­
deusza Holtza, dyrektora pra­
wa miasta Garfield Heights.

Urząd prezesa fundacji spra­
wuje Stanisław Samek, sekre­
tarz cenzora ZNP. — Sekreta­
rzem jest John S. Pabijan.

Miłe Wspomnienia 
z Polski

Pani Sophie Kuzak, bardzo 
czynna związkowczyni Grupy 
1484 ZNP, po przeszło 50-ciu 
latach odwiedziła swoje ro­
dzinne strony w Ojczyźnie, 
którą opuściła przed I-szą 

Wojną Światową.
Czterotygodniowy pobyt w 

rodzinnych stronach, w Pło­
cku, oraz zwiedzanie więk-. 
szych miast, między innymi 
Włocławka i Warszawy, pani 
Kuzak wspomina jak najle­
piej. Podróżowanie w czasach 
dzisiejszych — mówi pani Ku­
zak — nawet dla ludzi star­
szych, nie przedstawia naj­
mniejszego problemu, jeżeli 
podróż załatwi się w kompe­
tentnym biurze podróży. Pan 
Bernard Kwiatkowski z Knio- 
ła Travel zajął się podróżą p. 
Kuzak, która mówi, że wszy­
stkie formalności związane z 
podróżą miała załatwione bez 
zarzutu. Tą drogą p. Kuzak 
serdecznie dziękuje p. Kwiat­
kowskiemu za pomoc i opiekę 
na wycieczce.

EUGENIA i JERZY

Polski 
Program Radiowy

Założony w 1927 roku
WXEN

106.5 FM—Cleveland, Ohio 
Środa i Piątek, 7:30 wiecz. 
Niedziela, 10:30-11:30 rano

myślne rzucanie słów na pa­
pier nie wyjdzie nikomu na 
dobre. Jestem przekonany, że 
mniejszość etniczna naszego 
miasta nie ma więcej senty­
mentów anty - murzyńskich 
aniżeli tzw. elita anglosaska, 
mieszkająca w ekskluzyw­
nych dzielnicach Shaker 
Height, Cleveland Heights, 
Gates Mills czy Pepper Pike.

Pan Vail powinien wiedzieć, 
że tego rodzaju, rzekomo nie­
winne, publiczne oskarżenia 
nie wpływają pozytywnie na 
istnienie i utrzymanie do­
brych stosunków między 
ludźmi.

Zapewniam pana Vaila, że 
grupy etniczne w Cleveland 
były zawsze i pozostaną jed­
nym z głównych bodźców w 
dążeniu do zdrowego i rozsąd­
nego postępu życia naszego 
miasta.

Jerzy Stolarczyk

Sen. Fulbright 
Protestuje

Washington. (UPI). Sen. J. 
William Fulbright (D-Ark.), 
przewodniczący senac kiego 
komitetu dla spraw zagrani­
cznych, oskarżył administra­
cję Nixona o prowadzenie 
własnej polityki zagranicznej 
bez wiedzy Kongresu. Ful­
bright zaprotestował że Nixon 
użył dr. Henry Kissingera do 
przeprowadzenia tajnej misji 
z władzami Czerwonych Chin 
dla umożliwienia wizyty Nix­
ona w Chinach, bez uprzed­
niego porozumienia się z 
przedstawicielami Kongresu, 
a szczególnie bez zasięgnięcia 
jego (sen. Fulbright) opinii.

80 Procent 
Japończyków 

Kocha Amerykę
Tokio. (UPI) — Badanie o- 

pinii publicznej w Japonii 
przeprowadzone przez dzien­
nik “Asahi Szimbun” wykaza­
ło, że 80 procent Japończyków 
“kocha Amerykę”, a tylko 16 
procent nie lubi Ameryka­
nów.

News Now Skirts!
PRINTED PATTERN

4768
WAIST 
23"-31”

SKIP thru summer and fall in 
the hottest cool skirts to be found! 
Pop wrap and zip-front swinger 
over sleek rompers, shirts, jerseys.

Printed Pattern 4768: NEW 
Misses’ Waist Sizes 23, 24, 25%, 
27, 29, 31. Size 25% wrap 2% yds. 
35-in.; front-slit 2%.

SEVENTY FIVE CENTS — for 
each pattern; add 25 cents for each 
Pattern for Air Mail and Special 
Handling.

Send to Anne Adams e/o PO­
LISH DAILY ZGODA 10 Pattern 
Dept., 243 West 17th Street, New 
York, N. Y. 10011. Print NAME, 
ADDRESS, with ZIP, SIZE and 
STYLE NUMBER.

NEW FASHION- PACKED 
Spring-Summer Catalog — separ­
ates, jumpsuits, styles galore. Free 
patern coupon. 50c INSTANT 
SEWING BOOK — cut, fit, sew 
modern way. $1.00 INSTANT 
FASHION BOOK — what-to-wear 

j answers. $1.00

Z Biurka Proboszcza

Każda rodzina w parafii otrzy­
mała w zeszłym tygodniu dokład­
ny wykaz swoich ofiar składa­
nych w niedzielę podczas Mszy 
Świętej. Wykaz ten obejmuje dru­
gi kwartał roku oraz podaje ogól­
ną sumę ofiar złożonych w 1971 
roku. Pragniemy nadmienić, że w 
tym sprawozdaniu nie są włączo­
ne ofiary składane w Kanclarii 
Parafialnej ani też nadzwyczajne 
ofiary np. na cele archidiecezjal­
ne. Wykaz tych ofiar podamy pod 
koniec roku w specjalnym spra­
wozdaniu.

Wszelkie poczynione omyłki 
chętnie naprawiamy i za nie ser­
decznie przepraszamy. Przy tej 
sposobności pragnę wszystkim mo­
im parafianom gorąco podzięko­
wać za ich hojne ofiary za czyn­
ną współpracę. Mam nadzieje, że 
w trzecim kwartale już wszystkie 
rodziny w parafii dołączą się do 
naszego hasła: “Złóżmy Bogu i. 
Kościołowi jedną godzinę swego 
tygodniowego zarobku.” Tym spo­
sobem unikniemy wszelkich kon­
fliktów finansowych, postawimy 
parafie i szkołę na mocnych fun­
damentach. Liczę na wasze zrozu­
mienie. Bóg Zapłać!

Nadzwyczajne Ofiary

Przy każdej sposobności czy 
wesołej czy smutnej nasi parafia­
nie składają specjalne ofiary. 
Ostatnio otrzymaliśmy: $120.00 od 
pp. Roman T. Ostapa; $100.00 od 
pp. Alex Kamiński — ku czci śp. 
Hattie Mayaok.

Zacnym ofiarodawcom składa­
my serdeczne Bóg Zapłać!

Pledge Payment Sunday

Na liście naszej mamy jeszcze 
sporą liczbę parafian, którzy swe­
go czasu sami i dobrowolnie zło­
żyli przyrzeczenie, że złożą pewną 
ofiarę na Nowy Kościół. Tego 
przyrzeczenia do dnia dzisiejszego 
jednak nie dotrzymali. Ćzy może­
my liczyć na wasze dane słowo?

Jeszcze jest czas. W tej sprawie 
prosimy do nas zatelefonować 
albo przyjść do Plebanii.
Pierwszy Piątek Miesiąca

' Wj tym tygodniu przypada 
Pierwszy Piątek Miesiąca. Spo­
wiedź we czwartek od godz. 4:00 
do 5:00 i wieczorem od 7:00 do 
8:00. W Pierwszy Piątek rano spo­
wiedzi nie będzie, ponieważ księża 
odwiedzają Chorych w parafii.

Nabożeństwo do Serca Jezuso­
wego wieczorem o godz. 7:00, a o 
godz. 7:30 Msza święta w języku 
angielskim.

Bardzo zachęcamy wszystkich 
parafian, by pamiętali o tym pięk­
nym nabożeństwie, by licznie 
przybyli dó kościoła.

Jesteśmy Chętni

... pospieszyć z posługą kapłańską 
do wszystkich chorych naszych 
parafian. Prosimy w tym celu te­
lefonować do Kanclarii Parafial­
nej.
Jesteśmy Zainteresowani

W każdym tygodniu witamy na 
Jakubowie nowe rodziny. Każdej 
rodzinie zapewniamy nie tylko u- 
sługi natury duchowej, ale także 
troszczymy się ich problemami ro­
dzinnymi i osobistymi. Często po­
magamy znaleźć dobry dom czy też 
wygodne mieszkanie. W tej spra­
wie prosimy telefonować na taki 
numer: 622-5909.
Ważna Sprawa

Wszyscy, którzy planują w naj­
bliższym czasie zawrzeć małżeń­
stwo mają obowiązek uczestni­
czyć w naukach przedślubnych 
czyli w tzw. “Pre-Cana Conferen­
ces. Bliższych szczegółów udzieli 
Kancelaria Parafialna.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem,

Nadzwyczajna Morska Roślina 
wydobyta z mórz Norwegu a zawarta 
w tabletkach KELP-KARBON Jest to 
najbogatsze, naturalne źródło witamin 
i 60 minerałów a szczególnie jodu. Gdy 
brak tych składników w organizmie, 
ludzie czują się wyczerpani, nerwowi, 
cierpią na żołądek, są podatni na różne 
infekcje 1 choroby. Szczególnie obecnie 
przy zmiennej pogodzie w chłodne dni 
:acznijcle przyjmować KELP-KARBON 
żeby uodpornić organizm przeciw róż 
nym chorobom. WAŻNE by przyjmować go codzień. KELP- 
KARBON doda zdrowia dzieciom, a zmęczonym praeą 
dorosłym, przywróci energię 1 młody wygląd. Bez natu­
ralnej jodvny i minerałów, nie można utrzymać dobrego 
stanu zdrowia.
Cena za butelkę $5.00, 3 butelki $13.50

“B.-M.-B." (W PŁYNIE)
Zawiera wyciąg ze szpiKU kota i śledziony » doberaweęo 
bydła Buduje nowe ezerwone ciałka krwi. Wzbogaca krew. 
Także na zwyczajną Anemię dla osób wycieńczanych pracą 
Budują krew 1 siłę. Doskonałe dla dzieci.

Butelka $4.85—3 Butelki $13.00
Wyżlljcie zamówienie e Money Order i dołączcie 

lóc do każdego dolara na przesyłkę

□ Kelp-Karbon—Morskie Minerały i Witaminy •
Niezbędne Dla Zdrowia .............. 1 But. $5.00; 3 But $13.50

□ Zioła Nr. 18 Na Reumatyzm Muskularny ........... Paczka $2.75
□ Zioła Nr. 11 Na Fęcben i Nerki............. ...... Paczka $2.25
□ Tabletki Na Nerki i Pęcherz Butelka $3.75
D Zioła Nr. 20 Na Nerwowość........................... ..Paczka $2.25
□ Zioła Nr. 16 Na Wątrobę i Żółć ....................... . Paczka $2.25
□ Chinatus Zioła (w Płynie) Na Wątrobę i Żółć Butelka $4.89
□ Zioła Nr. 31 na Gazy Żołądka i Niestrawność... Paczka $2.25
□ Zioła Na. 17 Na Łagodne Przeczyszczenie........ .. Paczka $1.95
□ Zioła No. 340 Dla Kobiet przy Zmianie Życia ..... Paczka $3.00
□ Zioła Nr. 10 Na Astmę Bronchialną............... . Paczka $2.75
□ Zioła Nr. 100 (Wzmacniające) Dla Mężczyzn... . Paczka $3.00
□ Zioła Nr. 9 Na Wyrzuty Skórne Paczka $3.80
□ Cukrzycą — Herbata BI-BE-TIC Paczka $2.60
□ Zioła Nr. 40 Przeciw Nadciśnieniu Krwi Paczka $3 00
□ Zyme-Aids Na Nerwice Żołądka, Gazy i Trawienie Tab. $4.89

Dr. Michaels 
N.D.

DR. MICHAEL'S HERB CENTER
1223 N. Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622

Z Dnia
(Ciąg dalszy ze str. 1-szej)

tualiści zmieniliby front w 
ciągu kilku godzin, przebaczy­
li gen. Franco “błędy minio­
nej epoki” i umieścili go w 
galerii “wielkich reformato­
rów” obok Lenina, Mao, Ca­
stro i Tity.

•!< *X+
Podczas festiwalu w N. Yor­

ku, ulicami miasta krążyła 
ciężarówka z napisem: “Let’s 
Help New York — by Dump­
ing Lindsay” (pomóżmy N. 
Yorkowi — usuwając mayora 
Lindsay). Lindsay wie, że nie 
ma szans na ponowny wybór. 
Jego “wesołe miasto” znajduje 
się na krawędzi bankructwa. 
Nawet niedawni zwolennicy 
mówią, że przejdzie on do hi­
storii jako najbardziej nie­
udolny mayor N. Yorku.

Nie przeszkadza mu to ma­
rzyć o Białym Domu a ame­
rykańskiej publicystce (nu­
dnej głędziarce), cierpiącej na 
“liberalne” rozmiękczenie 
mózgu przepowiadać, że Lind­
say, dzięki swej “charismie” 
może łatwo pokonać Nixona. 
A więc najważniejszą kwali­
fikacją na prezydenta jest 
“charisma” (urok osobisty). 
To, że doprowadził on wielką 
metropolię do bankructwa a 
panosząca się prostytucja i 
pornografia zdobyły jej mia­
no “wesołego miasta,” jest bez 
znaczenia. Najważniejsza jest 
“charisma” oraz schlebianie 
nihilistom, chwalenie dezerte­
rów i ubolewanie nad Amery­
ką, rzekomo staczającą się w 
przepaść “reakcji” i “nędzy.” 
W tych smutnych czasach mo­
że jednak warto by wybrać 
Lindsay’a prezydente m? 
Przed ogłoszeniem bankru­
ctwa — Ameryka przez kilka 
miesięcy byłaby “wesołym 
krajem. . . .”

Chicago To 
Skrzyżowanie 
Dróg Świata

Rzym. (C.T.) — Wpływo­
wy włoski magazyn “Succes- 
so” pisze w artykule o Chica­
go, że Chieagowianie zacho­
wali jeszcze ducha pionier­
skiego, podczas gdy w innych 
częściach Stanów Zjednoczo­
nych ten duch pionierski zo­
stał zaduszony przez cudzo­
ziemskie wpływy, idee i po­
stawy.

Artykuł o Chicago w ma­
gazynie “Successo” ma tytuł: 
“Chicago — to skrzyżowanie 
dróg świata”.

Magazyn pochwala “feno­
menalne wspinanie się Chica­
go do międzynarodowego zna­
czenia, jak też pochwala prze­
mysłowców i. fabrykantów 
Chicago za ich zmysł obywa­
telski.

Chicago, to bajkowe miasto
— które raczej nie jest mia­
stem, lecz rejonem, stanem, 
narodem w pewnym idealnem 
pojęciu. — Chieagowianie są 
pozbawieni kompleksu niższo­
ści. Każdy Chicagowianin pa­
trzy na Chicago, jako na swe 
własne miasto i ma poczucie 
odpowiedzialności za miasto,
— twierdzi magazyn ‘Succe­
sso”.

Plaga Koników 
Polnych

Boise, Idiaho (UPI). — Gub. 
Cecil Andrus zarządził stan 
wyjątkowy na skutek plagi 
koników polnych, które ob­
siadły tereny pięciu powiatów 
w stanie. Andrus zwrócił się 
z próbą do Dept. Rolnictwa o 
pośpieszenie z pomocą w tę­
pieniu owadów.

W. J. USERY JR. (na zdjęciu) 
nie ukrywa wysiłku z jakim 
stara się doprowadzić do poro, 
zumienia między związkiem 
zawodowym pracowników a 
kierownictwem firm kolejo­
wych. Usery Jr. jest zastępcą 
Sekr. Departamentu Pracy.

Marta Ostenso

Drzewo Życia
— POWIEŚĆ —

13------- - (Ciąg dalszy)

Spojrzenie Silver pomknęło ku twarzy ciotki. Serce w 
niej zamarło. Miała uczucie, że zamknęły się nad nią jakieś 
małe wrota, pozostawiając ją samą z tem, o czem ona jedna 
tylko wiedziała. . . Sofronja należy do innego świata; to pocz­
ciwa kobieta, dobrodusznie uważająca za rozumiejące się samo 
przez się, że siostrzenica jej wciąż jeszcze jest niewinna. Przy­
tłoczona poczuciem ponurej samotności, Silver doszła do wnio­
sku, że lepiej będzie nie odbierać Phronie ze złudzeń. Ostatecz­
nie nie potrzebuje nigdy dowiedzieć się o tem.

—Tak — rzekła Silvtr bez tchu, odwracając oczy — mo­
głam była wyjść za niego. To byłoby gorzej. Ale powiedziałam 
tatusiowi, co czuję, a powiedziawszy to, uświadomiłam sobie, 
że wołałabym umrzeć, aniżeli wyjść ze Geralda. Nie potrafię 
wytłomaczyć ci tego, Phronie. Gdy tylko znalazłam się daleko 
od niego — prawie go nienawidziłam, ale zaraz gdy wracał, 
stawałam się . . . nie, nie potrafię tego wytłomaczyć . , . 
po prostu byłam jak zahypnotyzowana.

—A więc dlatego Jim zdecydował się rzucić to wszystko, 
co? — zapytała Phronie ze zdumiewającą bystrością. — Duke 
Melbank opowiadał wszystkim, że widział was razem tego 
wieczoru w Chicago i że wyglądałaś tak, jakbyś durzyła się 
w tym chłopcu. Pomyślałam sobie, że może Jim będzie miał 
dość rozsądku, aby wyciągnąć cię z tego rodzaju matni.

W Silver pogłębiło się nieprzyjemne uczucie, iż zmuszona 
jest do ukrywania czegoś. Zagryzła wargę i uśmiechnęła się 
bezradnie.

—Tak — rzekła bezbarwnym głosem. — Chciał wyjechać 
... częściowo ze względu na mnie. Widzisz ... nigdy nie po­
trafił uświadomić sobie, że dorastam.

—Och, jak to na niego wygląda! — wykrzyknęła Phronie, 
ocierając oczy. — Ale na miłość boską, nie mówimy już o tem 
więcej. Jesteś tutaj bezpieczna ze mną, moje biedne dziecko. 
To wstyd ... rzeczywiście wstyd, żeś wychowywała się wśród 
takich ludzi. Ale nie martw się — od tej chwili wszystko 
będzie dobrze. . .

Sofronja otoczyła Silver swem niezmiernie długiem ra­
mieniem, przyciągnęła ją ku sobie na chwilę niezdarnie, a 
potem poderwała się z miejsca gwałtownym ruchem.

—No ... — wybuchnęła — teraz pospaceruj sobie trochę 
i zapoznaj się z gospodarstwem. Ale pamiętaj, abyś nie wy­
grzewała się zbytnio na słońcu. Zejdę i zajmę się obiadem. ..

Silver patrzyła wślad za tą wysoką chudą postacią, zmie­
rzającą w kierunku domu. Jej słomkowy kapelusz o wysokiej 
główce spadał na czoło, a czarne włosy spięte były w sztywny 
węzeł na karku. Potem Silver przeszła na wschodnie zbocze 
wzgórza i usiadła na ziemi. Na polu w doi® od wiązywano 
właśnie od dyszla wiellcit czarne konie i prowadzono je w 
stronę stodoły. Zobaczyła Roddy’ego, przesuwającego dłonią 
lo lśniącym czarnym grzbiecie jednego z koni i w geście tym 
dostrzegła współczucie i czułość. Ubiegłej nocy w zachowaniu 
się jego w stosunku do niej — myślała z uczuciem żalu — 
było niewiele więcej poza chłodną aeremonjalnością. Był do­
statecznie grzeczny — to prawda — ale daleki od serdecz­
ności.

No, nie będzie mu w niczem zawadzała. To jest jej miejsce 
przecie — w głębszym sensie, aniżeli może ono być kiedykol­
wiek jego. Zawcześnie jeszcze na tworzenie jakichś planów, 
jakichś projektów w związku z przyszłością. Ale tymczasem 
pozostanie tutaj — chociażby Roddy Willard sprowadził sobie 
sto żon, które by kręciły na nią nosami. Wszystko, oo było 
piękne i niezbrukane w duszy Jima Grenoble — pozostało toj- 
taj: czysta, nienaruszona niczem wizja chłopca, który znał tę 
ziemię.

Przez długi czas oczy jej błądziły po tym wspaniałym 
jasnym obszarze. Wzgórze pogrążone było w ciszy południo­
wego żaru; każda żółkniejąca łodyżka trawy, każda najmniej­
sza stokrotka, każdy wczesny kwiat gencjany, uwypuklały się 
wyraźnie, nieporuszane najsłabszym powiewem wiatom. Brzę­
czenie owadów wydawało się jak szept wieczności: złocisty i 
nieprzerwany. Unoszone w powietrze srebrzyste włókna mle­
czy i błękitne promienie ważek zamknięte były w czarodziej­
skim kręgu, w nierzeczywistej ciągłości snu. Silver miała 
uczucie, iż została w to wtrącona bez jakiejkolwiek chęci 
oswobodzenia się. Potrzebowała tej ziemi, w której tkwiły 
korzenie jej istoty — potrzebowała jej, aby wymazać z siebie 
na zawsze grozę i niepewność i gwałt tamtego, innego życia, 
oraz wspomnienia o Geraldzie Lucasie.

Roddy poorowadził konie do koryta z wodą, a kiedy 
wzrok jego padł na Silver, siedzącą na zboczu — dziewczyna 
szybko odwróciła oczy.

Pies jego, Noe, czarne włochate zwierzę, skakał u nóg 
swego pana, odzianego w robocze ubranie. Po chwili Roddy 
skierował się pod górę ku Silver; szedł długiemi koły.cąoemi 
się krokami, z psem przy nogach.

Spotkawszy Roddy’ego tak nieoczekiwanie ubiegłej nocy, 
Silver nie widziała go naprawdę. Teraz obserwowała mło­
dzieńca na chłodno i z obojętnością. Szedł z odkrytą głową; 
jego ciemne, szorstko wyglądające włosy przylegały jak wil­
gotna mata do jego czaszki. Twarz miał z gruba ciosaną, kości 
policzkowe i skronie wystające; szare oczy — aczkolwiek głę­
boko osadzone i pozbawione uśmiechu — umieszczone były 
daleko od siebie, tak, że górna część jego twarzy miała zdzi­
wiony chłopięcy wyraz; nos — o wysokiej kości — wydawał 
się prawie kwadratowy z wyraźnie odznaczaj ącemi się noz­
drzami; usta nad upartą szczęką były nieoczekiwane żywt. 
Skórę miał mocno opaloną, a na czole widniały kropelki potu.

Silver przyglądała mu się, gdy wyjmował chustkę, ocierał 
czoło, a potem sadowił już przy niej swoją długą postać. 
Uśmiechnął się niepewnie.

—Przyszedłem tu, aby cię przeprosić za swoje zachowa­
nie ubiegłej nocy, Silver — rzekł, zdając się wahać przy wy­
mawianiu jej imienia.

—Zachowałeś się zupełnie poprawnie — odpowiedziała. 
Jego widoczne zaambarasowanie ją również pozbawiało 
pewności siebie.

—Zachowałem się jak półgłówek — zaznaczył krótko. — 
Jeżeli to nie jest za późno, obciąłbym powiedzieć ci, jak bardzo 
się cieszę, żeś przyjechała wprost tutaj ... do Sofronjj.

Zaczerwienił się lekko — i Silver spojmła na niego oe 
zdziwieniem.

—Dziękuję oi — rzekła po prostu.
Linja jego ust wyprostowała się. — Jesteś bardzo uprzej­

ma — zauważył. — Ja ... ja nie odczuwałem specjalnej 
uprzejmości w stosunku do ciebie wczoraj w nocy . . . ja, no 
. . . miałem inne sprawy na głowie.

Pies Noe rzucił się, dysząc, na ziemię koło niej. Silver 
przesunęła palce po jego gęstej sierści.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Komunikat Polskiej Szkoły 
Im. Gen. K. Pułaskiego 
Donacje Na 20-lecie Szkoły

*r
* ->> *

TATA ASTRONAUTĄ — Celem uhonorowania swego 
papy, 3 córeczki Jamesa Irwin umieszczają flagę naro­
dową przed domem w Houston. Od lewej — Jan, lat 6, 
Jill, lat 10 i Joy, lat 11. Irwin jest członkiem załogi 
Apollo 15.

STOW. POLSKICH 
KOMBATANTÓW

— Kronika —

Koła No. 31 Im. 2-go Korpusu

Pragniemy szerszy ogół po­
wiadomić o czynnościach Ko­
mitetu 20-leoia szkoły. Komi­
tet w pełnym składzie odbył 
zebrania i sprawy admini­
stracyjne posunął naprzód. 
Zainteresowanie wśród Polo­
nii jest pozytywne, czego do­
wodem są dalsze wpływy do­
nacji na tą uroczystość.

Joe’s Midwest Store Rose 
Michałowski, Pateks General 
Store, Polska Szkoła im. H. 
Sienkiewicza, Midwest Sa­
vings and Loan Ass., Kazi­
mierz Wachowski, House of 
Bebe — Albie Meyers, J. E. 
Pawlikowski, Zrzeszenie Nau­
czycieli Polskich, Koło b. Żoł­
nierzy 5-ej kres. Dyw. Piech. 
— Mirosława Pulsakowska, 
Wincenty Cebulak, Ignacy 
Grabowski, Edward Niedo- 
spał, Józef Gawroński, E. R. 
Rokossowscy, — Aleksander 
Gierlak. Dalszych przyjaciół 
szkoły umieścimy w następ­
nym komunikacie.

Ze względu na to, że w 
szybkim tempie zbliżają się 
uroczystości szkolne, pragnie­
my drogą prasy już obecnie 
podać program — uchwalony 
na zebraniu komitetu.

1. Bankiet dla dorosłych w 
dniu 2 października br. w sa­
lach “Golden Tiara”, Grand 
Ballroom 3231 N. Cicero Ave. 
Początek o godz. 6:30. Cock­
tails Hour —“Program Arty­
styczny” pod kier. P. Ref-Re- 
na, kolacja — zabawa. Orkie­
stra “Blue Band” p. Cichoc­
kiego.
Dla Młodzieży

2. Poranek dla dzieci szkol- 
nych w dniu 9 października, 

Pobity i Wsadzony
Do Grobu

Westwego, La. (UPI) — 
David A. Melancon, lat 22, 
został znaleziony w grobie na 
cmentarzu Westwego, boleś­
nie pobity, związany powro­
zami, zakneblowanymi usta­
mi, w stanie ogólnego wyczer­
pania nerwowego i fizyczne­
go.

Melancon został napadnię­
ty przez dwóch bandytów, po­
bity, związany i umieszczony 
w otwartym grobie. Uwagę 
policji na smutne położenie 
Melancona, zwrócił pies ko­
biety zamieszkałej blisko 
cmentarza, który nie przesta­
wał szczekać i doprowadził 
policję do otwartego grobu.

TOM’S
SAVE-WAY FOODS

Wyborowe Mięsa 1 Produkty
5644 W. DIVERSEY 

Tel. ME 7-1030

PATRZCIE CO 
TYDZIEŃ NA NASZE 
SPECJALNE CENY 
NA MIĘSA I INNE 

PRODUKTY 
WYSTAWIONE W 
NASZYM OKNIE 
dostarczamy

Tel. ME 7-1030

w salach Audytorium św. 
Trójcy.

3. Wydanie książki pamiąt­
kowej, obrazującej dorobek 
szkoły lat 20. Wszystkie fir­
my, osoby prywatne, które 
pospieszyły z donacją na rzecz 
instytucji szkolnej w jej 20- 
leciu zostaną umieszczone w 
księdze pamiątkowej. Wiemy 
doskonale, że taka książka po 
latach — nabiera specjalnej 
wartości, bo świadczy o na­
szej aktywności i zrozumieniu 
spełnionego obowiązku, wobec 
naszego stanu posiadania.

Polska szkoła Pułaskiego 
zamknęła swe podwoje, na 
czas wakacji liczba 675 dzia­
twy. Dorobek szkoły Pułaskie­
go — tych lat 20-tu jest po­
wołaniem do życia gimna­
zjum, które w miarę swych 
możliwości dokształca tą mło­
dzież, która ukończyła szkołę 
elementarną. Nie trzeba się 
łudzić, że to wszystko przy­
szło łatwo i składnie. Napoty­
kało się wiele trudności tere­
nowych, materialnych, a prze­
de wszystkim brak własnych 
murów szkolnych. Ciężko jest 
pracować, gdy się jest wiecz­
nie azleżnym lokatorem.

Z obserwacji życia i rozwo­
ju postępowej Polonii, można 
wnioskować, że stan się zmie­
ni na lepsze i ogół zrozumie, 
czym właściwie jest i jaką ro­
lę odgrywa szkoła w danej 
grupie etnicznej.

Liczne konferencje, odbyte 
w celu uzyskania własnego 
reprezentacyjnego domu, mo­
że przyniosą zmiany. Polska 
szkoła znajdzie swój własny 
kąt, gdzie będzie mogła to 
polskie żyoie rozwijać? Może 
organizatorzy w pierwszym 
rzędzie pomyślą, nie o salach 
zebrań dla starszych, ale w 
pierwszym rzędzie klas szkol­
nych, sali muzycznej, sporto­
wej, rozrywkowej. Czas naj­
wyższy, młodzież nam ucieka 
spod rąk. Najwyższy czas 
zrozumieć to niebezpieczeń­
stwo.

Młodzież lubi być widziana, 
aby ich najlepsze chęci kon­
tynuowania nauki były zro­
zumiane, w ramach ogólnych 
popisów i odpowiednio przez 
ogół nagradzane, przez gre­
mialne przybycie. Mamy na­
dzieję, że Zrzeszenie Nauczy­
cieli Polskich na czele z P. Ko 
kot — wpłynie na różne przy 
gminie szkółki, by obsada by­
ła prawdziwie nauczycielska, 
fachowa, bo bardzo często się 
zdarza, że szkółka jest prowa­
dzona przez ludzi dobrej woli, 
ale słabych, względnie żad­
nych fachowców i to wcale 
nie jest tak budujące jakby 
się -komuś wydawało. Czas 
szybko leoi i błędy w dorasta­
jącym dziecku — jest trudno 
naprawić.

Dziecko od samych podstaw 
—musi być prowadzone fa­

chowo, a nie po amatorsku 
— i amatorzy o najlepszych 
chęoiach muszą ustąpić, by 
ich miejsca zajęli nauczyciele 
z dyplomem, o silnych podsta­
wach pedagogicznych. Z Pol­
ski — napływa silny i zdrowy 
element. Na nich musimy 
zwrócić swój wzrok i wyła­
wiać tych, którzy mają przy­
gotowania - do tej odpowie­
dzialnej pracy.

Nie uwierzę w to, by nau­
czyciel — miłujący swój za­
wód odmówił współpracy w 
Polskiej Szkole. Należy mu 
tylko zrobić miejsce i odpo­
wiednie warunki. Czas prze­
budować i odnowić życie pol­
skiej szkoły na emigracji.

Zdzisław Witt Sikora, 
Referent Inf. Pras.

Odznaczenia francuskie

Jak dowiadujemy się z komu­
nikatu Koła B. Żołnierzy 2-giej 
DSP w Wielkiej Brytanii z czerw­
ca 1971 r. — przed 20 laty władze 
francuskie rozporządzeniem Nr. 
2168/C z dnia 11 grudnia 1950 r. 
nadały Krzyż “Croix de Guerre” 
b. żołnierzom polskim 2 DSP wy­
różnionym w walkach podczas 
kampanii francuskiej w 1940 r. 
wśród których znajdują się człon­
kowie naszego koła a to: Koledzy 
Czachor Wojciech, Klimek Adam, 
Kwintiuk Tadeusz, Pacana Sta­
nisław, Styrylski Józef i Zielka 
Wiktor.

Zarząd Koła — przekazując tą 
zaszczytną wiadomość, składa wy­
mienionym kolegom szczere i ser­
deczne gratulacje.

Loteria 
na Fundusz Społeczny Koła

W wykonaniu budżetu i zgod­
nie z programem imprez — Za­
rząd Koła organizuje “Loterię” 
na cele charytatywno-społeczne, a 
w szczególności na pomoc inwali­
dom oraz utrzymanie grobów i 
cmentarzy wojennych.

By osiągnąć potrzebną kwotę — 
musimy dotrzeć do szerszej społe­
czności — w tym celi), zwracamy 
się do członków Koła — o pomoc 
w rozsprzedaży książeczek wśród 
swoich przyjaciół i znajomych.

Cel i ustanowione cenne nagro­
dy, winne zachęcić nie tylko wszy­
stkich członków ale i Polonię chi- 
cagoską — do pełnego poparcia 
tej imprezy.

Losy w cenie 25 ot. lub cała 
książeczka 5 losów za 1 dolara 
— są do nabycia w Domu Komba­
tanta. Ciągnienie nagród odbędzie 
się w niedzielę, dnia 3 paźdzernka 
o godz. 3-cej po południu, podczas 
Zabawy Stoliczkowej organizowa­
nej przez Sekcję Pań naszego Ko­
ła, której program zostanie poda­
ny w późniejszych komunikatach. 
Organizatorki apelują do Pań, 
członków i sympatyków koła o 
składanie fantów na programowe 
rozgrywki na tej imprezie i pro­
szą o składanie takowych w domu 
Kombatanta — 2914 W. North 
Avenue — do rąk członka dyżur­
nego.

Zebranie Zarządu Koła

Miesięczne zebranie zarządu ko­
ła — odbędzie się w sobotę, dnia 
7 sierpnia o godz. 6-ej wieczorem. 
Na porządku dziennym — załat­
wienie spraw bieżących, oraz 
spraw finansowo-gospodarczych 
domu i klubu.

Z życia członków

Kol. Stanisławowi Gieratowi — 
prezesowi Zarządu Głównego SPK 
na Amerykę — z okazji 25-lecia 
szczęśliwego pożycia małżeńskie­
go, oraz 25-letniej pracy na te­
renie Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów — przesyłamy ser­
deczne gratulacje, wyrazy szacun­
ku i uznania za dotychczasowe o- 
siągnięcia, oraz życzymy dalszych 
sukcesów w życiu zarówno oso­
bistym jak i społecznym — w

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem.

Skutki Motoryzacji
Jak obliczają francuscy spe­

cjaliści od bezpieczeństwa ru­
chu drogowego, w ciągu naj­
bliższych 10 lat na szosach 
poniesie śmierć 200 tysięcy 
Francuzów, zaś 5 milionów 
odniesie rany. Od 1972 roku 
co 4 kierowca będzie ofiarą 
wypadku drogowego przynaj­
mniej raz w życiu.

W 1970 roku co 40 minut na 
drogach francuskich ginął je­
den człowiek, to jest o wiele 
więcej niż umierało na gru­
źlicę czy raka. Ostateczny bi­
lans — 15,113 zabitych i

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Niedziela, 1 Sierpnia
Tow. Kopiec Piłsudskiego, Gr. 

1972 ZNP zawiadamia wszystkich 
członków, że zebranie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 1 sierpnia, o go­
dzinie 2 po poł., w sali pnr. 4512 
So. Marshfield ul. Sekretarz fin. 
będzie urzędował od godz. 1 po 
poł. Prosimy o liczne przybycie. — 
Władysław Paszyna, prezes; Jan 
Korzeniowski, sekr. prot

Tow. Miłość Wolności, Gr. 1424 
ZNP będzie miała posiedzenie w 
niedzielę, 1 sierpnia, w sali Domu 
Weteranów Armii Polskiej, 1239 
N. Wood ul. Początek o godz. 2 
po poł. Członkowie proszeni są o 
punktualne i liczne przybycie. — 
Stanisława Tylicka, prezeska; B. 
Dydak, sekr. prot.

Tow. Ojczyzna, Grupa 669 ZNP, 
odbędzie swe posiedzenie w nie­
dzielę, 1-go sierpnia, w sali po­
siedzeń, 1084 N. Paulina ul., o 
godz. 2.30 po poł. Zarząd prosi 
członków o przybycie. — Józef 
Stachnik, prezes; Regina Stachnik, 
sekr. prot.

Korpus Pomocniczy SWAP przy 
placówce 90, odbędzie nadzwy­
czajne posiedzenie w niedzielę, 1 
sierpnia, o godzinie 1:30 po po­
łudniu, w sali Weteranów, 1239 
Wood St. Prezeska Agnieszka Cza­
chor prosi. koleżanki, ażeby się 
stawiły, gdyż są ważne sprawy do 
załatwienia i wybór delegatek na 
Zjazd Koleżeński Okręgu 1. Po 
posiedzeniu będzie podana kawa i 
ciasto.

Agnieszka Czachor, prezeska 
Anna Myznaski, sekr.

Towarzystwo Gwiazda Wolności 
Grupa 1820 Z.N.P. zawiadamia, 
że miesięczne posiedzenie odbędzie 
się w niedzielę, 1-go sierpnia, o 
godzinie 2:30 po poł., w sali Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej, 1838 
W. Division Str.

Zarząd z prezesem na czele u- 
przejmie prosi członków i człon­
kinie o liczne przybycie.

Adolf Dąbrowski, prezes 
Jani Odolska, sekr.

Poniedz., 2 Sierpnia
Posiedzenie Placówki 39, Wet. 

Armii Polskiej i Korpusu Pomoc­
niczego przy Placówce 39, odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 2-go 
sierpnia, o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Wybór delegatów i delegatek 
na Zjazd Okręgowy, jak również 
obrady nadchodzącego 50-cio le- 
cia Placówki.

Pielgrzymka do Burlington

Podaje się do wiadomości, iż 
wsfcystkie bilety na przejazd Piel­
grzymki do OO. Franciszkanów w 
Burlington, Wis., w dniu 29-go 
sierpnia są rozprzedane. Nie moż­
na już więcej zamawiać bilety. 
Zapowiedzi:

Zapowiedzi:

(1) Joseph John Kell i Judith 
Marię Malherek; 2 John B. 
Schram (St. Wenceslaus) Ruth 
Haracz; (2) Kenneth Rozkuszka 
i Margaret Micelli (St. Edwards); 
(3) David Jekot i Michalinę Rap- 
pa; (3) William Bierie (Immacu­
late Conception) i Sabina Pieciak.

Chrzest w. otrzymali:

Shari Lynn, córka pp. John 
Kathleen (Cartina) Radoha.

Lektorzy na sobotę, 7 sierpnia: 
6:00 — J. Korba i M. Baka.

Na Niedziele, 8 sierpnia: 7:00— 
E. Holowicki i J. Pawula; 8:00 — 
J. Legutki i W. Kłapkowski; 9:D0
— C. Modelski i K. Modelski; 10:00
— M. Bojczuk i J. Bogusz; 12:00
— M. Flisnik i M. Chiapetta.

Cyrankiewicz
PoteniaV- I

Rząd Sudanu
Chartum (UPI). — Reżymo­

wy prezydent Józef Cyran­
kiewicz złożył w Warszawie 
oświadczenie, domagające się 
zaprzestania w Sudanie “prze­
śladowania postępowych i de­
mokratycznych organizacji”. 
Potępił też ostatnie egzekucje 
czołowych komunistów, któ­
rzy kierowali zamachem stanu 
w Sudanie.

Nazwa ulicy..Numer domu.. Piętro..—.

Numer Telefonu

Miasto 

Podpis zamawiającego...

GODZINY: 
Codziennie 8:30 do 7 wiecz. 
Sobota 8:30 do 4 po poł.

KUPON
Zamawiam niniejszym Dziennik Związkowy, który proszę 

doręczać mi do domu (za opłatą $1.20 tygodniowo) sześć razy 
w tygodniu, a za który zobowiązuję się płacić chłopcu regularnie.

.. Zone ..„___^„. stan ..

UWAGA CZYTELNICY W CHICAGO
Szybkość! Punktualność! Wygoda!

•to trzy zaeady, jakimi się kierujemy w stosunku do 
NASZYCH CZTELNIKÓW 

W myśl naszego hasła — czy chcecle

By Chłopiec Przynosił Wam 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

DO DOMU?
Nie będziecie się już więcej kłopotać z kunowaniem gazety. 

Znajdziecie ją zawsze na Waszym gościnnym progu.
Jeżeli chcecie mieć tę wygodę — wystarczy wypełnić Kupon 

zamieszczony poniżej i przesłać go na adres:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, HL 60622

UWAGA!
Dziennik Związkowy przez chłopca dostarczymy OSOBOM 
KTÓRE ZAMIESZKUJĄ DZIELNICE MIASTA OBSŁUGI­
WANE PRZEZ NASZE AGENCJE.

Z Parafii Św. Stanisława B. i M.

Kronika Parafii Jackowa
Do grona Rodziny Chrześcijań­

skiej przyjęci zostali, otrzymując 
Sakrament Chrztu św.: Scott Bo- 
rych, Dianne Kędziora, Marek Na- 
umanowicz, Krzysztof Graham.

* * * *

imieniu członków zarządu i Sekcji 
Pań naszego koła.

Na uroczystym przyjęciu z o- 
kazji 25-lecia pożycia małżeńskie­
go państwa Danuty i Jana Jure­
wiczów oraz 40-lecia pożycia mał­
żeńskiego państwa Stefanii i Jó­
zefa Foszczów —prezes koła kol. 
A. Klimek — złożył szczęśliwym 
jubilatom serdeczne gratulacje i 
życzenia — w imieniu członków i 
władz koła, którego wymienieni są 
zasłużonym członkami.

Ewuni Wiśniewskiej — wyra­
żamy tą drogą — serdeczne po­
dziękowania, za wygłoszenie pięk­
nych deklamacji na ostatnich im­
prezach naszego koła. Państwa J. 
Wiśniewskich — bardzo przepra­
szamy za mylną informację w po­
przednim komunikacie.

Kolegom Czesławom, na czele 
z dr Pawłowskim, Brzezińskim, 
Gramzą, Kościelakiem, Kruszew­
skim Michalczukiem, Pawlakiem, 
Wrzesińskim i Ziemnarskm_ za­
syłamy serdeczne najlepsze ży­
czenia imieninowe.

P. Helenie Laudańskiej żonie 
kol. Romualda, która po szczęśli­
wej operacji przebywa od kilku 
dni na rekonwalescencji w domu 
— przesyłamy serdeczne pozdro­
wienia oraz życzenia — szybkiego 
powrotu do zdrowia i dołączenie 
do grona Sekcji Pań i ich szla­
chetnych bowiązków.

A. K.

Karnawał parafialny rozpocz- 
nie się w przyszłą środę wieczo­
rem, o 7. Z głębi serca serdecznie 
prosimy Zacnych Parafian i Przy­
jaciół o przybycie i poparcie. 
Przypominamy, że chętnie przyj­
mujemy ochotników do pracy.

• • •
Pierwszy Piątek Miesiąca przy­

pada w przyszłym tygodniu. Spo­
wiedzi słuchać będziemy w czwar­
tek rano, po każdej Mszy św.; po 
południu o godz. 4:30 i wieczorem 
o 7. Wieczorna Msza św. w pią­
tek wieczorem, o 6. Spowiedź 
przed Mszą św.

♦ ♦ ♦
Piknik u Sióstr Franciszkanek 

w Lemont, Ill. odbędzie się w 
niedzielę, 1-go sierpnia. Autobusy 
można zamawiać u naszych sióstr, 
lub u pani B. Michalik (622-1297). 
Będą potrawy, kioski, napoje, mu­
zyka i taniec. Przyjdźcie i zabaw­
cie się na gruntach klasztornych. 
Czcigodne Siostry napewno za­
służyły na poparcie Zacnych Pa­
rafian.

♦ • •
Chór parafialny Św. Cecylii, 

który tak znakomicie chwali Boga 
swoimi głosami na Mszy św. o 
godz. 10 w każdą niedzielę, po­
trzebuje nowych członków i człon­
kiń. Ktoby z parafian życzył so­
bie, proszony jest głosić się do p. 
Organisty, w każdą niedzielę, o 
godz. 10-ej rano. Po dalsze infor­
macje wołać: 237-4946 lub NA 2- 
0554 po 6:00 wieczorem.

* • •
Książeczki losowe połączone z 

rocznym Karnawałem już każdy 
registrowany parafianin otrzy­
mał. Prosimy serdecznie o zaku­
pienie ich ponieważ dochód z kar­
nawału przeznaczony jest na u- 
trzymanie szkoły parafialnej. Od­
cinki i płatne za książeczki, z ła­
ski swojej, przynieść chętnie do 
biura parafialnego.

Polecamy modlitwom dusze ś.p. 
Stanisławy Najdowskiej, Anieli 
Batura, Marii Laskowskiej i Leo­
na Górskiego.

* * *
Chorzy parafianie: Emilia Grams, 

Władysław Bourke, Helena Kuja­
wa, Felicja Majewski.

* * *
Do parafii zapisały się następu­

jące osoby: R. Bogdan, Jakub 
Warrender, Jan Wieczorek, Fran­
ciszek i Donna Kruszyna.

• o o
Zapowiedzi:

Krystyna Młynek i Jan Wilks 
(3); Sherry Lee i Zbigniew Ba- 
jorski (2; Maria Latko i Henryk 
Bukowski (2); Robbie Joe Shen-iel 
i Alfred Sochacki (2); Sandra Su- 
wanski i Donald Loewe.2); Maria 
Kusz i Jerry Luprich (2); Nan- 
nette Pagiuzza i Antoni Michal­
ski (2).

• • •
Następujące osoby wygrały pod­

czas losowania na karnawale: 
Estelle Shafer, Jean Gudowicz, 
Henryk Migawa, Vivian Schutten, 
Phil Hermesdorf, Teresa Lupiń- 
ski, Walter Żurek, Emilia Cielak, 
Kathy Wróbel, J. Jasionowski, B. 
Pilsniak, St. Krupa, Michał Pa­
lermo, E. Puralewski, Helen Ju­

rek Edwin L. Kniaź, A. Klaus, 
Wiktoria Piwko, Mary Zarembski 
i Mary Bleske. Składamy wszy­
stkim życzenia, którym szczęście 
sprzyjało.

* • *
Roczny karnawał parafialny już 

się zakończył. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni Bogu za nadzwyczaj 
miłe i pogodne dni. Oceniamy tak­
że niezmordowaną pracę i poświę­
cenie wszystkich naszych współ­
pracowników. Cieszymy się i ra­
dujemy się, że tak liczne grono 
parafian, dobrodziejów i sympa­
tyków parafii raczyło korzystać z 
naszej gościnności podczas festi­
walu. Tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do tak chwaleb­
nego wyniku karnawału oraz o- 
kazali dobrą wolę i szczere serce 
na korzyść parafii, Ks. Marian 
Gienko, C. R., przewodniczący, 
Księża Wikarzy i Siostry Naza­
retanki składają serdeczne staro­
polskie “Bóg Zapłać.”

* • •
6 sierpnia przypada pierwszy 

piątek miesiąca. Spowiedź św. w 
czwartek z rana o 8 po południu, o 
godzinie 4 i wieczorem o 7. W 
piątek wieczorem Msza św. o 6:30.

• • •
Ks. Jan Poupon, Wikariusz Ge­

neralny na Misje Wschodniej For­
mozy, składa parafianom i ofia­
rodawcom serdeczne podziękowa­
nie za pieniządze zebrane na ko­
rzyść Misji Wschodniej.

Kazimierz Wiehler

REFLEKSJE
Droga Do Wielkości (5)

Na Podbój Australii—Przygody z Papugami
Koncertowanie w Australii 

w owym czasie nie należało 
chyba do przyjemności. Trze­
ba było posiadać zmiłowanie, 
cierpliwość i wytrwałość Mis­
trza Paderewskiego, by temu 
podołać. Jazda do miasteczka 
kosztowała czasem trzy dni 
drogi nad głęboką przepaścią. 
Poślizgnięcie się jednego z 
pięciu koni groziło katastrofą. 
Inna rzecz, że na końcu drogi 
czekała miła niespodzianka: 
gromadka dzieci dla powita­
nia mistrza, wypatrując go 
od wielu godzin. A na koncert 
panie wystroiły się w suknlie 
balowe, a panowie przyszli w 
czerni. Odnosiło się wrażenie, 
że to koncert w Londynie. Wi­
tany był wszędzie owacyjnie; 
powodzenie było niebywałe. 
Gdyby nie pewne braki, uster­
ki, wszystko byłoby dobrze.

W e ź m y taki przykład: 
Mistrz jadał tylko raz na 
dzień i to po koncercie, o pół­
nocy. Restauracja hotelowa o 
tej porze była już zamknięta, 
ponieważ o to dbała unia, 
przestrzegając ściśle godzin 
pracy. Z tego powodu był kło­
pot i koszt duży. Lecz zdarzy­
ło się szczęśliwie, że na kon­
cert przyjechał minister, zna­
jomy dobry mistrza. Gdy 
dyrektor hotelu zauważył bli­
ski stosunek obydwu panów, 
zaraz zwrócił się do mistrza 
ze słowami: Panie Paderew­
ski, teraz może pan rządzić 
naszym hotelem, jak pan chce. 
Ale jednak extra pieniądze 
zagarniała unia, a nie służba.

Pani Helena Paderewska 
rozmiłowała się prawdopo­
dobnie w australijskich papu­
gach, gdyż kupiła ich odrazu 
trzydzieści sześć. Najbardziej 
ulubioną mistrza była Coockej 
Roberts. Tak nazywaną nie­
wiadomo czemu. Między nimi 
znalazła się też papuga o gło­
sie tak doniosłym, że “sły­
chać ją było na drugim końcu 
świata”... Coockey Roberts 
była pięknym i miłym pta­
kiem, ale jej głos, gdy się roz­
gniewała, był tak krzykliwy 
i przenikliwy, że czasem trud­
no było go znieść. A mimo to, 
mistrz polubił papużkę bar­
dzo i ona przywiązała się do 
niego. Podczas burzy na mo­
rzu tasmańskim, gdy okręt 
stawał w pozycji pionowej, 
Coockej Roberts, nie rozumie­
jąc co się dzieje, wykrzykiwa­
ła: Idźcie sobie do diabła, wy 
hultaje, wy łotry, idźcie do 
diabła. Kiedyś, jadać powo­
zem, postawili klatkę z nią na 
siedzeniu przy furmanie. W 
pewnej chwili odezwał się zu­
pełnie miły, ludzki głos: Wy-; 
pij sobie jednego, wypij. Fur­
man odwrócił się w stronę 
mistrza i powiedział grzecz­
nie: Dziękuję panu, ale dzi­
siaj wypiłem już jednego. Po­
dróże znosiła bardzo dobrze. 
Stała się z czasem, jakby 
członkiem rodziny. Przeżyła 
jeszcze z nami w Morges sześć 
czy siedem lat. Powoli pań­
stwo Paderewscy zaczęli poz­
bywać się papużek. Najwięk­
szą, o najsilniejszym głosie 
zabrał weterynarz z Genewy. 
I tam też znalazła śmierć. 
Wdała się w bitwę z krową i 
to był jej koniec. Inne pa­
pużki porozbierali znajomi 
tak, że zostało tylko piętnaś­
cie.

Coockey Roberts miała je­
szcze takie przyzwyczajenie, 
że dobijała się zawsze do po­
koju mistrza, gdy grał. Mistrz 
przekomarzał się z nią zawsze 
chwilę, a gdy wpuścił ją wre­
szcie, siadała na nodze, którą 
pedałował, powtarzając co 
chwilę: O Boże, jakież to pięk­
ne, jakie piękne!

Pewnego dnia reporterka 
prosiła o wywiad do gazety. 
Mistrz był właśnie w trakcie 
przygotowywania k o n certu, 
więc chciał odmówić. Jednak 
pani Paderewska perswado­
wała mu, że może ta dziew­
czyna zarabia w ten sposób 
na życei, powinien poświęcić 
jej choć parę minut. Przyjął 
ją, oświadczając z góry, że 
bardzo jest zajęty i prosi, by 
jak najbardziej ograniczyła 
swą ciekawość i ograniczyła 
pytania. Lecz gdy upłynęło 
pół godziny, a nie zanosiło się 
na koniec wywiadu, mistrz 
miał już tego dość i powie­
dział: Proszę mi wybaczyć, 
ale do prawdy nie mogę już 
dłużej z panią rozmawiać. 
Stanowczo muszę zaraz wró­
cić do pracy nad koncertem. 
To jest bowiem moim obo­
wiązkiem, a nie udzielanie 
wywiadów. Jeszcze kilka py- 
tań-nalegała-bardzo pana o to 
proszę.

Nagle z drugiego pokoju 
odezwał się silny głos: Idź so­
bie, nie podoba mi się twój 
głos, wynoś się!

Było to coś niezwykłego. 
Papuga w owej chwili stała 
się, jakby ludzką istotą i nie­
podobieństwem było uwierzyć, 
że to wypowiedziała ona, a nie 
człowiek. Biedna reporterka 
nie zorientowawszy się w sy­
tuacji, zmieszała się bardzo. 
Przypuszczała, że był to głos 
pani Paderewskiej. Zerwała 
się z krzesła i pospiesznie idąc 
w stronę drzwi mówiła: Dzię­
kuję pani, okazała mi pani 
już i tak dużo uprzejmości, 
przepraszam więc, że ośmieli­
łam się aż tak długo przeszka­
dzać panu Paderewskiemu.

Nie zwracając uwagi na to, 
co staraliśmy się jej wytłu­
maczyć, opuściła pokój niemal 
biegiem.

A więc sprawiła to Coockey 
Roberts, wybawiła nas od drę- 
czycielki. — Niewiarygodne. 
Ten mały ptak posiadał chyba 
duszę...

Życie wielkiego artysty nie 
zawsze układa się na różach, 
raczej na tych z kolcami.

Kazimierz Wiehler 
(Ciąg dalszy po wakacjach.)

Wystawy 
“Pojezierza”

Warszawa. (KAI) — Sto­
warzyszenie Społeczno-Kul­
turalne “Pojezierze” zorgani­
zowało w Lidzbarku Warmiń­
skim wystawę prac malar­
skich Piotra Paszkiewicza, 
nauczyciela wychowania pla­
stycznego w Liceum Pedago­
gicznym w Mrągowie.

Drugą wystawę ‘Pojezierze” 
zorganizowało wspólnie ż Mu­
zeum Morskim w Gdańsku. 
“Polskie budownictwo stocz­
niowe w plastyce Antoniego 
Suchanka” jest eksponowane 
w zamku w Reszlu.
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WYSYŁANY PRZEZ POCZTĘ 
W CHICAGO I W KANADZIE

Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr) $26.00
Półrocz. (6 moi.) 15 00 
Kwartał (3 moi.) 8.50 
Mieiięcz. (Imo.) 4.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $8.00 
Półrocz. (6 mos.) 5.50 
Kwartał (3 moi.) 3.25

WYSYŁANY PRZEZ POCZTĘ 
POZA GRANICE CHICAGO W U.S.

Codzienne i Sobotnio
Rocznie (1 yr.) $25.00 
Półrocz. (6 moi.) 13.50 
Kwartał (3 moi.) 8.00 
Mieiięcz. (Imo.) 4.00

CODZIENNE
Chicago . Kanada

Rocznie (1 yr.) $18.00 
Półrocz. (6 moi.) 11.00 
Kwartał (3 moi.) 6.50 
Mieiięcz. (Imo.) 3.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $8.00 
Półrocz. (6 mos.) 5.50 
Kwartał (3 moi.) 3.25
(bea soboty)
Poza Granice Chicago
Rocznie (1 yr.) $17.00 
Półrocz. (6 mos.) 10.00 
Kwartał (3 mos.) 6.00
Miesięcz. (1 mo.) 2.50

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie

Rocznie (lyr.) $34.00 
Półrocz. (6 moi.) 20.00 
Kwartał (3 moi.) 12.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $10.50 
Półrocz. (6 mos.) 7.50 
Kwartał (3 moi.) 4.50

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy)... 15c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy). 20c

JAN F. KRAWIEC, Redaktor Naczelny 
JÓZEF H. GAJDA, Zarządca

Telefon do Redakcji przed 7:30 ranę 
BRunswick 8-8707

Telefon wszystkich Biur BRunswick 8-8700 
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca.

Margines Wiarygodności
Nie można dostatecznie często powtarzać, 

że Rosjanie są realistyczni, pragmatyczni i 
respektują tylko siłę w swoich stosunkach z 
Ameryką. Nie mają oni szacunku dla słabości 
i uległości. Sowiety cenią tylko takiego prze­
ciwnika, który dba o swoje najwyższe inte­
resy i konsekwentnie je realizuje, bez wzglę­
du na próby zastraszenia lub politycznego 
szantażu, dokładnie tak samo jak to robią So­
wiety w dążeniu do swojego długofalowego 
imperialistycznego celu — dominacji w świę­
cie. Nic może lepiej nie potwierdza tej praw­
dy o prowadzeniu rozmów z Sowietami jak 
negocjacje t.zw. SALTU w sprawie ograni­
czenia zbrojeń atomowych.

Nixon i jego administracja rozumieją mo­
tywację Sowietów napewno lepiej niż jego 
przeciwnicy na froncie domowym. Sowiety 
są niewątpliwie świadome tego, że Nixon nie 
pójdzie na żadne koncesje w tych rozmo­
wach, tak samo jak Kreml nie ma najmniej­
szego zamiaru pozbawić się jakichkolwiek 
korzyści na rzecz Ameryki.

W przeciwieństwie do tej realistycznej oce­
ny sowieckich motywów i stosowania odpo­
wiedniej metody w pertraktacjach z Krem­
lem, — wszyscy aspiranci do Białego Domu 
w 1972 roku w zgodnym nieomal chórze po­
tępiali nieustępliwość Nixona, jako rzekomo 
“największą przeszkodę” do osiągnięcia po­
rozumienia z Sowietami:

Posypały się ze wszystkich stron ataki na 
planowany program antybalistycznych ra- 

' kiet (ABM), jak również lansowany przez 
administrację system obronnych rakiet 
“Safeguard”. “Instalowanie Safeguard jest 
prowokacją, na którą nie możemy sobie po­
zwolić” deklamował sen. Muskie. “Program 
ABM zwichnie równowagę strategicznych sił 
między Ameryką i Rosją i storpeduje rozmo­
wy o kontrolę zbrojeń atomowych i podnieci 
dalszy wyścig nuklearny” groził sen. Hum­
phrey. “ABM raz na zawsze zniweczy szanse 
układu z Sowietami” powtórzył natychmiast 
za nim sen. Mc. Govern. “Iluzje zwolenników 
ABM i Safeguard, że wzmocnią one pozycję 
Ameryki w przetargach z Rosją są wyjątko­
wo niebezpieczne i nie do przyjęcia” straszył 
sen. Edward Kennedy. W zgodnym chórze, 
cały senacki “gołębnik” domagał się natych­
miastowego zaprzestania programu naszej 
nuklearnej obrony ABM i Safeguard, jako je­
dynej nadziei na skłonienie Rosjan do roz­
sądku, wzajemnych koncesji i ostatecznie 
układu o parytecie zbrojeń atomowych.

Co z tego wyszło? Ano akurat wszystko na 
odwrót. Rozpoczęliśmy realizację naszego 
programu obronnego, tak jak Rosjanie kon­
tynuowali swój własny i prez. Nixon mógł 
wkrótce potem oświadczyć, że rozmowy 
SALTU nareszcie ruszyły z martwego punk­
tu. Rosjanie zgodzili się na konkretny krok 
naprzód w kierunku układu odnośnie ABM 
i ofensywnych broni nuklearnych i w ten 
sposób nie tylko został przełamany impas 
poprzednich rund w Wiedniu i Helsinkach, 
ale eksponowane zostało zupełnie błędne ro­
zumowanie proroków senackich na Kapitolu.

Jaka z tego lekcja i jaki stąd wniosek?
Nie trzeba koniecznie kupować bez uprzed­

niego oglądania ceny rosnącej ufności Nixona 
na porozumienie z Sowietami odnośnie zbro­
jeń atomowych. Co natomiast można akcep­
tować to wyraźny dowód na to, że wie on le­
piej niż jego oponenci w Senacie, jak trzeba 
postępować z Sowietami, żeby ich zmusić do 
rozsądnego układu, bez szkody dla interesów 
Ameryki.

Podczas kiedy “gołębie” senackie oddają 
się iluzjom i pustej gadaninie — Nixon dzia­
ła i jak widać działa skutecznie. Dlatego wi­
dać, kto ma ostatecznie rację i gdzie jest mar­
gines wiarogodności.

Bankructwa
Ludzie, znalazłszy się wśród lawiny dłu­

gów, zgłaszają bankructwo, a jest ich co raz 
więcej. W roku, który skończył się 30 czerw­
ca b.r. zgłoszono w naszych sądach 182,851 in­
dywidualnych bankructw.

Jakie są ich przyczyny?
Różne. A więc straty na giełdzie, na speku­

lacjach, długi z tytułu gier hazardowych, 
długa choroba w rodzinie, zbyt łatwy kredyt. 
W tej chwili Amerykanie są winni w zaku­
pach na raty przeszło 100 bilionów doi., plus 
25 bilionów innych zobowiązań i 283 biliony 
hipotek na domach. Zadłużenie z tytułu rat 
doszło do $116 bilionów rocznie, wobec około 
$50 bilionów w roku 1960.

Sporo bankructw spowodowały karty kre­
dytowe, które przed kilku laty banki wyda­
wały na prawo i lewo. Obecnie wydaje się je 
oględniej, ale jeszcze zdarza się “szaleństwo 
zakupów” i innych wydatków bez pokrycia 
w dochodach i w majątku.

Zdarza się, że wydatki miały pokrycie w 
zarobku, ale katastrofa nastąpiła, gdy skoń­
czył się zarobek. Tak było z wielu zwolnio­
nymi pracownikami kompanii Lockheed, gdy 
cofnięto jej zamówienia. Jak długo zresztą 
dłużnik jest bezrobotny, wierzyciele zacho­
wują się biernie, lecz gdy otrzyma pracę, na­
tychmiast sypią się rachunki, na które we­
dług nowego prawa można potrącać 25 pro­
cent płacy. Tak obniżona płaca często nie 
wystarcza na życie i wówczas następuje 
ucieczka w bankructwo.

Trzeba przyznać, że co raz więcej jest ban­
krutów, którzy korzystają z artykułu 13 usta­
wy i godzą się na spłacenie wszystkich swych 
zobowiązań pod kontrolą mianowanego przez 
sąd powiernika. W ten sposób firmy i kom­
panie kredytowe ocalają swe pieniądze, a 
dłużnik ocala na przyszłość swój, kredyt.

INNI PISZĄ:
W. Brytania i Wspólny Rynek

THE WALL STREET JOURNAL — Rząd 
brytyjski dokłada usilnych starań dla przeko­
nania swego narodu o konieczności przystą­
pienia do Wspólnego Rynku Europy Zachod­
niej, ale nie jest to łatwe zadanie. Rezultaty 
przeprowadzanych ankiet wykazują, że 
większość społeczeństwa brytyjskiego jest 
przeciwna przystąpieniu do tej organizacji.

Powody tego oporu nie są trudne do zrozu­
mienia. Brytyjscy konsumenci zdają sobie 
sprawę, że w razie wejścia do Wspólnego 
Rynku będą musieli płacić więcej za arty­
kuły żywnościowe w rezultacie systemu sub­
sydiów cen produktów rolnych w tej organi­
zacji. A brytyjscy przedsiębiorcy świadomi 
są, że czeka ich trudniejsza konkurencja z 
firmami europejskimi, jeżeli będą one mo­
gły swobodnie eksportować swe towary do 
Wielkiej Brytanii.

W Stanach Zjednoczonych podchodzi się 
również z mieszanymi uczuciami do kwestii 
przystąpienia Wielkiej Brytanii dó Wspól­
nego Rynku, który stał się w ostatnich latach 
zwartym i zamkniętym blokiem handlowym, 
faworyzującym wolną wymianę handlu mię­
dzy swymi członkami — ale nie z resztą świa­
ta. Ponieważ zaś Wielka Brytania jest jednym 
z najpoważniejszych klientpw amerykań­
skich, jej wejście do Wspólnego Rynku na 
pewno nie dopomoże kulejącemu eksportowi 
Stanów Zjednoczonych. Ale z drugiej strony 
jeżeli Wielka Brytania odrzuci obecnie ofertę 
przystąpienia do Wspólnego Rynku, wyklu­
czona zostanie — może na zawsze z procesu 
rozwoju gospodarczego Europy Zachodniej. 
A brytyjscy konsumenci i przedsiębiorcy na 
pewno nie będą mogli prosperować w atmos­
ferze wewnętrznej europejskiej “wojny han­
dlowej”.

Z amerykańskiego zaś punktu widzenia na 
pewnego też niepożądana byłaby perspekty­
wa dalszego ostrego podziału Europy zarówno 
pod względem politycznym jak gospodar­
czym. Wszelkt nadzieje, jakie żywić mogą 
Stany Zjednoczone na większą jedność wol­
nego świata, szybko by zniknęły w takiej 
sytuacji.

Powody przemawiające za przystąpieniem 
Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku mogą 
nie być szczególnie atrakcyjne, ale wydawać 
się muszą dostatecznie przekonywające w 
świetle pozostałej alternatywy.

To i Owo
Na Zachodzie wzrasta ilość instytucji usłu­

gowych, które nie wymagają od klientów 
opuszczania samochodu. Są kina, do których 
zajeżdża się samochodem, są banki, w któ­
rych można podjechać do okienka i pobrać 
pieniądze, są nawet kościoły, w których moż­
na wysłuchać nabożeństwa siedząc w samo­
chodzie. W południowo-afrykańskim mieście 
Johannesburgu otwarto bar dla automobili- 
stów, którym umożliwiono dostęp do kontua­
ru i wypicie jakiegoś napoju.

* * ♦
Czesi mają również swego Ikara. Żył dwie­

ście lat temu w południowych Czechach koło 
Vodnian. Czeski Ikar był prostym stolarzem 
o nazwisku Vit Fucik. Sam sporządził blasza­
ne skrzydła, a do ubrania przymocował sobie 
kilka pęcherzy z gazem błotnym. Za “pole 
startowe” służyła mu platforma na sośnie. 
Machał skrzydłami jak ptak, a kilkakrotnie 
udało mu się z powodzeniem przelecieć po­
bliski staw.

Tadeusz Mieleszko

22 Czerwca 1941
Minęła 30-ta rocznica napa­

du Niemiec hitlerowskich na 
stalinowską Rosję. Wydarze­
nie, na które Mołotow zare­
agował w obecności żegnają­
cego się z nim ambasadora 
niemieckiego słowami, wyra­
żającymi niekłamane rozgory­
czenie: “Nie zasłużyliśmy so­
bie na to”.

I rzeczywiście, trzeba przy­
znać, że z dwóch partnerów 
sojuszu potworów, jakim był 
pakt Stalina z Hitlerem w r. 
1939, właśnie strona sowiecka 
wykazała najdalej posuniętą 
lojalność, przechodzącą z cza­
sem w służalczość wobec wy­
niosłej postawy niemieckiej.

Stalin, niezależnie od swo­
ich zamiarów na daleką przy­
szłość, chciał w pełnych na­
pięcia miesiącach wiosennych 
1941 roku — za wszelką cenę 
utrwalić i zachować przyjaźń 
z Hitlerem. Dlatego też nie 
cofał się nawet przed posu­
nięciami, poniżającymi dla 
mocarstwa, jakim była Rosja 
Sowiecka.

Oto jeden z przykładów: 6 
kwietnia 1941 r. wojska hitle­
rowskie wtargnęły do Jugo­
sławii, którą łączył ze Związ­
kiem Sowieckim układ o 
przyjaźni i pomocy. Moskwa 
nie tylko, że nie odważyła się 
zaprotestować, ale po jakimś 
czasie przeprosiła Berlin za 
podpisanie tego układu. 
Usłużnie usunęła z Moskwy 
ambasadę jugósłowi a ń s k ą, 
stwierdzając, że państwo to 
przestało istnieć. Oto zapis 
ambasadora Rzeszy w Mo­
skwie von Schulenberga z 
rozmowy z Mołotowem, która 
odbyła się późnym wieczorem 
21 czerwca, a więc kilka za­
ledwie godzin przed agresją 
niemiecką tym razem na 
ZSSR. Mołotow powiedział:

“Istnieje szereg wskazówek, 
że rząd niemiecki jest nieza­
dowolony z rządu radzieckie­
go .. . Jeśli sprawa jugosło­
wiańska dała w swoim czasie 
powód do takiego niezadowo­
lenia, to on, Mołotow, sądzi, że 
przez swoje poprzednie wypo­
wiedzi wyjaśnił tę sprawę, 
należącą już zresztą do prze­
szłości.”

Kiedy odbywała się ta roz­
mowa, ostatnie jednostki nie­
mieckie zajmowały już — pod 
osłoną ciemności — stanowi­
ska wyjściowe do natarcia 
nad brzegami Sanu, Bugu i 
Niemna, w oczekiwaniu syg­
nału uderzenia. W rejony 
koncentracji ściągano je od 
tygodni, czego nawet przy 
najsprawniejszej organiza c j i 
niemiec' ej nie dało się oczy­
wiście ukryć. Toteż do Mo­
skwy pod adresem Stalina do­
cierały liczne ostrzeżenia od 
szpiegów i dyplomatów przed 
zbliżającym się najazdem. Do­
kładne dane o koncentracji 
niemieckiej przekazywał do 
Londynu wywiad AK, skąd 
szły jako ostrzeżenie do Mo­
skwy z osobistym listem 
Churchilla do Stalina.

Z jednym z tych ostrzeżeń 
wiąże się wstrząsająca trage­
dia ludzka, charakterystyczna

Walka z Bezrobociem
Administracja Nixona pracu­

je obecnie nad planem zredu­
kowania bezrobocia do 4,5% 
całej siły roboczej w Ameryce 
do połowy przyszłego roku. 
Nie będzie to łatwe zadanie.

Rząd będzie musiał stwo­
rzyć 2,5 miliona dodatkowych 
zajęć, aby zatrudnić nowych 
pracowników i weteranów 
wojennych, poszukuj ą c y c h 
pracy w życiu cywilnym. Dal­
szych 700,000 zajęć, to jest 
łącznie 3,000,000 będzie po­
trzebnych aby zredukować 
obecny stan bezrobocia z 
5,6%, według ostatnich sta­
tystyk do 5% w połowie przy­
szłego roku. Ameryka zdołała 
stworzyć 3 miliony nowych 
zajęć cywilnych w jednym 
roku, tylko jeden raz w prze­
szłości. Było to w roku 1942, 
w okresie wojny, kiedy to 
stworzono 3,4 miliony nowych 
zajęć. W ostatnich latach naj­
większy przyrost nowych za­
jęć miał miejsce w 1969 roku, 
w okresie szczytowej koniun­
ktury gospodarczej.

tam dysponowałem. Przyczy- 
talem w niej mądrość, dla któ­
rej ze względu na jej prosto­
tę mam pełnię zrozumienia. 
“Pisać trzeba jak najładniej”. 
Dodam jeszcze od siebie, że 
także krótko. Dla mnie zaw­
sze ideałem pisarstwa było la­
pidarne, ale dokładne oddanie 
myśli czy nastroju. Dlatego 
imponował mi Cezar. Niewie­
lu pamięta o jego bitwach, ale 
wszyscy znamy powiedzenie: 
“Veni, Vidi, Vici”. Czy można 
sobie wyobrazić doskonalsze 
zdanie?

‘‘Hejnał Mariacki'*

dla stosunków w czerwonym 
imperium. Na dobę przed in­
wazją, komunista, który się 
uchował w szeregach Wehr­
machtu, zdezerterował, prze­
kroczył San i złożył w sztabie 
najbliższej jednostki Armii 
Czerwonej szczegółowy ra­
port o będących w toku i nie­
odwracalnych już przygoto­
waniach hitlerowskiej ma­
chiny wojennej. Zadepeszo­
wano do Stalina z pytaniem: 
co robić? — nadeszła odpo­
wiedź — “Rozstrzelać dezer­
tera”!

Nie ma żadnego wytłuma­
czenia czym powodował się 
Stalin, będący przecież uoso­
bieniem podejrzliwości — kie­
dy z takim uporem odrzucał 
wszystkie ostrzeżenia. Czy 
myślał, że Hitler go tylko 
szantażuje, że zadowoli się 
jakimś wymuszeniem w po­
staci na przykład ustępstw 
terytorialnych? Czy też chciał 
wykazać maksimum dobrej 
woli, licząc, że tym odwróci 
niebezpieczeństwo, na które­
go odparowanie było już za 
późno? A może kierowały 
nim jakieś inne jeszcze kalku­
lacje? Nie znamy dotychczas 
na to odpowiedzi?

W każdym razie pozostanie 
faktem, że jeden z najwięk­
szych zbrodniarzy, wiarołom- 
ców i cyników historii — do 
końca dochował wierności in­
nemu potworowi, któremu 
poza nim nie wierzył już nikt 
w świecie.

Historyk niemiecki Paul 
Carell utrwalił następującą 
scenę:

“Noc. Na przeciwko Cyta­
deli w Brześciu, na lewym 
brzegu Bugu, ze wzorowym 
zachowaniem ciszy, zajmują 
pozycje oddziały 130-go i 
135-go pułków 45-tej dywizji 
piechoty niemieckiej. Żołnie­
rze z szalupami gumowymi 
zsuwają się nad samą rzekę, 
zapełniają rowy przydrożne i 
schodzące nad Bug pola. Atak 
jest wyznaczony na godzinę 
3:15. Dokładnie o drugiej — 
wstrząs, łomot. Pojawiają się 
światła lokomotywy pociągu 
towarowego z dostawą zboża 
sowieckiego dla Rzeszy. Po­
ciąg dudni po moście i prze­
puszczony przez celników i 
niemieckie straże graniczne, 
niknie w ciemności na tyłach 
czających się do skoku puł­
ków hitlerowskich. Migają 
czerwone latarnie ostatniego 
wagonu . .

Stalin kazał się nazywać 
swym historykom i poetom 
“maszynistą dziejów”.

“Na Antenie”

Błędy w Kalkulacjach 
Pentagonu

Samoloty nie są jedyną po­
zycją budżetową, oo do której 
eksperci Pentagonu od kalku­
lacji kosztów popełnili błędy. 
Koszt produkcji 550 między- 
kontynentalnych rakiet bali­
stycznych (ICBM) Minute­
man III, które będą uzbrojo­
ne w trzy głowice atomowe 
do jednoczesnego atakowania 
różnych i odległych od siebie 
celów był początkowo preli­
minowany jako wydatek 2,7 
bilionów dolarów. Po szczegó­
łowych przeliczeniach w osta­
tnich tygodniach, eksperci 
Pentagonu doszli do przeko­
nania, że łączny koszt rakiet 
wyniesie 5,4 bilionów dotarów 
— to jest mniej więcej 10 mi­
lionów dolarów na produkcję 
1 rakiety atomowej.

Formoza i UNO
Z-awodowi dyplomaci Czang- 

Kai-Szeka nie są podobno 
specjalnie zmartwieni i zanie­
pokojeni możliwością rychłe­
go dopuszczenia Czerwonych 
Chin do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Same tylko 
problemy proceduralne, mówi 
się na Formozie, będą trzymać 
Pekin poza Narodami Zjedno­
czonymi przez następne dwa 
lata. A w ciągu tych dwóch 
lat wiele się może zdarzyć i to 
dodaj e otuchy politykom w 
Taipeh.

Werbunek Rekrutów
Przyśpieszony program 

werbunkowy, z a i n icj owany 
przez Sekretarza Armii Stan­
ley Resora, który niedawno 
ustąpił ze swego stanowiska 
zaczyna się opłacać. Potwier­
dzają to dane statystyczne 
Pentagonu.

Zgłoszenia do piechoty i in­
nych oddziałów bojowych 
wzrosły od marca b.r. prawie 
500 procent, w porównaniu z 
tym samym okresem ubiegłe­
go roku, z liczby 1,039 ochot­
ników do 5,394.

Jak Zostałem 
Marynarzem?

Z Wizytą u Kpt. Karola O. Borhardta
Z poddasza willi na szczy­

cie Kamiennej Góry w Gdyni 
widać szeroką panoramę por­
tu, a w pogodne dni od sza­
rego błękitu Zatoki Gdańskiej 
odoina się delikatnie zieleń la­
sów Półwyspu Helskiego. Że­
by jednak widzieć znacznie 
więcej niż to, co roztacza się 
przed oknami poddasza, trze­
ba być kapitanem żeglugi 
wielkiej — Karolem, Olgier­
dem Borchardtem, autorem 
głośnego bestsetleru naszej li­
teratury marynistycznej pt. 
“Znaczy Kapitan” i powieści 
“Krążownik spod Somosier- 
ry”.

Każde spotkanie z kapita­
nem to przeżycie godne zapa­
miętania. To zawsze świetna 
gawęda, dowcipna anegdota o 
statkach i ludziach morza.

— Przeżył pan na morzu 35 
lat. Pełnił pan służbę oficera 
na polskich transatlantykach, 
był pan starszym oficerem na 
“Darze Pomorza”. W czasie II 
wojny światowej po interno­
waniu “Daru” do Szwecji, 
przedostał się pan do Anglii. 
Przeżył pan zatopienie “Pił­
sudskiego”. Brał pan udział w 
kampanii norweskiej na 
“Chrobrym”, pracował pan w 
morśkim szkolnictwie w An­
glii, a potem pływał pan na 
angielskim statku “Sheridan” 
obsługującym porty Amazon­
ki. Może dla ludzi z lądu to 
wielka przygoda, dla maryna­
rza — to twarde życie co­
dzienne, sztormy, mgły i roz­
łąka z najbliższymi. Jak to się 
stało, że wybrał pan szlaki 
morskie ?

— Gdy liczyłem lat siedem, 
po przeczytaniu “Ducha Pusz­
czy” postanowiłem zostać In­
dianinem. Indiański wojow­
nik musiał być zahartowany. 
A zatem w sekrecie przed 
wszystkimi sypiałem pod łóż­
kiem na zakopiańskim serda­
ku. Pod głową zamiast po­
duszki miałem psa — setera, 
nieodłącznego towarzysza za­
baw. Potrafiłem tak sypiać 
miesiącami. Jednak któregoś 
dnia uprzytomniłem sobie, że 
barwy skóry nie można zmie­
nić i że marzenia o pozosta­
niu Indianinem na zawsze po­
zostaną tylko marzeniami. W 
książce “Czarny Ptak i O- 
rzeł Śnieżnych Szczytów”, 
znajdował się opis przemytu 
towarów do Hiszpanii. Była 
tam też ilustracja przedsta­
wiająca rufę statku ze zwisa­
jącą liną i wspinającym się 
po niej marynarzu. Pod ry­
sunkiem widniał napis: “jako 
ostatni wspiął się marynarz 
olbrzymiego wzrostu”. Posta­
nowiłem zostać marynarzem. 
Zacząłem więc ćwiczyć mięś­
nie. Podnosiłem ciężary, u- 
prawiałem wszystkie dostęp­
ne systemy gimnastyk. Ba — 
nawet gimnastykę cyrkową i 
akrobatykę. Zdarzyło się, że 
w tym czasie matka moja i oj­
czym przez parę tygodni goś­
cili w domu Bolesława Lima­
nowskiego. Wielki ten czło­
wiek potrafił znaleźć czas na 
słuchanie opowiadań o wy­
marzonym przeze mnie zawo­
dzie. Po wyjeździe nie zapo­
minał obietnicy przysłał mi 
program egzaminów do jed­
nej że szkół morskich we 
Francji. Przede mną wyrósł 
ogromny “francuski” mur, 
który należało przebić głową. 
Miesiące mijały na żmudnej 
nauce. W tym czasie pozna­
łem inż. Witolda Korneckie­
go, wykładowcę Szkoły Mor­
skiej w Tczewie, który ba­
wiąc w Wilnie odwiedził dom 
moich rodziców. Zamierzałem 
z zachwytu słuchając opowia­
dań o podróżach na wspania­
łym żaglowcu szkolnym 
“Lwów”, zakupionym w 1929 
roku i pomalowanym jeszcze 
w czarno-białe pasy, tak jak 
ongiś kazał malować swe o- 
kręty Ne" son o Szkole Mor­
skiej w Tczewie i jej wydzia­
łach — nawigacyjnym i me­
chanicznym; o wykładowcach 
— kapitanach z żaglowców 
i okrętów wojennych.

Na razie jednak trzeba by­
ło skończyć gimnazjum. Do­
piero po zdaniu matury, wy­
stosowałem list do inż. Ko­
rneckiego, rozpoczynający się 
“niesłychanie” po morsku: 
“UES! UES! UES! Kolego- 
Marynarzu!” — Tak wyglą­
dał — jak mi się wydawało 
sygnał wo’ania o pomoc na 
morzu (SOS), zapamiętany z 
opowiadań Pierwszego Kole- 
gl-Marynarza; No i tak to się 
zaczęło...

— Czy życie na morzu bar­
dzo odbiegało od lektury i ma­
rzeń ?

— Dzięki temu, że miałem 
możność pływać na żaglow­
cach — morze dało mi więcej 
wrażeń, aniżeli oczekiwałem.

— Cz?/ można napisać do­
brą książkę o ludziach morza, 
nie będąc marynarzem?

— Na to pytanie odpowiem 
tak: spotkałem kiedyś książ­
kę traktującą o zmianie psy­
chiki marynarzy, którzy spę­
dzili wiele lat na morzu. 
Książka ta usiłowała tłuma­
czyć postępowanie marynarza 
przed społeczeństwem, postę­
powanie, które odbiega znacz­
nie od tego, co ludzie na lą­
dzie uważają za normalne. A 
przecież psychika ta pod 
wpływem pływania w warun­
kach kompletnego odosobnie­
nia od lądu, nabiera cech o- 
sobowości wybujałej. Ale ma­
rynarz czuje, że jest inny, ra­
czej ludzie z lądu wydają mu 
się jacyś niezwykli. Wracając 
do pytania, wydaj e mi się, że 
chcąc zacząć rozumieć mary­
narza i istotę jego psychiki, 
trzeba pływać co najmniej ze 
dwa lata w charakterze mary­
narza pokładowego. Wtedy 
dopiero można powiedzieć, że 
zaczyna się rozumieć pewne 
cechy osobowości marynarza.

— Co pan sądzi, kapitanie 
o polskiej marynistyce?

— Pytanie to jest przysta­
wionym kijem w mrowisko... 
Wydaje mi się jednak, iż nie­
słusznie wymaga się od nas, 
marynarzy, żeby umieli pisać. 
Pisanie to jest również zawód. 
Poza tym nie możemy jeszcze 
dojść do porozumienia, co to 
jest w ogóle marynistyka. 
Wydawanie sądu o czymkol­
wiek wymaga znajomości ca­
łego zagadnienia. Sam piszę 
nie wiedząc, czy to dobrze czy 
źle... Piszę tylko o faktach, 

które przeżyłem albo słysza­
łem od kolegów marynarzy. 
Jeżeli więc marynistykę bę­
dziemy traktować jako opisy­
wanie przeżyć marynarza na 
morzu, to w pewnym sensie 
czuję się i ja marynistą...

— Książka "Znaczy Kapi­
tan” osiągnęła łącznie 120 ty­
sięcy nakładu. Z jakim uczu­
ciem przyjmował pan, jako 
autor, ocenę pierwszego wyda­
nia tej książki?

— Zaskoczyło mnie ogrom­
ne zainteresowanie książką, 
zwłaszcza ze strony chorych i 
lekarzy, i w ogóle zaintereso­
wanie starszej generacji czy­
telników, mimo, że książkę 
pisałem dla młodzieży, ściślej 
—dla młodych chłopców, z za­
miarem wytłumaczenia im 
czym jest praca na morzu. A 
tymczasem książka podobała 
się nawet dziewczętom. Otrzy­
małem od nich moc listów, w 
których piszą, że żałują, iż nie 
są chłopcami i nawet marzyć 
nie mogą o tego rodzaju pra­
cy na morzu. Zaskoczyło mnie 
i to, że tematy listów są aż 
tak różnorodne. Przychodzą 
listy od szyprów, których pis­
mo zdradza często, iż ręce nie 
przywykły do trzymania pió­
ra. I właśnie tym listom za­
wdzięczam, że znowu zabra­
łem się do pisania. Usłuję pi­
sać, aby spełnić życzenia czy­
telników.

Dojrzewa do realizacji “Ko­
lebka nawigatorów”. Rzecz 
ta dotyczy statku szkolenio­
wego “Lwów”. Ponadto nie­
ustępliwie usiłuję odtworzyć 
coś w rodzaju swego pamięt­
nika, który opatrzyłem tytu­
łem “Od białej do czerwonej 
Róży”. Dotyczy on okresu od 
wstąpienia do gimnazjum ro­
syjskiego, a kończy się na o- 
trzymaniu świadectwa doj­
rzałości. No i “Szamam Mor­
ski” — książkę o popularnym 
przed wojną kapitanie ż. w. 
Eustachym Borkowskim.

— Nadzwyczajne koleguim 
rektorskie Wyższej Szkoły 
Morskiej w Gdyni, żegnało 
pana kapitanie, kończącego 
ponad dwudziestoletnią kari- 
rę wykładowcy ..w morskich 
uczelniach. Jako wykładowca 
astronawigacji, jeden z współ­
twórców wychowania mor­
skiego młodego pokolenia Po- 
lakózo, został pan jako pierw­
szy w młądych dziejach WSM, 
mianowany honorotuym człon­
kiem Rady Wydziału Nawiga­
cyjnego. Czyli zobowiązania 
kolejne... A co z nowymi 
książkami ?

— Jestem w sytuacji czło­
wieka, którego pytają: — Co 
robisz? — Piszę list... Do 
kogo? — Do siebie. O czym 
piszesz? — Nie wiem, jeszcze 
nie przeczytałem... Ja też 
jeszcze nie przeczytałam mo­
jej nowej książki. No, cóż, 
kończę z wyk’adami, ale speł­
niałem w życiu chyba ze czter­
dzieści zawodów! Nanrawdę, 
muszę to kiedyś opisać i udo­
kumentować, bo kto mj dziś 
uwierzy?

A jeśli chodzi o pisanie, dłu­
go się zastanawiałem jak na­
leży pisać. Aż kiedyś, było to 
podczas wojny w Szkocji, 
gdzie przebywałem ranny na 
rekonwalescencji, wpadł mi w 
ręce samouczek języka wło­
skiego. Jedyna książka, jaką



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), FRIDAY, JULY 30, 1971 S

Successful Knee Operation
Performed On Magnuson

Keith Mangnuson, the es­
teemed young Black Hawks’ 
defenseman, underwent suc­
cessful surgery here in mid­
June for his damaged right 
knee.

“The operation went fine, 
and there should be no future 
problems for him”, said Dr. 
Theodore Fox, the perform­
ing surgeon and team physi­
cian for football’s Chicago 
Bears.

Dr. Fox described the in­
jury as “a partial rupture of 
ligaments on the inner side 
of the knee and torn cartilage 
on the back side of the knee”.

Magnuson will have to 
wear a leg cast for most of 
the summer, but he plans to 
resume his employment as a 
special marketing representa­
tive for the Seven-Up Bott­
ling Co. of Chicago for the 
second straight off-season.

Magnuson was hurt on Feb. 
4 last winter, when he 
rammed into the Flyers’ 
Serge Bernier during a game 
in Philadelphia. He skipped 
the next two games—his first 
misses as a Black Hawk—but 
returned a week later.

He started wearing a knee

US. Dominates 
Denmark Meet

Aarhus, Denmark (UPI)— 
Bob Turner scored a double 
by winning the 100 and 200 
meters as a touring United 
States team won 13 of 15 
events at an international 
track and field meet.

Turner won the 100 in 10.2 
and the 200 in 20.9.

Tom Von Ruden won the 
1,500 meters in 3:38.5, Juris 
Luzius the 800 meters in 1:48. 
6 and Joe Elbel the 400 me­
ters in 46.9.

Other Americans to win 
were Willie Davenport in the 
100 meter hurdles in 13.7, Jay 
Silvester in the discus with 
212-10, Henry Hines in the 
broad jump at 26-3, Mel Bas­
set in the 400 meter hurdles 
in 50.6, Dick Railsback in the 
pole vault at 165 and Reynal­
do Brown in the high jump 
at 7-114._____________

U.S. Won
5 Medals In ’67

In the 1967 Pan-American 
Games the United States won 
gold medals in 21 of the 25 
sports competitions on the 
program._________________

Filmmaker Spence Crilly 
shares a marvelous trip to 
Greece with “Passage to Ad­
venture” viewers on Sunday, 
August 1, at 6 p.m. on Chan­
nel 7. Host for the half-hour 
program is Jim Stewart.

Leaving Athens by bus, 
Crilly travels high into the 
mountains to Delphi, site of 
the famous Oracle of Pythia. 
Situated on the slopes of Mt. 
Parnasus (where the gods 
live), Delphi also contains ex­
cavated ruins of many an­
cient monuments including 
the Temple of Apollo, an 
open-air theater with perfect 
acoustics, the Stadium, and 
the Sanctuary of Athena Pro- 
naia with its masterpieces of 
sculpture.

brace which, combined with 
the pain, hampered his abili­
ty somewhat altho Dr. Fox 
said the injury did not war­
rant immediate surgery.

During the final Stanley 
Cup playoff round against 
Montreal, Magnuson admitted 
“I haven’t played well during 
the playoffs. The knee is 
bothering me, but that's no 
excuse”.

Still Magnuson polled 49 
points in the final voting for 
the NHL All Star team-fifth 
highest among all defense­
men.

Fisher To Face 
Petrosian In Fall
Moscow (UPI) — Former 

world chess champion Tigran 
Petrosian won his world sem­
ifinal match against Victor 
Korchnoi Monday when their 
10th and final game ended in 
a draw, the Tass news agency 
said.

Petrosian will meet Ameri­
can Bobby Fischer in Sep­
tember to determine who will 
play reigning world champi­
on Boris Spassky for the title 
in 1972.

The final score was 5.5 to 
4.5 points. The two grandmas­
ters played eight successive 
draws. Petrosian broke the 
deadlock by winning the 
ninth game and needed only 
a draw in the 10th to ensure 
victory.

Quincy College 
Soccer Team 
Israel-Bound

Quincy College fans will 
get a chance to bid farewell 
to their soccer team which 
departs O’Hare Field Friday 
for a five-game tour of Israel.

The team, which finished 
14-1-2 last year an came in 
second in the N.A.I.A. tourna­
ment, will leave aboard Scan­
dinavian Airlines flight No. 
942.

A Five-Time Winner
Doris Brown, a five-time 

winner of the world cross­
country championship and 
second in the women’s 800- 
meters at the ‘67 Pan-Ameri­
can Games is the top United 
States entry in that event for 
the Pan-American Games at 
Cali, Columbia, July 30 to 
August 13.

Crilly then travels south to 
the Pelopponese to the an­
cient city-state of Sparta, and 
north to the city of Olympia, 
site of the first Olympic 
Games. Located in a beautiful 
and serene area, Olympia was 
an ancient religious center, 
and its local museum houses 
some of the finest examples 
of sculpture dating from 
Greece’s Golden Age, includ­
ing the Hermes of Praxiteles.

Returning to Athens, Crilly 
filmed the Hippodrome (race 
track), a local flea market 
and some taverns where 
chefs were busy preparing 
souvlaikia and moussaka, two 
of Greece’s more famous 
dishes.

District 12 P.N.A. 
Membership 

Meeting Today
District 12 PNA, calls a 

Membership Meeting to be 
held on Friday, July 30, 1971, 
at 7:30 in the evening, at the 
“Sikora Hall”. 4758 S. Marsh­
field Ave., Chicago, Illinois.

All Presidents, Financial 
Secretaries and Organizers 
belonging to District 12 PNA, 
also, Mr. Joseph F. Foszcz, 
Acting Chief Organizer PNA, 
are cordially invited to at­
tend.

The Lodge Secretaries and 
Organizers are requested to 
bring along the PNA rate 
manual.

May we remind all Finan­
cial Secretaries and Organi­
zers, that in acordance with 
the Rules and Regulations of 
the Membership Department 
PNA, it is mandatory for 
them to attend every meet­
ing that is being arranged by 
their District.

Thomas Paczyński, 
Comm., Dist. 12, PNA.

Helen Orawiec, 
Comm., Dist. 12, PNA.

Thadeus Radosz, 
Chairman Memb. Com. Dist. 
12, PNA.___________________

‘Peaches’ Bartkowicz 
Will Play In 

Women’s Tourney
Houston (UPI)—Jane Ma­

rie “Peaches” Bartkowicz, the 
pigtailed Junior Wimbledon 
champion at age 15, said to­
day she will play in the $40,- 
00Ó Virginia Slims Interna­
tional Women’s Tournament 
Aug. 3-8.

Miss Bartkowicz, now 21, is 
ranked No. 6 in U.S. Tennis.

Patty Ann Reese, 19, St. 
Petersburg, ' Fla., and Kris 
Kemmer, Los Angeles, also 
said they will enter the tour­
nament at Hofheinz Pavilion.

Chicago Boys Club 
Will Hold 

Band Concert
The Lawndale Chicago Boys 

Club is proud to announce 
that the Band Concert sched­
uled for Wednesday, August 
4, 1971 at the Lawndale Park 
w3il be conducted by Mrs. 
John Sovinec, Director of 
Bands for the Chicago Boys 
Clubs, for almost forty years.

The series of Free Concerts 
co-sponsored by the Ameri­
can Federation of Musicians 
and the Chicago Park Dis­
trict annually feature out­
standing local bands and con­
ductors.

Mr. Sovinec has arranged 
a series of selections guaran­
teed to meet a wide variety 
of musical tastes. Featured 
will be selections such as: 
The Little Village March, 
Waltzes from Der Rosenka- 
valier, Trombone King March 
Gal i to, South of the Rio, Ital­
ian Festival, and others, and 
the never to be forgotten fav­
orites of Czech Folk Songs, 
Waltzes and Polkas.

The Concerts are free and 
the public is invited to the 
Lawndale Park on Wednes­
day, August 4th, 1971 at 7:00 
p.m. to enjoy music remini­
scent of the old “Concert in 
the Park”.

Historic Cities Of Athens, Delphi, 
Sparta And Olympia On “Passage”

D ayi o ok of Am erica
Mn OĄ A fresh metaphor for elegance 
< NO. QO jn iiVing appeared in 1871, the 
result of opening of the Gilsey House, at 
Broadway and Twenty-Third Street, New 
York. It eclipsed in immediate favor the old 
Astor House, which dated from 1839; the 
Metropolitan Hotel, opened in 1851; the St. 
Nicholas, the first hotel (1854) to have cost 
a million dollars to build, and the Fifth Ave­
nue Hotel, completed in 1859.

Within weeks, the esteemed Wenck line 
of perfumes included “the celebrated Gilsey 
House Bouquet.’’ However, the prevalent 
odor at the grand preview was effused by 
gas jets that lit every public space and pri­
vate room.

Some 2,500 guests plus 
inevitable "crashers’’ en­
joyed a “bounteous colla­
tion” served with the best 
imported wines.

Informed long before 
midnight that the supply 
of champagne was near­
ly exhausted, Peter Gilsey 
ordered, "Send out for 
more. Let them swim in 
it!’’ A preview guest not­
ed in his diary next day, 
“And verily I suspect 
some heads did swim.”

Heidsieck, Reederer,
[_,] Gilsey House, 1871— 
a photo preserved in Fare 
Thee Well: A Backward 
Look at Two Centuries of 
Historic American Hotels, 
by Leslie Dorsey and Jan­
ice Devine (Crown Pub­
lishers, Inc., New York.)

Krug, Moet & Chandon sold then at ?3 or 
?4 a bottle.

The Gilsey dressed up the staff in livery 
With gold braid and buttons, and was criti­
cized in some accounts for its royal trap­
pings. But within a year other fashionable 
hotels had liveried attendants.

The Hoffman House, nearby at Broadway 
and 25th St., dating from 1864, had been 
the hangout for politicians and their coteries 
until the Gilsey House opened a Gentlemen's 
Cafe with huge urns of flowers shielding 
companions of gentleiĄen at the tables from 
being espied by passersby of the portals.

The Gilsey naturally was one of the few 
hotels with private facilities for guests sus­

ceptible to the lyrical 
gospel:

“Go, in this changing 
weather, take a bath: It 
soothes the mind, the 
body gives relief;/ Com­
forts the system, drives 
away all wrath—/ A per­
fect antidote for trial and 
grief.”

The grand dining-room 
was rated “standing 
abreast of Delmonico’s.’’ 
Harper’s Weekly noted 
soon afterward that 
American women were 
becoming addicted t o 
hotel life “at the expense 
of domestic virtue and 
happiness," freely allow­
ing their duties to be 
taken over by “gay cooks 
and merry chamber­
maids.”
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MAMIE EISENHOWER otrzymała od Prezydenta Nix- 
ona pierwszą srebrną monetę dolarową wybitą z podo­
bizną jej nieżyjącego męża, byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Dwighta D. Eisenhower, Uroczystość od­
była się w tzw. owalnym biurze Nixona w Białym Domu.

Kącik 

Siwych Włosów 

Redaguje A. M. NECHAY
Informacje dla

Starszych Wiekiem Czytelników

Własny Kąt Na Starość
Dom, o którym wspomniano na 

wstępie, jest w Warszawie unika­
tem, ponieważ został błędnie 
skalkulowany finansowo i pracu­
je z deficytem. Redakcja Expres- 
su Wieczornego” daje tu radę, 
która byłaby na miejscu i w na­
szych warunkach w Chicago. Su­
gestia ta brzmi: Wielu ludzi chę­
tnie wprowadziłoby się na sta­
rość do własnego, spółdzielczego 
mieszkania w bloku o charakte­
rze pensjonatowym, z wyposaże­
niem i zapleczem, uzwględniają- 
cym potrzeby ludzi starych. Dom 
taki wchodziłby w skład zwykłe­
go osiedla mieszkaniowego. W to­
ku pracy zawodowej możnaby 
bez zbytniego wysiłku spłacić ra­
tami koszt spółdzielczego miesz­
kania ,to też po przejściu na eme­
ryturę nie trzebaby płacić czyn­
szu, a jedynie pewien ryczałt na 
utrzymanie domu.

Warto o tym pomyśleć. •

Optometryści Piszą
Otrzymaliśmy z “Illinois Opto- 

metric Association” — pismo, 
stwierdzające, że osoby w wieku 
powyżej 65 lat powinny szcze­
gólnie czuwać nad stanem swych 
oczu. W tym wieku bowiem wy­
stępują różne niedomagania, wy­
magające fachowej opieki, jak n. 
p. starcza dalekowziroczność, któ­
rą można zwalczać odpowiednimi 
szkłami. Istnieją różne objawy, 
świadczące, że należy nosić szkła 
lub zmienić je, jak trudności przy 
czytaniu, powodujące niechęć do 
czytania, jak nerwowość i niemo­
żliwość skoncentrowania się, co 
prowadzi do wycofania się z ak­
tywnego życia.

Osoby w wieku powyżej 60 lat, 
powinny pamiętać, że potrzebują 
znacznie więcej światła, niż lu­
dzie młodzi, przy czytaniu, szy­
ciu, grze w karty itp.

Pismo optometrystów powiada 
dalej, źe ogromne znaczenie dla 
osób starszym ma okresowe ba­
danie wzroku. Dzięki niemu mo­
żna wcześnie wykryć i skierować 
do właściwego lekarza choroby 
siatkówki, kataraktę lub jaskrę 
i uniknąć ślepoty. Badając oczy 
optometrysta może również wy­
kryć takie choroby ogólne ,jak: 
cukrzyca lub wysokie ciśnienie 
krwi.

Niestety Medicare nie obejmu­
je optometrystów, są jedynie w 
Kongresie projekty uzupełnienia 
programu. Nim to nastąpi—takby 
się wydawało — optometryści 
powinni przyznawać ubogim 
emerytom ulgi, szczególnie w ce­
nie szkieł. Niestety pismo tego 
nie obiecuje, ograniczając się do 
oświadczenia, że dobry wzrok 
umożliwi starym obywatelom 
odegranie należnej im roli w spo­
łeczeństwie, a celem optometry­
stów jest roztoczenie nad nimi 
fachowej opieki.

Warszawski dziennik “Express 
Wieczorny” — poruszył ostatnio 
sprawę mieszkań dla samotnych 
emerytów. Punktem wyjścia był 
list pewnej lokatorki nowego do­
mu z t. zw. kawalerkami. Kobie­
ta ta pisze:

“Stary młodym przeszkadza. 
Kocham dzieci i wnuki, one mnie 
też, lecz ta miłość prysnęłaby od 
razu, gdybyśmy żyli na kupie. 
Myślałam o pójściu do domu star­
ców i bałam się tego. Mam ko­
leżanki w takich domach. Nie­
które nie narzekają na warunki, 
ale takie domy przeważnie są od­
grodzone od ludzi. Siedząc tam 
człowiek myśli przeważnie o 
śmierci. Do starego przychodzi 
ona wcześniej niż do innych, ale 
po co mu to przypominać? Stary 
chce cieszyć się każdym dniem, 
jaki mu jeszcze pozostał. Chce 
żyć wśród ludzi, patrzeć na dzieci 
bawiące się na podwórzu, poga­
dać z młodzieżą, jeśli nie jest 
rozchuliganiona i uszanuje siwy 
włos. Potrzebna jest mu także 
pomoc sąsiadów, a i on może im 
czasem na coś się przydać. Ot 
choćby popilnować mieszkania 
kiedy idą do pracy lub wyjeżdża­
ją na urlop... Odżyłam, — kiedy 
mnie tu sprowadzili. Sił mi na­
wet przybyło, może zdążę się 
jeszcze nacieszyć pięknym miesz­
kaniem...”

Dziennik ze swej strony pisze: 
“Nie znaleziono dotychczas pełnej 
odpowiedzi na pytanie, jak taki 
własny kąt na starość powinien 
wyglądać, w jakich warunkach 
środowiskowych i mieszkanio­
wych człowiek stary czuje się 
najlepiej, najdłużej zachowuje 
zdrowie fizyczne i psychiczne, ale 
poszukiwania trwają na całym 
świecie.

W krajach Zachodniej Europy 
i skandynawskich projektanci 
mieszkań dla ludzi w wieku eme­
rytalnym zdecydowanie odchodzą 
od lokalizowania ich w odoso­
bnionych budynkach poza mia­
stem lub na dalekich peryferiach. 
Człowiek stary chce bytować w 
warunkach maksymalnie zbliżo­
nych do tych, do jakich przywykł 
w ciągu swego życia. Zwycięża 
zatem koncepcja mieszkań dla 
osób sędziwych w obrębie nor­
malnych osiedli mieszkaniowych.

I tak w Paryżu istnieje blok o 
charakterze pensjonatowym, 
wzniesiony z myślą o lokatorach 
powyżej 65 roku życia. Dom po­
siada własne zaplecze usługowe: 
stołówkę, sale klubowe itd. Znaj­
duje się w sąsiedztwie przedszko­
la, co starzy lokatorzy szczegól­
nie sobie cenią. Inna placówka 
dla osób starszych mieści się na 
pareterze i I piętrze normalnego 
bloku mieszkalnego, niedaleko 
centrum handlowego i kultural­
nego osiedla. Z chodnika do bram 
domu wchodzi się po pochylni, 
gdyż ludziom w starszym wieku 
niekiedy pokonanie kilku scho­
dów sprawia trudność.

A Very Deserved Tribute To The One And 
Only "A Great Lady” Lillian Piotrowski

L—Leader of all humanity,
I—Interested in establishing equality,

L—Lending a hand in all necessity,
L—Loyally, standing by in every catastrophe,
I—Industrious, infallible, and ideal in every capacity,

A—Always working toward a peaceful democracy
N—Never ending vigor vim and vitality.

P—Pure as a lily which stands for her name,
I—Incredibly, ind’spensable, a winner, time and time again,

O—Onward beyond the call of duty,
T—Turning ugliness to beauty,
R—Rendering service at every beck and call
O—Obliging always one and all,

W—Winsome personality, powerful speaker too,
S—Security, sunshine and sweetness always come along with you,
K—Knowledgeable, keen and kind from day to day,
I—Indescribably, intellectual, may you be infinitely blessed 

in every way.
COMPOSED BY G. HAMIL

DZIAŁ fO 
KOBIET V?

Przydałoby S
Watykan (UPI — Turyści 

udający się do Rzymu, a szcze­
gólnie ci, którzy chcą podczas 
pobytu zwiedzić piękną ka­
tedrę św. Piotra, powinni wy­
jeżdżając zaopatrzyć się w 
odpowiednie stroje. Władze 
kościelne, jak donosi agencja 
UPI, wyznaczyły Zakonnicę 
do regulowania przepisów u- 
prawniających do zwiedzania 
katedry. Decyzja została spo­
wodowana masowym napły­
wem turystów i turystek ze 
Stanów Zjednoczonych i An­
glii, którzy podobnie jak w 
swoich krajach idą do kościoła 
w supermini, wydekoltowa­
ne, mężczyźni w szortach i 
podkoszulkach lub bez koszul. 
Pewien prałat, na pytanie re­
porterów dlaczego, po raz pier­
wszy w historii Watykanu, 
wyznaczono na stanowisko 
“strzegącego przepisów” ko­
bietę, powiedział że mężczyź­
ni są zbyt pobłażliwi i nie 
spełniali należycie swego za­
dania. Siostra Fiorella, w to­
warzystwie młodszej zakon­
nicy i jednego kościelnego, 
stoi przy wejściu do katedry, 
obserwuje wchodzących, i do 
niej wyłącznie należy decyzja. 
W godzinach południowych 
gdy temperatura dochodzi do 
90 stopni powyżej zera, sio­
stra Fiorella jest w prawdzi­
wym kłopocie: przeważają 
stroje, nie wiele różniące się 
od kosiumówiłłk łkk ł łłkłgg

ię i u Nas...
Dziewczyna z Nowego Yor­

ku, w imitacji sukienki, o 
kilka cali powyżej kolan, py­
ta z oburzeniem: “czy oni tu 
zwariowali? w Stanach cho­
dzę do spowiedzi w krótkich 
szortach i nie miałam żadne­
go kłopotu! Większość tury­
stek narzeka, są przyzwycza­
jone do “wolności”. Wiele 
jest jednak takich, które de­
cydują się na zmianę, bo chcą 
zwiedzić katedrę choćby po 
to by napisać lub opowie­
dzieć o tym przyjaciołom po 
powrocie. Pewna dziewczyna 
pożyczyła sweter swego to­
warzysza, dostatecznie długi, 
by sięgał do kolan; inne na 
poczekaniu podłużyły sukien­
ki, po prostu odpruwając zało- 
żony materiał.

Siostra Fiorella obserwuje 
także mężczyzn. Ci którzy 
w szortach jak i ci którzy w 
porywie rycerskości pożyczy­
li przyjaciółkom długie ko­
szule, nie mają prawa wstępu.

Włoszki, zwłaszcza Rzy- 
mianki ubrane są latem w mi­
ni, chociaż przyjęły bez sze­
mrania nową modę dłuższych 
sukien, jakie widzi się na u- 
licy i w lokalach podczas dni 
chłodniejszych. Do kościoła 
jednak idą przyzwoicie ubra­
ne i nie należy je upominać 
że są takie a nie inne prze­
pisy. Szkoda, że u nas jest 
inaczej!

Konkursy
Doroczny wybór “Miss Uni­

verse”, najpiękniejszej kobie­
ty świata jest jednym z nie­
wielu konkursów, gdzie sę­
dziowie zgodnie wybierają

Młode Jarzyny
Młode jarzyny bardzo czę­

sto pojawiają się obecnie na 
naszym stole — trzeba więc 
umieć obchodzić się ze wszel­
kimi rodzajami zieleninami i 
młodymi jarzynami, by nie 
marnować cennych składni­
ków, którymi zasilają nasz 
organizm.

Wszystkie jarzyny młode i 
zieleniny należy — jeśli tó 
tylko możliwe — przy rządzić 
na świeżo, gdyż każdy dzień 
przechowywania ich przynosi 
straty, zwłaszcza jeśli chodzi 
o witaminy.

Zaraz po przyniesieniu ze 
sklepu bardzo starannie u- 
myć, najlepiej pod bieżącą 
wodą, dokładnie wypłukać 
resztki piasku ze wszystkich 
zakamarków, zwłaszcza w po­
rach, czy u nasady listków sa­
łaty.

Nie przetrzymywać w wo­
dzie, zwłaszcza jarzyn obra­
nych czy rozdrobnionych. Je­
śli trzeba przechowywać do 
następnego dnia — umyte, 
lecz nie obrane złożyć do wo­
reczka plastikowego i scho­
wać do lodówki lub do piwni­
cy. Do obierania i rozdrabnia­
nia używać nierdzewnych no-

Piękności
najpiękniejsze dziewczęta. W 
konkursie Miss Universe, ja­
ki odbył się w Miami, Floryda 
ubiegłej soboty, 24 lipca, do 
finału weszły istotnie pięk­
ności i należy podziwiać sę­
dziów którzy mieli niezwykle 
trudny wybór. Przedstawiciel­
ka Libanu (zdjęcie jakie u- 
mieszczamy w dzisiejszym 
numerze jest wyjątkowo nie­
korzystne (może ustępuje w 
urodzie dwom innych finali­
stkom, ślicznej Australijce i 
nie mniej czarującej Portory- 
kance, należy jednak niewąt­
pliwie do wyjątkowo ładnych 
i zgrabnych uczestniczek kon­
kursu.

W innych konkursach, 
dziwnym zbiegiem okolicz­
ności najpiękniejsze dziew­
czyny zostają z reguły wyco­
fywane, a do finału wchodzą 
takie, na które, gdyby nie 
brały udziału w konkursie, 
nikt nie zwróciłby uwagi.

Zadanie sędziów jest obec­
nie o tyle trudniejsze, niż za 
“dawnych dobrych czasów”, 
że przed drugą wojną świato­
wą obowiązywały pewne, wy­
dające się obecnie zabawny­
mi, przepisy: wymagało się 
od uczestniczek naturalnej 
piękności, wykluczając farbo­
wane włosy, przyklejone rzę­
sy, malowane policzki itd. Je­
dyne dopuszczalne upiększe­
nie stanowiła pomadka do ust 
i puder (w bardzo małych 
ilościach).

ży-Do gotowania jarzyny zale­
wać wrzątkiem, gotować na 
dość silnym ogniu pod przy­
kryciem.

Pikantne Klopsiki
1 funt mielonego mięsa
3 cebule,
1 jajko

pól funta pieczarek, 
pieprz,

1 funt pomidorów
i małą kromkę chleba.

Do mięsa dodać wymoczony 
i wyciśnięty chleb, jajko, sól, 
pieprz, utartą na drobnej tar­
ce pół cebuli. Wyrobić dokła­
dnie. Formować małe kulki 
wielkości włoskiego orzecha 
(lub jeszcze mniejsze) ota­
czać w mące i smażyć na bar­
dzo rozgrzanym tłuszczu. Kie­
dy się zrumienią — przełożyć 
do rondla. Pieczarki umyć,, 
posiekać i również obsmażyć 
na maśle. Na tej samej, patel­
ni poddusić (żeby się nie zru- 
mieniła, ale stała przezroczy- 
sta) resztę posiekanej cebuli.

Podlać wodą i przełożyć do 
rondla. Pomidory sparzyć, 
obrać ze skórki i wkrajać do 
rondla (jeśli używamy kon­
centratu — rozmieszać z 1 i 
Uy szklanki wody). Dusić ok. 
l/2 godziny.

Potrawa musi b”ć raczej 
gęsta. Gotową posypujemy 
ostrym tartym serem. Można 
jeść z chlebem. Jeśli ktoś ma 
duży termos -— lub możliwość 
podgrzania potrawy — ugo­
tować pół funta makaronu 
(muszelki), wrzucić do rondla 
i, chwilę razem pogotować. 
Podawać wtedy z jakąś su­
rówką, np. z sałatą lub ogór- 

I kiem.
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Georgina Rizk, Libanka, wy­
brana Miss Universe na kon­
kursie, jaki odbył się ubiegłej 
soboty w Miami Beach, Fla.
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$3,404 Łupem 
Oszustów

Antoni Rawicz-Szczerbo

Katyń Oficerów 
Państw Bałtyckich

Pablo Martinez, imigrant z 
Meksyku, nie władający jęz. 
angielskim pracował i odma­
wiał sobie najpotrzebniej­
szych rzeczy, oszczędzając na 
wykształcenie syna, 17-letnie- 
go Jose, którego zamierzał 
posłać na studia do kolegium. 
We czwartek Martinez stracił 
wszystkie swoje oszczędności. 
Za pomocą tłumaczki, Pauli- 
ny Williams, zam. pnr 7450 
S. Harvard, Martinez opowie­
dział na stacji policyjnej o 
tym jak wręczył oszustce 
swoje oszczędności w sumie 
$3,040. Martinez wracał do 
domu ze śródmieścia, gdy na 
rogu Clark i Randolph za­
trzymała go młoda kobieta, 
która powiedziała po hiszpań­
sku, że pragnie spełnić ostat­
nie życzenie swego zmarłego 
ojca — ofiarować $10,000 do 
Katedry Najśw. Imienia. Ko­
bieta pokazała Martinezowi 
duży plik banknotów podczas 
rozmowy wyłonił się jak spod 
ziemi mężczyzna, który oznaj-

Niedziela, 1 Sierpnia
Klub Parafii Mikluszowice urzą­

dza piknik w niedzielę, 1 sierpnia, 
w lasku powiatowym Caldwell 
Woods, Milwaukee i Devon, plat­
forma 17-ta. Początek o godz. 12 
w południe. Do tańca będzie przy­
grywać doborowa orkiestra. Będą 
smaczne przekąski i napoje chło­
dzące. Komitet i zarząd zaprasza­
ją wszystkich członków i parafian. 
Dochód na pomoc dla Polski. — 
A. Marzec, prezes; L. Gibuła, sekr.

Stow. Matek Polsko Ameryk. 
Weteranów urządza wycieczkę do 
Polskich Ojców Karmelitów w 
Munster, Ind., w niedzielę, 1-go 
sierpnia. Zbiórka o godz. 8.30 rano 
na Milwaukee i Central Park Ave. 
Mamy jeszcze kilka miejsc, więc 
prosimy dzwonić do prezeski Jad­
wigi Cackowskiej, HU 6-5812. 
Wszystkie bilety muszą być zapła­
cone przed wyjazdem. — Jadwiga 
Gackowska, prezeska; Maria Ba- 
becka, sekretarka; Helena M. 
Stermińska, korespondentka.

Klub Dołęga urządza piknik 1 
sierpnia, w niedzielę, plac 20-ty 
na Milwaukee ave. i Devon. Za­
praszamy sąsiednie kluby i na-

List z Polski
Henryk Waweraki proszony 

jest o odbiór listu z Polski. 
Zgłosić się do p. Anny Chrzan.

mił, że jest właścicielem klu­
bu meksykańskiego i powie­
dział, że przypadkowo usły­
szana sprawa bardzo go za­
interesowała. Kobieta popro­
siła obu mężczyzn, aby towa­
rzyszyli jej do kościoła, gdyż 
nie zna miasta, a chciałaby 
dostarczyć pieniądze księżom, 
dodając, że “w dowód uczci­
wości” mężczyźni powinni 
wręczyć jej pewną sumę swo­
ich pieniędzy, a wtedy bę­
dzie pewna że bezpiecznie do­
starczy $10,000 do katedry. O- 
baj zgodzili się; Martinez, za­
trudniony w łańcuchowym 
sklepie żywnościowym zapro­
sił nieznajomych do swego 
mieszkania, wręczył dziew­
czynie “zastaw” i zawiózł pa­
rę oszustów do katedry. Przed 
wejściem, kobieta udała cho­
rą, prosząc Martineza aby 
podbiegł do apteki po lekar­
stwo. Gdy wrócił —para u- 
lotniła się, a wraz z nią osz­
czędności łatwowiernego Me­
ksykanina.

szych członków na miłą zabawę, 
tańce i dobrą orkiestrę. Obecny 
będzie u nas Sołtys z Dołęgi i 
wiele ciekawych atrakcji. Zapra­
szamy całą Polonię. Za Komitet i 
Zarząd: prezes Jan Głowacki, ko­
respondent Jan Kowalczyk.

Klub Dołęga urządza swój do­
roczny piknik w niedzielę, 1 sierp­
nia, 1971, w lasku powiatowym, 
przy ul. Milwaukee i Devon, na 
który zaprasza wszystkich człon­
ków z rodzinami, przyjaciół oraz 
całą Polonię. i

Początek o godz. 12.00 w połud­
nie. Orkiestra doborowa, bar i 
kuchnia dobrze zaopatrzona.

Wstęp wolny.
Jan Głowacki, prezes
Józef Boroń, przew. kom.

Piknik Klubu Pogórska Wola 
odbędzie się dnia 1 sierpnia (nie­
dziela) w lasku powiatowym, przy 
ulicy Milwaukee i Devon, o go­
dzinie 12-ej.

Zarząd Klubu wraz z Komite­
tem zapraszają serdecznie na pik­
nik zaprzyjaźnione Kluby, przy­
jaciół i młodzież, całą Polonię.

Wszyscy spędzą mile czas w 
gronie przyjaciół przy smacznych 
przekąskach, które przygotują pa­
nie z Komitetu. Za Komitet: Emil 
Ladyga, Maria Tchon, Agnieszka 
Micek, Józef Nikiel, prezes.

Kilka tygodni tomu ukazała 
się z języku angielskim książ­
ka — pamiętnik*),  ciekawa 
nie tylko z uwagi na temat 
sowieckich więzień i obozów, 
ale również i na osobę autora, 
działacza Komintemu, jedy­
nego chyba, któremu udało 
się znaleźć na Zachodzie, ma­
jąc za sobą 21 lat spędzonych 
za kratami więzień NKWD.

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIE 

W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

SKAJA - MACHACEK 
FUNERAL HOMES 
2245 W. Huron 

3656 W. Belmont Ave. 
7812 Milwaukee Ave.
1857 N. Harlem Ave.

Telefon: 733-5400

WYSOCKI FUNERAL HOME
1845 N. Hermitage

Tel.:
BR 8-2636, EV 4-9800

THOMPSON FUNERAL HOME
5570 West 95th St.,
Telefon: GA 5-0500

Józef Berger,, urodzony w 
Krakowie w r. 1904, Żyd, ma­
jąc lat 15 wyemigrował do 
Palestyny, gdzie zaangażował 
się w działalność komuni­
styczną, stając się wkrótce 
sekretarzem partii komuni­
stycznej Palestyny. Po paru 
wizytach w Moskwie i 4-go- 
dzinnym referacie osobistym 
u Stalina na temat Palestyny 
został w r. 1931 wysłany do 
Berlina jako sekretarz Ligi 
Anty imperialistycznej, zało­
żonej w r. 1927 w Brukseli. 
Spędziwszy parę miesięcy w 
więzieniach berlińskich objął 
w r. 1932 wydział do spraw 
Bliskiego Wschodu w centrali 
Kominternu w Moskwie Are­
sztowany w r. 1935, przeszedł 
normalną drogę ofiar czystek 
stalinowskich z tym tylko, że 
dopisał mu łut szczęścia: 2- 
krotnie skazany na karę 
śmierci wyszedł z opresji z 
głową na karku całą. W r. 
1951 zwolniony został z obo­
zu, ale jako dożywotni zesła­
niec syberyjski. Zrehabilito­
wany w r. 1956 jako urodzony 
w Krakowie uzyskał obywa­
telstwo polskie i zezwolenie 
na wyjazd z Rosji. Po roku 
pracy w Instytucie Spraw 
Międzynarodowych w War­
szawie wyemigrował z rodzi­
ną do Izraela. Mieszka w Tel- 
Awiwie i wykłada na uniwer­
sytecie Bar Han.

Pamiętnik wart jest prze­
czytania i również szerszego 
omówienia w “Tygodniu Pol­
skim.” Ja ograniczę się tylko 
do wyłowienia z treści książ­
ki relacji autora o losie ofi­
cerów państw bałtyckich, ja­
ki spotkał ich po zagrabieniu 
ich ojczyzn przez Rosję. O ile 
mogę sądzić, są to pierwsze 
na Zachodzie wiadomości o 
sprawach, które są i nam bli­
skie. Oto relacja Bergera:

Po wcieleniu Estonii, Ło­
twy i Litwy w r. 1940 do 
ZSRR wszyscy oficerowie 
tych państw otrzymali stop­
nie armii sowieckiej. Po za­
deklarowaniu lojalności wszy­
scy pozostali na swoich sta­
nowiskach. W połowie czerw­
ca 1941 roku ponad tysiąc o- 
ficerów (250 Estończyków o- 
raz około 400 Łotyszów i 400 
Litwinów) zostało odkomen­
derowanych do Moskwy jak 
im powiedziano — na przesz­
kolenie. Jak pisze Berger, był 
to prawie cały korpus oficer­
ski, za wyjątkiem tych, któ­
rzy uchylili się od “odkomen­
derowania,” dezerterując z 
wojska i ukrywając się w pod­
ziemiu, by po wybuchu woj­
ny niemiecko-sowieckiej u- 
jawnić się zbrojnie występu­
jąc przeciwko okupantowi 
sowieckiemu tuż przed wkro­
czeniem wojsk niemieckich, 
tak jak to na przykład miało 
miejsce w Rydze.

Po przybyciu do Moskwy 
oficerowie bałtyccy zostali 
rozbrojeni, aresztowani i wy­
wiezieni do północnej Sybe­
rii, do obozu w Norylsku, 
gdzie świadkiem ich dalszej 
tragedii był Berger. Komplet­
ne odosobnienie Bałtów wo­
bec przeludnienia obozu było 
niemożliwością. Nowi przyby­
sze musieli dzielić cele wię­
zienne z “weteranami,” a 
więc i świadkami.

Uwięzionym oficerom o- 
znajmiono, że staną przed są­
dem. Nic nie pomogły odwo­
ływania się do władz wojsko­
wych w Moskwie, deklara­
cje o lojalności i chęci służe­
nia w każdej wyznaczonej 
im jednostce wojskpwęj. Roz­
poczęły się egzekucje. Ofice­
rów wywoływano pojedynczo 
z cel, oficer NKWD odczy­
tywał akt oskarżenia podając 
“paragraf,” pod który podpa­
dało inkryminowane prze­
stępstwo, a więc kontakty z 
podziemiem, organizowanie 
V kolumny, wypowiedzi anty- 
sowieckie itp.

Generałów estońskich o- 
skarżoho o udział w tłumie­
niu komunistycznego puczu, 
który miał miejsce w Tallinie 
w r. 1924 i którego celem nf a- 
ło być, po uchwyceniu wła­
dzy, przyłączenie komuni­
stycznej Estonii do Związku 
Sowieckiego. Organizatorem 
nieudanego puczu był Jean 
Anvelt, któremu udało się 
zbiec do Rosji. Poznał go au­
tor pamiętnika w r. 1925 w 
Moskwie jako współlokatora 
i współpracownika w centrali 
Kominternu. Od niego dowie­
dział się o szczegółach przy­

gotowywania zamachu, który 
miał być wsparty przez Armię 
Czerwoną po ogłoszeniu w 
Tallinie wiadomości o powsta­
niu tam rządu komunistycz­
nego. Anvelt padł później o- 
fiarą czystki, a jego były ko­
lega z Kominternu był teraz 
świadkiem wykańczania tych, 
którzy o 26 lat wcześniej uda­
remnili połknięcie Estonii 
przez ZSRR.

Był wśród nich również 
generał artylerii Brede, daw­
ny oficer armii carskiej, któ­
ry studiował w Sorbonie, 
świetnie władał językami 
francuskim i niemieckim, w 
r. 1918 brał czynny udział w 
walkach o niepodległość Esto­
nii i był potem bliskim współ­
pracownikiem generała Lai- 
donera, naczelnego dowódcy 
armii estońskiej.

Oskarżonym dawano 5 do 
10 minut na złożenie zeznań 
we własnej obronie, po czym 
odczytywano im wyroki 
śmierci. Wykonywano je po 
zatwierdzeniu przez Moskwę, 
co — jak pisze Berger — nie 
trwało długo. W sumie zamor­
dowano w Norylsku około 400 
oficerów, od generała Brede 
począwszy, na młodych pod­
porucznikach skońc zy w s z y. 
Selekcja skazanych na śmierć 
miała mało co wspólnego z 
przekonaniami politycznymi 
oficerów. Generał Brede, któ­
rego przed śmiercią Berger 
poznał dobrze, był liberałem 
i zdecydowanym przeciwni­
kiem niemieckiego nazismu. 
Został zastrzelony. Ale jego 
bliski przyjaciel został ska­
zany tylko na 8 lat; zwolnio­
no go w końcu, pozwolono 
powrócić do Tallina i dano 
mu odpowiedzialne stanowi­
sko.

Bergerowi wy da je się, że 
oprawcy mieli rozkaz roz­
strzelać określoną ilość Bał­
tów. Po wykonaniu “normy” 
resztę oszczędzono. Masakra 
— pisze Berger — wywarła 
straszne wrażenie w obozie.

Ciekawe są podane przez 
autora charakterystyki każdej 
z trzech grup narodowościo- 
ściowy, wyrwanych z własnej 
ojczyzny, których jedyną 
“zbrodnią” było, że byli tej 
swojej ojczyzny żołnierzami.

Litwini przeważnie nie zna­
li języka rosyjskiego, mieli 
zdecydowane oblicze narodo­
we, mimo to, a może dlatego, 
dobrze dostowali się do wa­
runków obozowych, organi­
zowali własne brygady robo­
cze, pracowali ciężko i nawet 
ponad normę. Większość z 
nich pochodziła raczej z bo­
gatych rodzin chłopskich, 
miała średnie wykształcenie. 
Było wśród nich kilku inte­
lektualistów.

Łotysze tworzyli dwie gru­
py: jedni zachowywali się jak 
Litwini, inni stale protestowa­
li przeciwko ich aresztowaniu, 
wytykali władzom obozowym 
łamanie ich własnych praw i 
odmawiali mówienia po ro­
syjsku.

Estończycy natomiast uwa­
żali raczej, że skoro Estonia 
przestała istnieć, to i dla ofi­
cera estońskiego życie nie ma 
racji. Odmawiali wychodzenia 
do pracy, urządzali samobój­
stwa indywidualne, dochodzi­
ło też do strasznych samo­
bójstw grupowych. W ciągu 
paru lat pozostała w Narylsku 
zaledwie garstka oficerów 
estońskich.

Dziennik Polski — Londyn.

Huty Wstrzymują 
Produkcję Stali

U.S. Steel, największa w 
kraju firma produkująca stal, 
rozpoczęła konsekwentne za­
mykanie swoich zakładów 
South Works wskutek straj­
ku robotników, który jest 
przewidziany na poniedziałek. 
Rzecznik firmy oświadczył 
również, iż wyłączane z pro­
dukcji zostają piece hutnicze 
firmy w Gary.

Firmy Inland Steel Co. i 
Youngstown Sheet and Tube 
Co. również zamykają swoje 
zakłady w East Chicago. Do 
strajku mają przystąpić robot­
nicy 9-ciu największych sta­
lowni w kraju.

Nowy Uniwersytet 
D’a Chicago

Gubernator Ogilvie podpi­
sał stanową ustawę, zmienia­
jącą nazwę dotychczasowego 
Kolegium: “Chicago State 
Teachers College”, 6800 S. 
Stewart Ave., na “Chicago 
State University”.

W ten sposób Chicago otrzy­
mało, zamiast otychczasowej 
wyższej szkoły kształcącej 
tylko nauczycieli, uniwersytet 
o szerokich zadaniach i prze­
znaczeniach.

Uwaga Panowie Pogrzebowi
Niniejszym przypominamy pp. pogrzebowym, itf 
nekrologi do zamieszczenia na ten sam dzień 
tak w ciągu tygodnia jak i w sobotę przyjmowano 
są od 7 do 8ej rano TYLKO.

W miarę możliwości prosimy o podawanie 
nekrologów dzień przedtym.

ADMINISTRACJA DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
Dział Nekrologów 
BRunswick 8-8700

Zakłady 
Pogrzebowe

W chwili smutku i żałoby zwróćcie się z całym 
zaufaniem po szczegółowe informacje do tych 
dyrektorów pogrzebowych, którzy stale ogłasza­
ją się na tej stronicy.

PÓŁNOCNY-ZACHÓD

ALTMAN and PANFIL 
FUNERAL HOME 

Bolesław Panfil, Pogrzebowy 
2649 W. Hirsch

Telefon: HU 6-4273

MICHALIK FUNERAL HOME
Albert J. Michalik, 

Pogrzebowy

Telefon: HA 1-0936

POŁUDNIOWY-ZACHÓD

PACHOLSKI FUNERAL HOME
2620 West 47th Street

Telefon: LA 3-4228 

PANOWIE POGRZEBOWI: W sprawie informacji 
w tej rubryce, która ukazuje się w naszym piśmie 
w każdy wtorek i piątek, prosimy telefonować: 

278-8700

Kalendarzyk Zabaw

Astronauci Lądują 
Dziś Na Księżycu

(Oiąg dalszy ze str. 1-szej) 
i umysł nie może objąć 
wszystkiego tego co widzą o- 
czy. Mam nadzieję, że w na­
stępnych kilku dniach umysł 
będzie mógł wszystko strawić 
i zrozumieć.”
67 Godzin Na Księżycu .

Scott i Irwin spędzą 67 go­
dzin na powierzchni Księżyca, 
zbierając próbki skał i kamie­
ni, które ułatwią uczonym na 
Ziemi zbadania początków po­
wstania planety. Księżyc, jak 
twierdzą uczeni, powstał prze­
szło cztery i pół biliona laty. 
Astronauci przez 20 godzin po­
ruszać się będą po powierzchni 
Księżyca w małym samocho­
dziku “Rover” zaopatrzonym 
w dwie baterie, które zasilają 
w prąd elektryczny jego sy­
stem napędowy i nawigacyj­
ny. “Rover” ma napęd na 4 
koła i podwójne sterowanie — 
na przednie i tylne koła. Wy­
posażony jest w system teleko­
munikacyjny, którv umożliwi 
stałą łączność z Ziemią i w 
kamerę telewizyjną, którą 
kontrolować będzie ośrodek w 
Houston. Kamera transmito­
wać będzie obrazy telewizyjne 
w kolorach. Będzie to pierw­
sza jazda “samochodowa” po 
powierzchni planety. “Rover” 
zaopatrzony w różne mecha­
niczne precyzyjne przyrządy, 
został zbudowany kosztem 
$12,7 milionów, a może osiąg­
nąć maksymalną szybkość 
8.7 mil na godzinę. Samocho­
dzik doskonale wyresorowany, 
wspaniale trzyma się wyboi­
stego nawet terenu. “Rover” 
potrafi bez przeszkody prze­
być odległość 57 mil. Długości 
122 cali, sześć stóp szerokości, 
wznosi się nad powierzchnią 
na wysokość 14 cali. Waży 462 
funtów na Ziemi, ale na Księ­
życu przy przyciąganiu grawi­
tacyjnym samochodzik ważył 
będzie tylko 77. funtów, tak 
że teoretycznie może być po- 
dźwignięty przez astronautów, 
jeśli napotkają na większe 
przeszkody.

Podróż samochodowa astro­
nautów zapowiadana jest do­
piero na jutro. Astronauci po­
zostawią na powierzchni Księ­
życa precyzyjne instrumenty, 
których wartość obliczana jest 
na sumę dwudziestu pięciu 
milionów, a które stanowić 
będą operowane siłą atomową 
laboratorium, które przesyłać 
będzie ważne informacje dla 
uczonych na Ziemi. Podobnie 
ważne informacje przesyłane 
są obecnie z specjalnego labo­
ratorium precyzyjnego na 
statku macierzystym “Endea­
vour”.

Dzisiaj, o godz. 5:30 rano 
(czas chicagoski) Apollo 15 
okrążał po raz ósmy Księżyc, 
gdy astronauci spali, nabiera­
jąc sił do swej wielce niebez­
piecznej podroży na powierz­
chnię planety. Astronauta mjr 
Alfred 'M, Worden pozostanie 
u steru statku “Endeavour” 
podczas trwającego 67 godzin 
pobytu Scotta i Irwina na po­
wierzchni Księżyca.
Powrót

Powrót Apollo 15 na Ziemię 
zapowiadany jest na sobotę, 
7-go sierpnia. Statek ma opaść 
o godz. 3:36 po południu (czas 
chicagoski) na wodach Pacy­
fiku, w odległości 328 mil od 
wyspy Oahu.

Kopemikana 
z Meksyku 

w Warszawie
Warszawa (ŻN) — Zbiory 

Biblioteki Narodowej powięk­
szyły się ostatnio o dar szcze­
gólnej wartości. Księga po­
chodzi z Meksyku i zawiera 
pierwszy w języku hiszpań­
skim przekład dzieła Mikoła­
ja Kopernika. Ów kilkaset- 
stronicowy tom oddający 
wiernie tekst rysuriku i tabli­
ce sześciu ksiąg “De Revolu- 
tionibus” opatrzony został 
wstępem oraz zdjęciami 
przedstawiającymi pomniki 
wielkiego astronoma, fotoko­
pie oryginału, pieczęć Uni­
wersytetu w Toruniu. Prze­
kładu dokonali dr Manuel 
Taguena Lacorte i prof. Car­
los Moreno Canadas.

Dzieło to w nakładzie 1,000 
egzemplarzy wydane zostało w 
serii klasyków nauki przez 
Akademię Nauk w Meksyku. 
Tom, który otrzymała Biblio­
teka Narodowa, stanowiący 
jeden z 200 numerowanych 
egzemplarzy nakładu, otrzy­
mał skórzaną oprawę z tłoczo­
nymi na grzbiecie napisami. 
Trafił on do Biblioteki Naro­
dowej za pośrednictwem Am­
basady Polskiej w Meksyku. 
Nie jest to pierwszy dar ze 
strony meksykańskich insty­
tucji kulturalnych. Zasilają 
one często zbiory naszej 
Książnicy Narodowej dostar­
czając różnych wydawnictw, 
także poloniców (md)

Konfiskata 
Narkotyków

Według informacji Urzędu 
Celnego, konfiskata narkoty- 
tów w Chicago, w roku bud­
żetowym który skończył się 
30 czerwca, znacznie przewyż­
sza rok poprzedni. Skonfisko­
wano 2,970 funtów marihua­
ny, w porównaniu z 1,100 fun­
tów w ubiegłym, 32 funty ha­
szyszu (23,9 w ubiegłym), 
oraz 336 gramów kokainy.

Najchłodniejszy 
Czwartek

W czwartek 29-go bież, mie­
siąca o godzinie 6:30 rano zo­
stał ustanowiony nowy re­
kord niskiej temperatury na 
ten dzień, niższy o kilka sto­
pni od poprzedniego, zanoto­
wanego w roku 1928. Tempe­
ratura wynosiła tylko 53 stop­
nie. Meteorologowie twierdzą, 
iż normalne wahania tempe­
ratur o tej porze roku są w 
granicach 68-84 stopnie.

Weteran Wygrał 
$10,000

Los Angeles, California. 
(UPI) — Weteran oddziałów 
strzelców morskich, Henry 
O’Connell, wygrał $10,000 w 
konteście wymieniając rzecz 
jakiej najbardziej pragnął 
osiągnąć w swym życiu.

O’Connell podał w konkur­
sie że “chciałby posiadać czte­
ry akry ukochanej ziemi ame­
rykańskiej. Przez 30 lat służ­
by w oddziałach strzelców 
morskich, miałem tylko jedno 
marzenie, ażeby każdego z 
mych synów obdarzyć jed­
nym akrem ziemi amerykań­
skiej”. O’Connell, ojciec sie­
dmiorga dzieci — w tym 3-ch 
synów, powiedział że za wy­
grane pieniądze zakupi czte­
ry akry ziemi, pozostawiając 
jeden akier dla siebie i reszty 
rodziny.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, syn i brat nasz ś.p.

Edward L. Boksa
(zięć ś.p. Jana)

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 29-go lipca, 1971 r., o go­
dzinie 9:00 rano, w średnim 
wieku. Zwłoki odwiedzać moż­
na w piątek od godz. 2-ej po 
południu.

Pogzeb odbędzie się w sobotę, 
dnia 31 lipca, o godzinie 10:30 
rano z zakładu pogrzebowego 
pnr. 5735-43 W. Fullerton Ave., 
(narożnik Mango) do kościoła 
Św. Jakuba a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Harriet (z domu Podraża) 
żona; Arlene, Marilyn, Theresa 
i Larry córki i syn; Frank i 
Josephine rodzice; Eugene i 
Leonard bracia; Frances Pod­
raża teściowa wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebowi Poterek 
Telefon BE 7-6400

Wokół Spraw 
Ekumenicznych

Warszawa (KAI) — Ty­
dzień modlitw o jedność 
chrześcijan obchodzony był 
również w kościołach należą­
cych do Polskiej Rady Eku­
menicznej. Na zakończenie ty­
godnia w prawosławnym koś­
ciele katedralnym w Warsza­
wie odprawione zostało nabo­
żeństwo z udziałem przełożo­
nych wszystkich Kościołów 
chrześcijań. Liturgii prze­
wodniczył ks. Anastazy Se- 
meniuk, a kazanie wygłosił 
ks. biskup Jan Niewieczerzał 
z Kościoła Ewangelicko-Refor­
mowanego, przewodniczący 
Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Po nabożeństwie w domu ks. 
prób. Rafalskiego odbyła się 
wspólna gapa, w czasie której 
przemawiali duchowni róż­
nych wyznań w duchu bra­
terstwa i wspólnoty.

Oddział Polskiej Rady Eku­
menicznej w Lublinie stara 
się interesować sprawami eku- 
menii zarówno kościoły zrze­
szone w Radzie, jak i inne 
związki wyznaniowe, jak: ko­
ściół Adwentystów, kościół 
Rzymsko-katolicki i Świecki 
Ruch, Misyjny “Epifania”. 
Sprawom tym wychodzi na 
przeciw Kościół Rzymsko-ka­
tolicki, z którego inicjatywy 
dochodzi do częstych spotkań 
duchownych wszystkich wy­
znań. Raz w miesiącu odby­
wają się więc spotkania księ­
ży, mające charakter infor­
macyjny odnośnie nauki i 
wiary poszczególnych kościo­
łów. W lubelskim klasztorze 
Sióstr Urszulanek odbywają 
się także spotkania duchow­
nych i świeokich, w czasie 
których następuje zbliżenie 
między chrześcijanami wszy­
stkich wyznań.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziadek nasz oraz 
brat mój, śp.

Jerzy 4. Sepanski
Czł. Koła Katolickiego; Tow. 
Akcji Katolickiej Z. P. R.K., 
Tow. Im. Jezus; Polskiej Opie­
ki Społecznej; Macierzy Pol­
skiej; Chicago Society of P.N.A. 
i Stowarzyszenia Adwokatów 
Polskich; Placówki 339 Amer. 
Legionu i Elks Lodge 2187, po 
długiej chorobie, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 27-go lip­
ca, 1971 roku, o godzinie 5:30 
po południu, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 31-go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 3315 Irving Park Rd. 
do kościoła Immaculate Heart 
of Mary, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Charlotte (z domu Renklew- 
ska), żona; Mary-Ann (Ches­
ter) Baraniak i Ada-Beth 
(Ray) Russell, córki i zięcio­
wie; Amanda i Mark, wnuczę­
ta; Jan (Charlotte) brat i bra­
towa wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zamuje się: 
Klemundt Funeral Home.

Telefon: 478-1212. (29-30)i

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś i pradziaduś 
i szwagier nasz, ś.p. ,

Antoni Ra jeżyk
Czł. Tow. Wolność Gr. 1776 Z.N.P. i Tow. Ratunkowego Gminy 
Borzęcin, po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 27go lipca, 1971 roku, 
o godzinie 9:10 wieczorem, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3Igo lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 5735-43 W. Fullerton 
Ave. (narożnik/Mango), do kościoła Św. Jakuba, a stamtąd na 
cmentarz Maryhill na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Julia (z domu Piekosz), żona; Ewelina (Tadeusz) Bak Sr., 
Czesław (Leona) 1 Estera (Rafał) Kopkowski, córki, syn, zię­
ciowie i synowa; Stanisław (Wiktoria) Piekosz, szwagier i szwa- 
gierka; wnuki, wnuczki i prawnuczki; bratanki i bratanice; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowi Poterek, Telefon BE 7-6400.
V (29,30)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy rhąż mój, ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz, ś.p.

Władysław Grelecki
(GRZELECKI)

(mąż ś.p. Walentyny z domu Borzewskiej; ojciec ś.p. Hieronima: 
ś.p. Estelle Idaszak i ś.p. Wiktorii Callahan)

Czł. Tow. Wolność Ludu Grupa 2742 Z.N.P., po krótkiej cho­
robie, pożegnał się z tym światem, opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 28-go lipca, 1971 r., o godzinie 6:35 wieczorem w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 lipca, o godzinie 9:15 
rano z zakładu pogrzebowego Casey-Laskowski pnr. 4540-50 W. 
Diversey Ave., do kościoła św. Jacka a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Katarzyna (z domu Kurczyło) żona; Stanisław (Phyllis); Jan 
(Melania); Ryszard (Bonnie) i Lorraine Grelecki synowie i syno­
we; Bronisława (Fraciszek) Jassen; Beverly (Edward) Bora; 
Irena (Donald) Callahan; Loretta (Leonard) Dwelle; Ewelina 
(Leonard) Olender i Jakub Callahan córki i zięciowie; wnuki, 
wnuczki, prawnuki i prawnuczki wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski.
Telefon 777-6300. (29-30)
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90 Tys. Mieszkań 
Dla Warszawy

Warszawa. — Do końca 1975 
roku, warszawskie kombinaty 
budowlane mają przekazać do 
użytku co najmniej 90.000 no­
wych mieszkań oraz przygoto­
wać 25.000 mieszkań w stanie 
surowym. Wykonanie takiego 
programu budownictwa mie­
szkaniowego, o ok. 15 proc, 
większego od uprzednio pla­
nowanego, będzie możliwe po 
wprowadzeniu zmian, zarów­
no w sposobach realizacji, jak 
i w organizacji procesów in­
westycyjnych.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

w KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota 11 - 11:30 rano 
Niedziela 1 - 2 po poi.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC

Codziennie 7 - 8:30 rano 
2 * 3 po poł. w niedziele

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Właściciel

GODZINA SŁONECZNA
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC

7 dni w tygodniu
8:30 • 9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
Show” 

Stacja WTAQ—1300 KO 
Codziennie 9:35 • 10:00 rano

“GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 

Stacja WTAQ—1300 KC 

Sobota 6:35 - 7:30 wiecz.
JADWIGA i ANTONI

PIEŃKOWSCY, Kierownicy

“POLSKA
W MUZYCE, PIEŚNI 

i SŁOWIE" 
Stacja WOPA

Codziennie od 12 w poł. 
do 12:30 po poł.

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA" 
Stacja WOPA

Codziennie o 1, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.

Dr. W. SIKORA
Producent i Właściciel

“GŁOS POLONII” 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł.

i od 5:30 wieczorem 
W Soboty 4 . 6:30 wiecz.

pp. Mgr. JOZEF i SŁAWA 
MIGAŁO WIE—Właściciele 

p. DIANA MIGAŁA-CIHAK 
Kierowniczka

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
W Każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7 >7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI 

Anonserzy 
PELAGIA i BRONISŁAW 

MR0ZOW1E

ZENON KWIATKOWSKI 
Stacja WOPA — 1490 KC

od poniedz. do piątku
• - 9 wiecz.

A

Odpust u 00 Karmelitów w Munster 
Ściąga Tłumy Polonii z Chicago

Biskup Grutka Wyraża Uznanie Za Podtrzy­
mywanie Tradycji Kultu Matki Boskiej

Tradycyjne odpusty co roku na 
święto Matki Boskiej Szkaplerznej 
u Polskich Ojców Karmelitów w 
Munster, Indiana, ściągają z każ­
dym rokiem coraz to większe tłu­
my Polonii z Chicago. Przybywają 
wynajętymi autobusami piel­
grzymi z polonijnych parafii na­
wet z północno-zachodniej strony 
Chicago, jak z parafii Fidelisowo. 
Przyjeżdżają całe rodziny prywat­
nymi autami. Po raz pierwszy w 
tym roku przybyła wycieczka to­
warzystw parafialnych z parafii 
Św. Błażeja w Argo, Illinois.

Siła Polskiej Tradycji Religijnej

Te odpusty u Polskich OO. Kar­
melitów są więc interesującym 
zjawiskiem nie tylko z religijnego 
punktu widzenia, ale przede wszy­
stkim polskiego, narodowego. — 
Ściągają bowiem do Munster lu­
dzie jednych uczuć i zaintereso­
wań. Są to ludzie jednej wspólno­
ty narodowej. Bo w Chicago są 
pozbawieni możliwości zaspokoje­
nia tych religijno-narodowych po­
trzeb, jakie raz w roku dają im 
uroczystości odpustowe Polskich 
OO. Karmelitów. Tam bowiem raz 
w roku mogą śpiewać polskie pie­
śni religijne, których się nauczyli 
w dzieciństwie, więc biorą z sobą 
wnuków i jadą na odpust, bo tam 
czują swą religijno-narodową 
wspólnotę.

Co roku bowiem odpust u OO. 
Karmelitów w Munster otwiera 
potężna, polska pieśń “Kiedy Ran­
ne Wstają Zorze”. Śpiewana z ra­
dością i rozrzewnieniem przez 
wielotysięczny tłum pielgrzymów 
potężnym echem rozchodzi się z 
pod Groty Matki Boskiej Szkap­
lerznej szeroko po okolicy w Mun­
ster, dając znać okolicznej ludno­
ści, że tam jest polski klasztor, 
pielęgnujący polskie tradycje reli­
gijne.
Tłumny Zjazd

W tym roku na odpust zjechały 
rekordowe tłumy. Zjechały do 
Karmelitów takie masy prywat­
nych samochodów, że zabrakło 
miejsca na polach klasztornych do 
parkowania, wszystkie baczne 
drogi zostały zajęte na ich parko­
wanie. a nadto OO. Karmelici mu- 
sieli wynająć dodatkowe parkowi- 
ska u sąsiadów. Towarzystwa ko­
ścielne z polonijnych parafii zje­
chały 12 autobusami wynajętymi.

Jak corocznie, tak i teraz przy­
były dwa oddziały w malowni­
czych mundurach, a mianowicie 
Rycerzy Kolumba i Rycerzy Św. 
Salomei. Grupa dzieci w strojach 
krakowskich ze Związku Polek 
stanowiła z grupą Podhalan tak­
że w strojach narodowych, piękną, 
żywą dekorację koło ołtarza przy 
Grocie.

Otwarcie i Nabożeństwo

Otwarcia uroczystości odpusto­
wych dokonał O. Rafał Ciesielski, 
C.O.D., witając liczne zorganizo­
wane grupy i licznie przybyłych 
pielgrzymów. Zapoznał z progra­
mem odpustu i powiedział, że 
skłania nas do tego potrzeba serca, 
by wspólnie uczcić, jak co roku, 
Niepokalaną Dziewicę Karmelu.

“W tym roku przynagla nas jed­
nak w sposób szczególny sam Pa­
pież Paweł VI, który w liście do 
przełożonych Sanktuariów Maryj­
nych z maja 1971 roku apeluje go­
rąco, by nabożeństwo do Matki 
Bożej nie tylko nadal pieczołowi­
cie pielęgnować, ale na wszelki 
sposób starać się je pógłębiać i 
ożywiać.

W końcu O. Ciesielski oznajmił, 
że “wkrótce po odpuście” rozpocz- 
nie się budowa nowego kościoła i 
nowej sali. Ofiary na budowę w 
kwocie najmniej $3 miesięcznie 
można jeszcze zadeklarować.

Solenną mszę świętą przy ołta­
rzu u wejścia do Groty Matki Bo­
skiej Szkaplerznej odprawił J. E. 
ks. biskup Andrzej Grutka, w asy­
stencji OO. Karmelitów, na czele 
z przeorem Alfredem J. Jaroszem.

Podczas mszy św. śpiew tłumu 
pielgrzymów licznych polskich 
pieśni religijnych prowadził Chór 
Milenijny pod batutą O. Ciesiel­
skiego. Kazanie po polsku wygło­
sił ks. F. Kołaczek, C.O.D., przed­
stawiając w krótkim zarysie histo­
rię kultu Matki Boskiej Szkaplerz­
nej wśród Polaków, z przypomnie­

niem cudu, jaki Matka Boska 
sprawiła za pośrednictwem Św. 
Jacka, gdy uchodził z Kijowa.

Również J. E. ks. biskup Grut­
ka przemówił od ołtarza, wyraża­
jąc głównie pochwałę i słowa u- 
znania dla OO, Karmelitów zą 
urządzanie corocznie takich mani­
festacji religijnych dla podtrzyma­
nia wśród wiernych tradycji kultu 
do Matki Boskiej.

Nabożeństwo trwające łącznie 
ze śpiewem blisko dwie gadziny 
zakończono odśpiewaniem “Boże 
Coś Polskę”.

Po nabożeństwie p i e 1 g r z ymi 
zwiedzili słynną Grotę i Drogę 
Krzyżową oraz podziwiali krysz­
tały minerałów umieszczone do­
okoła rzeźb Siedmiu Boleści Mat­
ki Bożej w podziemnej kaplicy 
Grobu Pańskiego, jak również za­
kupywali pamiątki religijne, zjedli 
obiad i próbowali szczęścia w roz­
grywkach przygotowanych przez 
Towarzystwa Karmelitańskie.

Polskie Nieszpory

Po południu koło godz. 4-ej OO. 
Salwatorianie z Gary, z przeorem 
G. Rogowskim na czele odprawili 
dla pielgrzymów polskie nieszpory.

Kazanie polskie wygłosił O. To­
masz S. Bałys, C.O.D., z klasztoru 
OO. Karmelitów w Munster, nie­
dawno przybyły z Polski.

Drugie kazanie po angielsku 
wygłosił O. Teofan Kalinowski, 
O.F.M., z Cedar Lake.

Polonia Tego Pragnie i Potrzebuje

Corocznie odprawiany taki Od­
pust u Polskich Ojców Karmeli­
tów w Munster, Ind., jest nie tyl­
ko głębokim przeżyciem religij­
nym dla pątników, ale jest też 
przeżyciem narodowym, polskim i 
piękną demonstracją polskiej kul­
tury religijnej. Panowała polska 
atmosfera odpustowa, leżąca też w 
tradycji polskiej kultury religijnej.

Tłumny zjazd Polonii z Chicago 
na ten odpust był dowodem, że 
Polonia takich przeżyć religijnych 
w polskiej tradycji i kulturze na­
dal pragnie i potrzebuje.

W. P.

Sen. H. Humphrey 
Przemawiał 
w Chicago

Senator Hubert H. Hum­
phrey wygłosił w środę prze­
mówienie do 3,000 osób w 
Arie Teatrze w McCormick 
Place o godzinie 8-ej wieczo­
rem. Senator został zaproszo­
ny celem wygłoszenia okolicz­
nościowego przemówienia z 
okazji 45-ej rocznicy założe­
nia Independent Grocers Alli­
ance (Związek Właścicieli 
Sklepów Spożywczych). Hum­
phrey przyleciał do Chicago 
samolotem we wtorek wie­
czorem i zaraz po wygłosze­
niu przemówienia udał się w 
drogę powrotną do Washinig- 
tonu żeby wziąć udział w waż­
nym głosowaniu w Senacie.

Mówiąc na temat budow­
nictwa mieszkaniowego Hum-, 
phrey oświadczył, iż admini­
stracja powinna więcej uwa­
gi poświęcić problemom w 
kraju, które często są usuwa­
ne w cień przecz postanowie­
nia budowania miast w Bra­
zylii, Afganistanie czy Paki­
stanie. Na zakończenie, w od­
niesieniu do Prezydenta Ni- 
xona, Humphrey stwierdził, 
iż odpowiedzialności nie po­
nosi jeden człowiek za pię­
trzące się obecnie problemy w 
kraju. Odpowiedzialność po­
noszą obie partie.

’’Musimy zacząć iść na 
przód”, powiedział.

* Dworek 
w Czarnolesie 

Wyremontowany
Zakończył się remont mu­

zeum J. Kochanowskiego w 
XIX-wiecznym dworku w 
Czarnolesie k/Zwoleniia. Po­
za restauracją murów, budy­
nek otrzymał centralne ogrze­
wanie, co pozwoli na wyko­
rzystanie placówki przez ca­
ły rok.

300-FUNTOWY “PTASZEK” — Vincent Teresa, znany 
w środowisku gangsterskim jako Big Winnie, oświad­
czył przed specjalnym komitetem senackim, że przestęp­
czym półświatkiem w Stanach Zjednoczonych kieruje 
właściwie jedna, dobrze zorganizowana klika. Teresa po­
chodzi z Bostonu gdzie jest znany z lichwiarstwa.

* PRACA MĘSKA

BUFFER
Permanent position available 
for individual in our band in­
strument repair shop as a 

buffer.
Experience necessary.

Must speak and write English.
• Good working conditions.
• Liberal company benefits 

including free hospitaliza­
tion, major medical plan 
and employee discount.

Apply in person 
5th Floor Personnel.

LYON-HEALY
243 S. Wabash

Phone WA 2-7900

SHIPPING 
CLERK

Warehouse Distributor
Full Time. Apply in Person.

2131 W. 79th St 

FURNITURE- 
FINISHER

Experienced, Steady.
SUBURBAN FURNITURE 

Downers Grove
964-2400

Programmer
360

We are a major Chicago financial 
institution and are seeking an in­
dividual with at least 3 years pro­
gramming experience. Banking 
background is preferred. 360-DOS 
experience required. The initial 
salary will be from $11,000 de­
pending upon experience. An ex­
cellent supplemental benefit 
package is available. Work loca­
tion 433 E. 111th Street.
We are an equal opportunity em­
ployer and all qualified parties, 
regardless of race or sex are re­
quested to send their resume in­
cluding their, salary history to the 
attention of Bill White.

Financial 
Management Assoc.

12015 S. Western Ave.
An Equal Opportunity Employer 

security”guard 
South side area.

Prefer mature man with 
experience and uniform.

Call after 9:30 a.m. week days.

227-2345
BOY! BOYS! 11 and over. In­
teresting part-time work during 
the Summer for boys living on 
the near south side. Call week­
days only. Between 5-7 p.m.

652-0918 ____
REAL ESTATE SALESMEN 
Prefer Polish speaking man to 
become associated with an estab­
lished Company of integrity. When 
thinking of buying or selling — 

Call MR. GRAMZA
276-3900

Potrzebny Natychmiast 
JANITOR-STRÓŻ 

NA PEŁEN CZAS.
8 GODZIN DZIENNIE. 
Dobre warunki pracy.

Liczne świadczenia firmowe. 
Musi mówić po angielsku.

Zgłoszenia: 

BOOTH
COLD STORAGE

121 W. Kinzie

MACHINE OPERATOR 
TRAINEES

Will train men for positions as 
operators in fabric roll. Proces­
sing. No exp. necessary. Must be 
reliable. High pay. Exc. ben.

Apply:
JOANNA WESTERN MILLS 

2141 S. Jefferson 
CA 6-3232

An Equal Opportunity Employer

Syn Komika 
Kanclerzem 

Uniwersytetu
New York (UPI). — Robert 

J. Kibbee, wybitny uczony i 
syn komika filmowego Guy 
Kibbee, został mianowany 
kanclerzem uniwersytetu 
miejskiego w Nowym Yorku. 
Kibbee, lat 49, wiceprezes 
uiniw. Carnegie-Mellon i pre­
zes Pittsburgskiej Rady Szkol­
nictwa, obejmie wkrótce to 
stanowisko z pensją $46,900 
rwanie.

Zwyżka Cen 
Złota w Europie

Londyn. (UPI)-—Cena zło­
ta na rynkach europejskich 
osiągnięcia w środę, znów re­
kordową wysokość j tor już 
drugi dzień z rzędu. W Pary­
żu notowano złoto $49.00 za 
uncję. W Londynie ta cena 
wynosiła $42.09 za uncję. 
Tymczasem wszędzie oficjal­
na cena złota jest ustalona na 
$35.00.

* PRACA ŻEŃSKA * AUTA

An Equal Opportunity Employer

An Equal Opportunity Employer

* Pomoc Domowa

★Poszukuje Pracy

AND SERVE

POTRZEBNE szwaczki ze znajo­
mością ogólnego szycia draperii. 
Tylko doświadczone. — 588-1621.

KOBIETY do opieki nad starszą 
panią, zamieszkać, żadnej pracy 
domowej, dobre warunki. Mówić 
trochę po angielsku. 775-7389.

NOWOPRZYBYŁA z Polski nie­
wiasta poszukuje pracy w fabryce 
lub domowej. — 489-1183.

STARSZEJ PANI do pilnowania
6 letniego dziecka. 252-3981.

KITCHEN HELP 
SALAD — PANTRY

STEADY WORK.
GOOD PAY.

Also to assist
CHEF

KOBIETA do ogólnej pracy do­
mowej, raz w tygodniu, w Skokie. 
Musi mówić trochę po angielsku. 

674-9847

KITCHEN HELP 
WANTED 
Full Time 

144^ E. 127th St.
, WA 8-9246

Combined X-Rav and Lab 
TECHNICIAN

4 afternoons per week, 
Saturday mornings. 

South side doctor’s office.
Call Mrs. Kent

781-3535

WIREK—SOLDERERS 
ASSEMBLERS 
ELECTRICAL 
INSPECTORS
EXPERIENCED ONLY

These are full time positions with 
a progress electronics firm.

To discuss your qualifications 
call me today 

GEORGE DeOCA 
(312) 295-2100 

7:30 a.m. to 4 p.m.
TARGET

CORPORATION
“A GOOD PLACE TO WORK" 

Lake Bluff Area
An Equal Opportunity Employer

HOUSEKEEPER 
WANTED

Woman under 55 for 3 adults. 
Live in.

2 days off each week. 
$100 per week.
Call 282-1515

KOBIET
Do Pakowania Ogórków 
i Przyprow (Relishes) 
Angielski niekonieczny.

Telefonować między 8-4
549-3312

DEPENDABLE WOMAN 
WANTED

General housework- 2 day week 
Steady. References. 

Some English necessary. 
Good salary and transportation. 

BI 8-7752

WOMEN
NEEDED AT ONCE

KOBIET
Do lekkiej pracy fabrycznej, 

Wyuczymy.
ACME COIL

& TRANSFORMER CO. 
1400 W. Wrightwood Ave.

POKOJÓWEK
Do pracy w hotelu — Dobry 

angielski nie wymagany. 
Początkowa zapłata $310 

miesięcznie.
Hotel w zachodniej dzielnicy.

Tel. 626-2306

COIL FINISHERS
and

COIL WINDERS

Choice: —
Day or Evening Work. 

(95th & Campbell) 
PHONE: 

636-3931

Experienced or will train. 
1st and 2nd shift. 

Steady work. Good pay.

Guardian Electric 
Manufacturing Co.

1550 W. Carroll Ave.

GENERAL OFFICE
Immediate openings for an indi­
vidual who is able to handle a 
variety of office duties. — Good 
typing skills and shorthand essen­
tial.

Ask for Mr. Kliska.

BERMAN BROS.
1501 S. Łaflin CA 6-4035

CLERK-TYPIST
Order Handling and 
Billing experience 
Must be good typist.

EXCELLENT BENEFITS

Quaker Oats Co. 
Celeste Foods Inc.

Call Mr. Paul Greico
671-2454

’71 DODGE — 227-6576.

★ DO WYNAJĘCIA
6 ROOM APT. 2nd FLOOR

Heated, stove and refrigerator, 
kitchen, tile bath, enclosed porch. 
Near all transportation and shop- 
ing, churches.

Vicinity of Damen & Addison 
477-5865

After 5 P.M. and Weekends.
DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na 2-im, 
Augusta-Winchester. Dorosłym. 

227-7762
5 POKOI, odnowione, 3-cie pię­
tro. 3419 W. McLean. CA 7-5929,
4 POKOJE, ogrzewane, gorąca 
wdoa. 1857 N. Albany.
KEDZIE-AUGUSTA, 5% dużych 
pokoi, 2-gie piętro .ogrzewana we­
randa, dorosłym. SP 2-3831.
6 POKOI, gorącą wodą ogrzewa­
ne, 1-sze piętro. 4200 W.—1600 N. 
Tanio. 227-5868.
6 POKOI, 2-gie piętro, bez zwie­
rząt, może być 2 dzieci. 3000 N. 
Spaulding — 267-7455.
2450 N. LAWNDALE, 4 pokoje 
ogrzewane $140, piec kuchenny, 
lodówka, janitorska obsługa.

944-7800
6 POKOJOWE mieszkanie, oraz 
kryta weranda, dywany od ścia­
ny do ściany. 3-cie piętro, ciche 
i czyste. Na Helenowie, $115 mie­
sięcznie. — 276-9261.
6 POKOI, centralnie ogrzewane.
Belmont-Sacramento. 267-7052.
5 POKOI, 2-gie piętro, 2 sypialnie, 
piece do ogrzewania, czyste. 1649 
N. Troy.
3x4, 1x2, 1x3 do wynajęcia. Tanio. 

1434 N. Greenview Ave.
LUKSUSOWE mieszkanie, 2 sy­
pialnie, 1-sze piętro. Dorosłym 
tylko, bez zwierząt. 1300 północ— 
5600 zachód. $198 miesięcznie.

378-2317
4 POKOJE ogrzewane, gorąca 
woda. 2639 W. Iowa. 625-3013.
3 UMEBLOWANE pokoje, ogrze­
wane, gaz, elektryka włączone w 
komornym. $15 tygodniowo.

278-2216
4 UMEBLOWANE pokoje “gar­
den apartment”. — 343-3688.
4 CZYSTE, umeblowane pokoje, 
ogrzewane, gorąca woda.

2132 W. Iowa
4 DUŻE jasne pokoje, piecem 
ogrzewane. — 227-0997.
4 POKOJE, 2 piece do ogrzewa­
nia. — 344-7119.
3 POKOJE na 2-im, ogrzewane, 
gorąca woda. — 235-8074.
6 POKOI,' piece do ogrzewania. 
1122 N. Winchester.

Tel. 384-8427
4 UMEBLOWANE pokoje dla 2 
panów. Zgłdśzenia 3-cie z tyłu. 
1844 N. Paulina. — 775-6226.
LOGAN SQUARE — 4 large 
bright rdbms. Steam heat hot 
water, janitorial service, reason­
able. — 227-0971.
3 UMEBLOWANE pokoje z ła­
zienką. — 1612 N. Julian.

★ FUTRA
FUTRA NOWE I UŻYWANE

Minki, perskie baranki, foki 
(Northern seal), nutrie. Żakiety. 
Przerabiamy, przefasonujemy. — 

Bardzo niskie ceny.
A. PRZYBYŁA

4418 Milwaukee 
725-1326

★ INTERESY
CATERING business for sale.
Northwest area. VI 8-7110 before 
10 a.m. — after 5 p.m.

POPROWADŹCIE 
WŁASNY INTERES

50 procent zysku. — Wytwórnia 
drobnych przedmiotów na sprze­
daż, wraz z patenetami, inwenta­
rzem i wyrobioną siatką kup­
ców. Gotowe do przejęcia. Tylko 
$7,500 za całość. Telefonować:

894-7600

Z POWODU starości sprzedam 
sklep delikatesów i wyrobu wę­
dlin za $5,000. Na południowej 
stronie miasta. Dzwonić: 254-2562.

★ KONTRAKTORZY
Zróbcie Raz — A Dobrze !

Roboty ciesielskie, obicia, dachy, 
fugowanie, kanalizacja, cemento­
wanie, podpory, malowanie, rynny. KOMPLETNE PRZERÓBKI ! Reperacje, wewnątrz i zewnątrz. Od kominów do piwnicy l 

w mieście i poza miastem.
489-5000

★ ODZIEŻ
MĘSKIE ubrania — $1.50, pła- 
szsbe $1.00, spodnie — $0.50 
szorty, spódnice, bluzki — $0.25, 
sukienki — $0.25 i $0.50. — 3541 
W. North Ave.

★ PARCELE
Na Północnym - Zachodzie 

Wolne ponad 6 akrów w okręgu 
farmerskim przy dobrej drodze. 

Blisko szkół i sklepów. 
$1,100 wpłaty 

na dogodne raty.
231-1025

★ PRZEPROWADZKI
HENNESSY MOVERS 
Call today—Move today. 

7 days a week.
227-5486

★ DOMY
5021 S. LeCLAIRE 

(5100 Na Zachód) 
PRZEZ WŁAŚCICIELA — 5 po­
kojowy murowany, 3 sypialnie, 
obity bezment, z kuchnią, sypial­
nią i łazienką, odpowiedni dla 
teściów. Garaż na 2 auta. Dodatki. 
Średnia 20-tka.
________ LU 5-3876

1152-60 N. KEDZIE 
Corner 3205-9 W. Division

18 apts., 3 Stores, gross Income $24,700 
Can be bought for 2tix gross — $15,000 
down. Owner will finance bal. Bldg, 
for sale by estate and must be sold 
now. For inspection and statement — 
CaU Mr. Albert Borak:

CE 6-4877
CICERO -FULLERTON

Piękny z 3 sypialniami bungalow, 
murowany, można powiększyć 
strych na dodatkowe mieszkanie, 
50 stóp parcela, pełen bezment, 
garaż na 1% auta, średnia 20-tka. grand realtors
 823-5186

WŁAŚCICIEL SPRZEDAJE 
2000 Na Północ—3300 Na Zachód 
$10,000 wpłaty kupi 8 mieszkanio­
wy. Właściciel sfinansuje na 10 
lat na 8 procent rocznie. Raty po 
$485 miesięcznie, dochód $960 mie­
sięcznie. Duże podwórze. Dzwoń­
cie, by obejrzeć oraz po więcej 
informacji:

745-0894

NA SPRZEDAŻ 
PRZEZ WŁAŚCICIELA 

IDEALNA DOCHODOW A 
POSIADŁOŚĆ 

Okolica North i Laramie
3 piętrowy, murowany — 5 mieszkań. 

2-5ki, 3-4ki, dochód $9,500. 
Nowe centralne ogrzewanie gazem. 

Można finansować.
Telefonować po 6 po poł.

ME 7-0598

NA SPRZEDAŻ
6 pokojowy murowany bungalow. 

6722 RIVERSIDE DRIVE 
BERWYN

$32,500, natychmiast do przejęcia. 
Dom otwarty od 1-5 w sobotę
1 niedzielę. Prosimy bez agentów.

BROOKFIELD-
Przez właściciela, Cape Cod na­
przeciw rezerwatu leśnego. 3 sy­
pialnie, naturalny kominek, lti 
łazienki, szeroka parcela.

Wyższa 30-tka.
3621 Arden — 485-9319

4888 W. ARmFtAGE
Atrakcyjny, z żółtej cegły, 10-4ek,
2 sklepy, mieszkania o 1 sypialni. 
Gazem ogrzewanie. Dobry dochód. 
Muszą sprzedać dla zamknięcia 
spadku.

FOLKS
5042 Irving Pk. Rd. 725-706#

48m» i KILPATRICK
(4600 Zach.)

WŁAŚCICIEL PRZENIESIONY — mu­
si sprzedać. Stś pokojowy, murowany 
ranch, wykładany bezment, 1U łazien­
ki. garaż na 2 auta. Wiele dodatków. 
Parafie św. Brunona i św. Ryszarda.

FIRESIDE REALTY
585-2064

Z 3 SYPIALNIAMI drewniany 
obity, garaż na 2 auta, $19.000, 
przez właściciela, parafia O.L.G. 

252-0268

NORWOOD PARK 
PAR. ŚW. TEKLI

Luksusowy na bocznej ulicy. 
Murowany 3 mieszkaniowy 

z garażem na 2 auta.
2 z 3 sypialniami, I z 1 sypialnią, 

unowocześnione kuchnie.
Cena $69,000.

Świeżo odnowione. Właściciel.
792-3131

Otwarty Dziennie 1-8 
8618 W. SUMMERDALE 

5400 Na Północ 
(powyżej Berwyn Ave.)

Nowy, luksusowy, 3 sypialnie, 1%' 
'"'n'kow“i łazienki u właściciela. 
Tynkowane ściany, “sound proof”, 
dębowe wykończenie, wszędzie 
dywany, centralnie ochładzany, 
piec, lodówka.

DAVID J. CAHILL
General Contractor

622-3343
JACKOWO

Dom murowany, 2 piętrowy, na­
rożnik, gazem ogrzewany, 9 mie­
szkań, 1x6, 5x4, 3x3 i grosernia 
z mieszkaniem. Cena 5 razy ko­
morne.

3800 W. GEORGE UL.
2-gie Piętro — Właściciel.

3 MIESZKANIOWY drewniany, 
2x4, 1x3, niska 20-tka. Okolica 
Belmont i Drake. Po informacje 
dzwonić: 637-3897.

JEFFERSON PARK
2-5, w A-l kondycji, blisko parku, 
szkoły, kościoła i komunikacji. 
Tanio. Na szybką sprzedaż.

SP 7-7587
2x6 z 3 SYPIALNIAMI każde, 
1904 - 56-ty Court w Cicero. — 
W dobrym stanie, sklepy, szkoły, 
komunikacja. Przez właściciela, 
dom otwarty w sobotę, 31 lipca 
oraz w niedzielę, Igo sierpnia 
od 9 do 5ej.
WACŁAWOWO—murowany, 2x5, 
1x3, duże pokoje, centralnie o- 
grzewane, przez właściciela.

539-9413
MUROWANY dom, 4 sypialnie, 
114 łazienki, bezment. Garaż na 
2 auta. Dużo dodatków. $24,500. 
4953 S. Laporte — 585-8705.

* Domy Poza Chicago
spokój — cisza-

8 pokojowy unowocześniony dom 
na 2% akra ziemi, oraz “grainery”. 
Otwarte miejsce do parkowania.

$13,500 — Rt. 1, Bok 99 
Mauston. Wisconsin 

Dzwonić: 226-0292
RIVER GROVE

5 MIESZKANIOWY
Jedno z 3 sypialniami luksusowe, 
trzy z 1 sypialnią, oraz mieszka­
nie kawalerskie. Gazem gorącą 
wodą ogrzewane. Klimatyzacja, lo­
dówki i piece kuchenne.

GLO, INC. — 685-6039
4 POKOJOWY na 1 akrze ziemi, 
70 różnych drzewek. 12 mil od 
Michigan City 6 do County Line.

971-OSM
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ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutal­

nego napadu Niemców aa Polskę w roku 1939 Powieść ta 
zaczerpnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących 
kampanii polskiej z pamiętników uczestników walk i wydarzeń 
oraz z dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj Interesującej powieści jest Jerzy 
Pomian który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
opisuje najpierw działalność szpiegowska i dywersyjną Niem­
ców zamieszkałych w Polsce, następnie szaleńczo bohaterskie 
walki z nieprzyjacielem nad Brdą, Wisłą i Bzurą, diabelsko 
podstępne prowadzenie przez Niemców wojny wreszcie masowe 
mordy ludności cywilnej i wywożenie jej do Niemiec.

Książka ta w ładnej, mocnej oprawie płóciennej 0O Cft 
kosztuje wraz z przesyłką ...................................

Zamówienia wraz z należytościa nadsyłać należy: 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1201 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILLINOIS 60€22

C.O.D nie wysyłamy

Zabezpieczenie Wieżowców 
Spowoduje Podwyżkę Komornego

Zarządcy Domów Wysoko-Piętrowych 
Zwalczają Plan May ora Daley

Zarządcy domów wysoko- 
piętrowych ostrzegł i we 
czwartek mayora Daley, że 
jego plan zabezpieczenia bu­
dynków przed ogniem spowo­
duje podwyżkę komornego w 
wysokości co najmniej 7 pro­
cent. Szczególnie kosztowne 
byłoby, zdaniem rzeczoznaw­
ców, zainstalowanie automa­
tycznych gaśnic przeciwpoża­
rowych w 10-piętrowych i 
wyższych budynkach. Daley 
przedłożył Radzie Miejskiej, 
w środę, plan zainstalowania 
w budynkach wysokopiętro- 
wych specjalnych urządzeń, 
które zostałyby użyte w na­
głych wypadkach, oraz urzą­
dzeń do automatycznego za­
mykania wszystkich drzwi 
prowadzących na korzytarze. 
Opozycja została złagodzona 
oświadczeniem jednego admi­
nistratora nieruchomości, któ­
ry powiedział, że wprawdzie 
plan jest kosztowny, ale “nie 
mogę dopuścić do tego, aby 
moi lokatorzy zginęli lub od­
nieśli obrażenia w razie wy­
buchu ognia”. Inni traktują 
propozycję mayora jako prze­
szkodę do dalszego budownic­
twa w mieście. Prezes kom­
panii Draper & Kramer, Fred 
Kramer powiedział, że z 
chwilą zatwierdzenia planu 
jakakolwiek budowa bez sub­
sydiów rządu będzie uniemoż­
liwiona z powodu braku odpo­

wiednich funduszy.
Zainstalowanie u r z ą dzeń 

zabezpieczających przed og­
niem — powiedział Harry 
Sher, wiceprezes Mid-Conti- 
nental Realty Corp, będzie 
wymagało natychmiastowej 
podwyżki komornego od 6-7 
procent.

Propozycja mayora została 
złożona w trzy dni po wybu­
chu pożaru na 16-tym piętrze 
Hawthorne House, pnr. 3450 
N. Lake Shore Dr., gdzie 10 
osób odniosło obrażenia. W 
pożarze 23 stycznia 1969 r. w 
tym samym budynku, 4 oso­
by poniosły śmierć. Powyższe 
wypadki — powiedział Daley 
stanowią niezbity dowód, że 
dodatkowe instalacje bezpie­
czeństwa są konieczne dla 
ochrony życia mieszkańców. 
Propozycje Daley’ego zostały 
przesłane do Komitetu Rady 
Miejskiej do Spraw Budow­
nictwa i Podziału Strefowe­
go. Następne zebranie Rady 
odbędzie się w dniu 15 sierp­
nia.

Według planu, automatycz­
ne gaśnice przeciwpożarowe 
w korytarzach, na schodach i 
w hallach większych budyn­
ków mieszkalnych, zostałyby 
zainstalowane przed 1 stycz­
nia br. To samo dotyczy in­
nych środków bezpieczeń­
stwa, m.in. do uruchomiania 
wind.

Chicagoskie Żłóbki 
Potrzebują Dyrektora

nie zostało obsadzone. Rzecz­
nik prasowy biura Brooks’a 
oświadczył, iż opóźnienie wy­
nika stąd, że trudno jest zna­
leźć kogoś o odpowiednich 
kwalifikacjach.

“Potrzebujemy dyrektora, 
który nie tylko znałby zagad­
nienia związane z działem, 
lecz który źnałby się także na 
administracji i potrafiłby na­
wiązać dobre stosunki z oko­
licznymi mieszkańcami; To 
jest bardzo odpowiedzialna 
praca”.

Rzecznik Brooks’a oznajmił 
również, iż są prowadzone 
odpowiednie rozmęwy ze 
strażą pożarną, służbą zdro­
wia, urzędem podatkowym, 
itp., co jest wymagane przy 
uzyskiwaniu licencji na ot­
warcie żłobków. Obecnie roz­
mowy toczą się nad uprosz­
czeniem w-w formalności i 
procedury. Komunikaty gło­
szą, iż ostateczne porozumie­
nie powinno zostać zawarte 
na początku przyszłego tygo­
dnia. Szanse na mianowanie 
dyrektora jak na razie nie na­
pawają entuzjazmem. W dal­
szym ciągu “nie ma odpo­
wiedniego kandydata” na to 
stanowisko.

Popierający tworzenie żłob­
ków dla dzieci wystąpili 
wczoraj z oskarżeniem prze­
ciwko administracji miej­
skiej, twierdząc, iż celowo 
stosuje ona taktykę gry na 
zwłokę wobec problemu no­
minacji dyrektora żłobków w 
Chicago. Zwolennicy organi­
zowania żłobków stworzyli 
specjalną radę, której zada­
niem jest wywieranie nacisku 
na władze miejskie, mayora 
Daley’ego oraz Departament 
Rezerw Pracowniczych (De­
partment of Human Resour­
ces) żeby wyznaczono dyrek­
tora.

10-go grudnia mayor Daley 
zapowiedział utworzenie spe­
cjalnego działu przy Depar­
tamencie Rezerw, który był­
by komepetentny w sprawach 
miejskich żłobków. Następne­
go dnia Rada Miejska ustali­
ła wysokość rocznego wyna­
grodzenia za stanowisko dy­
rektorskie w wysokości $25,- 
000. Od tamtej pory wpłynęło 
36 podań o stanowisko. Prze­
prowadzono 15-ie osobistych 
wywiadów ze zgłaszającymi 
się kandydatami. Wybrano o- 
statecznie trzech kandydatów,
których nazwiska przedsta­
wiono dyrektorowi Departa­
mentu Rezerw Pracowni­
czych, Detonowi J. Brooks, w 
dniu 14-go maja br. Jak do­
tychczas jednak stanowisko

Napadnięty 
Policjant 

Zabił Bandytę
Tajny agent policji, udają­

cy pijanego, postrzelił śmier­
telnie bandytę który obrabo­
wał go i zranił nożem, w tu­
nelu kolejki podziemnej, mię­
dzy State i Dearborn ul. Za­
bitego zidentyfikowano jako 
Ervina Martin, lat 32, pnr 
5440 S. Prairie. Patrolowy 
Frederick M. Keto szedł tune­
lem i zataczał się, udając pi­
janego, gdy Martin podszedł 
i zażądał pieniędzy. Kiedy 
Martin odebrał mu portfel, 
Keto oznajmił że jest polic­
jantem a wówczas bandyta 
zranił go nożem w lewe ra­
mię i zamierzył się ponownie,

niewykonanie rozkazu. Em- 

został przewieziony do szpi­
tala Henrotin gdzie opatrzo­
no ranę ciętą 3 cale głębokości 
i 4 długości.

Patrolowy’, który został

KOŃSKI OGON, czy raczej - -- .
jego właściciel, przegrał, lecz Keto zdołał odchylić się, 
George Emmer, lat 23, z Egg rewolwer i oddał kilka 
Harbor City, N. J., stanął strzałów do bandyty zabija- 
przed sądem wojskowym za jQc- S° na miejscu., 
niewykonanie rozkazu. Em- Patrolowy, który został 
mer odmówił ścięcia włosów, przydzielony do służby na 
Sąd wojskowy skazał go na stacjach kolejki podziemnej, 
90 dni ciężkich robót. Wyrok 
jednak zawieszono. Adwokat 
długowłosego apeluje w są­
dzie wyższej instancji.

STAN OHIO zażądał $500,000 tytułem podatku stanowego od właściciela najwięk­
szej koparki na świecie, zwanej “Big Muskie”. Właściciel, firma Commonwealth Plan, 
Inc. z Boston, Mass., twierdzi, że koparka często się psuje w związku z czym maszynę 
można uważać za stale będącą w montażu ... Na zdjęciu: “Big Muskie” w akcji pod 
Zanesville, Ohio.

Sędzia Kerner Zarobił $150,000 
Na Akcjach Torów Wyścigowych 

Departament Sprawiedliwości Kieruje Śledz­
twem w Illinois, Odnośnie Afery, Która 
Bierze Początek w Tajemniczych Docho­
dach Paula Powella.

We wczorajszym wydaniu 
dziennika “Chicago Today” 
ukazał się obszerny artykuł 
poświęcony inwestygacji pro­
wadzonej przez Władze po­
datkowe (IRS) w sprawie ob­
rotów akcjami przedsiębior­
stwa prowadzącego tory wy­
ścigowe (Chicago Thorough­
bred Enterprises (CTE).

Dotychczasowa inwestyga- 
cja wykryła, że obecnie urzę­
dujący sędzia federalny Ot­
to Kerner, były gubernator 
stanu Illinois, zakupił w cza­
sie swego urzędowania jako 
gubernator, paczkę akcji CTE 
i w ciągu 10 miesięcy je 
sprzedał, zarabiając 500 proc., 
czyli $150,000.

Agenci IRS, prowadząc 
śledztwo w sprawie obrotów 
kompanii CTE, są też zainte­
resowani sprawą, jak dokład­
nie sędzia Otto Kerner płacił 
swe podatki, będąc guberna­
torem Illinois w latach od 
1961 do 1968. Otto Kerner zo­
stał mianowany federalnym 
sędzią apelacyjnym przez pre­
zydenta Johnsona w 1968 ro­
ku.

Podczas 75 minutowego wy­
wiadu, przeprowadzonego z 
sędzią Otto Kernerem przez 
dwóch dziennikarzy “Chicago 
Today”, odmówił on tak po­
twierdzenia, jak i zaprzecze­
nia wyników inwestygacji 
agentów IRS, dotyczących je­
go osoby. Sędzia Kerner za­
przeczył, żeby jego tranzakcje 
akcjami CTE kryły w sobie 
jakiekolwiek “niewłaściwo­
ści”, nawet w takiej sytuacji, 
że on jako gubernator miano­
wał członków Rady Wyści­
gów, która wyznaczała daty 
wyścigów. Ja nic niewłaści­
wego (wrong) nie zrobiłem — 
oświadczył sędzia Kerner w 
czasie wywiadu do dziennika­
rzy Sy Adelmana i Roberta 
Glassa. Jeśli władze sądzą, że 
to jest sprawa przeciwko 
mnie, to niech prowadzą pro­
ces — dodał sędzia Kerner.

Zainteresowanie a k c j ami 
kompanii CTE agentów IRS 
jest częścią wielkiej inwesty­
gacji prowadzonej odnośnie 
obrotów tymi akcjami przez 
wysokie figury polityczne. 
Otto Kerner był jednym z 
3-ch sędziów, jacy zeznawali 
w maju przed federalną Ławą 
przysięgłych w tej sprawie.

Oprócz Otto Kernera zezna­
wał sędzia William Lynch z 
Sądu Dystryktowego, który 
także posiadał paczkę akcji 
CTE wartości $1.5 miliona, i 
sędzia Sądu Obwodowego 
George Schaller, który przed 
tem był adwokatem kompa- 
ńii CTE. Obaj ci sędziowie 
Lynch i Schaller, to znów ad­
wokaccy partnerzy mayora 
Daley. Gdy sędzia Otto Ker­
ner nabył akcje Kompanii 
CTE, to ta firma była pod 
kontrolą pani Marjorie Lind- 
heimer E vert 11 i kontro­
wersyjnej figurze”, to jest 
finansiście z New Yorku 
Philipowi J. Lewinowi. W po­
siadaniu kompanii CTE były 
i są dwa największe tory wy­
ścigowe w stanie Illinois, po­
łożone w Parku Arlington i 
Parku Washington.

Źródła federalne ujawniają 
teraz, że sędzia Kerner nabył 
akcje CTE w 1966 roku po 
$1,000 za jedną. Źródła te 
stwierdzają, że w czasie na­
bycia akcje CTE były kilka­
krotnie wyższej wartości, to 
też sędzia Kerner sprzedał je 
po 10 miesiącach po $6,000 
sztuka, zarabiając na czysto 
sumę $150.000.

Te same źródła federalne 
ujawniają teraz, że w tak zy­
skownej dla gubernatora Ker­

nera tranzakcji giełdowej 
brali udział wysocy urzędni­
cy stanowi. Wszystkie akcje 
posiadane przez byłego gub. 
Kernera były wystawione do 
sprzedaży na podstawione ob­
ce nazwisko tak, że nazwisko 
ich właściciela Otto Kernera 
nie było ujawnione. Wszyst­
kie też aplikacje o nabycie 
akcji CTE z lat 1961 zostały 
zniszczone. Rekordy tych ap­
likacji były tylko z ostatnie­
go roku, gdy inwestygatorzy 
IRS ich zażądali do wglądu.

Sędzia Otto Kerner zapyta­
ny przez dziennikarzy, dlacze­
go nie ma jego aplikacji o na­
bycie akcji CTE, odpowie­
dział krótko, że nie wie.

Sędzia Kerner wykazał $150 
tysięcy dochodu w zeznaniu 
podatkowym za rok 1966 jako 
“przyrost kapitału”. Według 
prawa podatkowego podatko­
wi podlega tylko 50% “przy­
rostu kapitałowego”. Przyrost 
kapitałowy jest różnicą mię­
dzy wartością rynkową przed­
miotu nabycia w chwili jego 
nabycia, a wartością uzyska­
ną w chwili sprzedaży. Przy 
tej okazji agenci IRS zauwa­
żyli, że gub. Kerner nabył 
akcje “poniżej wartości ryn­
kowej”. Wobec tego powinien 
był różnicę między ceną na­
bycia akcji a ich ówczesną 
wartością rynkową wykazać 
do podatku jako czysty zysk, 
a nie jako “przyrost kapitału”.

Ponieważ ta sprawa nie od­
nosi się tylko do sędziego Ot­
to Kernera, lecz obejmuje 
większą ilość figur politycz­
nych w Illinois7 przez to 
Washington zamianował Vic- 
tora C. Woeheide, specjalnego 
adwokata Departamentu 
Sprawiedliwości do kierowa­
nia całą inwestygacją. Spra­
wa zaczęła się po śmierci w 
ubiegłym roku sekretarza sta­
nowego Paula Powella, który 
zostawił miliony dolarów ta­
jemniczego pochodzenia i 
handlował także akcjami 
C.T.E.

mieszkańcy powiatu Cook za­
płacą podatek od nieruchomo­
ści wyższy o 19.1 procent. 
Władze miasta Chicago i sie­
dmiu innych miejscowości w 
powiecie zatwierdziły już ope- 
racyj ne budżety na rok fiskal­
ny 1971. W sumie budżety te 
są wyższe o 11 procent niż w 
roku ubiegłym różnica wynosi 
$972.8 min.

Uprawnienie do dodatko­
wego opodatkowania zostało 
już zatwierdzone przez stano­
we Zgromadzenie Ogólne i 
wkrótce spodziewa się, iż zo­
stanie podpisane przez guber­
natora Ogilvie. Po wejściu 
nowych podatków w życie do­
chód z tego tytułu uzyskany 
w Chicago wyniósłby w roku 
fiskalnym 1971—$1,038.836,- 
812 czyli o $166,498,018 wię­
cej niż w roku poprzednim. 
W skali całego powiatu 
wzrost dochodu tytułem po­
datków od nieruchomiśoi wy­
niesie $181,269.634, włącza­
jąc w bo również Chicago.

Przedstawiając s y t u a c ję 
inaczej, podczas gdy obecnie 
od $100 wartości płaci się po­
datek w wysokości $6.89. po 
podwyżce podatku stawka bę­
dzie wynosić $8.19. Właściciel 
domu w Chicago o wartości 
$10.000 będzie płacić podatek 

j wyższy o $130, czyli zamiast 
lajk dotychczas $689 — $819.

$228,000 Na 
Ulepszenie Portu 

Lotniczego Midway
Władze stanowe przydzieli­

ły w środę $228,000 na budo­
wę nowych bieżni startowych 
oraz budowę nowych dróg i 
zwiększenie instalacji świetl­
nych w porcie lotniczym Mid­
way.

Przydzielono także $50,000 
na ulepszenia portu lotnicze­
go w pow. Du Page, w pobli­
żu St. Charles oraz $185,000 
na budowę dróg w Goose La­
ke Prairie, w powiecie Grun­
dy.

Urodziny Lincolna 
— 12 Lutego

Gubernator Ogilvie podpi­
sał w środę ustawę, na mocy 
której urodziny Lincolna bę­
dą obchodzone we właściwym 
terminie — 12 lutego. Jedy­
nie w wypadku jeżeli dzień 
ten przypada w niedzielę, zo­
stanie przeniesiony na ponie­
działek.

W roku bieżącym urodziny 
Lincolna były obchodzone w 
pierwszy poniedziałek miesią­
ca lutego.

Doradca Nixona 
Na Chicagoskim 

Bankiecie
W środę w Conrad Hilton 

Hotel, na specjalnie zorgani­
zowanym bankiecie celem 
zbiórki pieniędzy na politycz­
ne kampanie wyborcze re­
publikanów, przemówienie 
wygłosił doradca Prezydenta 
Nixona, Donald Rumsfeld. 
Rumsfeld w swoim wystąpie­
niu, którego słuchało 1,000 o- 
sób, wzywał do poparcia pla­
nu Prezydenta o udziale wszy­
stkich stanów w podziale na­
rodowego dochodu, uzyskane­
go tytułem federalnego po­
datku przychodowego.

Wśród gości na bankiecie 
obecny był West Clement 
Stone oraz około 24-ech człon­
ków stanowej legislatury. 
Jak wiadomo gub. Ogilvie po­
piera plan Prezydenta Nixo-

Istnieją rozważania w ja­
kim stopniu może przyczynić 
się plan Prezydenta Nixoa o 
pnodziale dochodu federalne­
go z podatków do rozwiązania 
trudnej sytuacji finansowej 
stanu Illinois, a szczególnie 
powiatu Cook. Według planu, 
blisko $5 miliardów rocznie 
wracałoby do Illinois i pośre­
dnio do władz lokalnych.

Zgromadzenie Ogólne za­
twierdziło również ubiegłej 
wiosny podwyżkę podatków 
od nieruchomości celem uzy­
skania $43.1 miliona dla Rady 
Szkolnej, $7.5 miliona dla Za­
rządu Parków Miejskich i 
$3.2 dla Powiatowego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania. Do­
kumentacja oczekuje tylko na 
podpis gubernatora. Jest nie­
mal pewne, iż władze lokalne 
zatwierdzą wszystkie zapla­
nowane przez Zgromadzenie 
Ogólne podwyżki podatków. 
Tak przynajmniej było do­
tychczas.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem. |

na.

Wyższy Podatek o 19.1 Proc. 
Od Nieruchomości w Pow.Cook

Już na wiosnę być może

Zaprzecza Współpracy 
z Fałszerzami

Sidney L. De Love, prezes 
spółki oszczędnościowej Cook 
County Savihgs & Loan Asso­
ciation zaprzeczył we czwar­
tek, współudziału puszczania 
w obieg sfałszowanych bon- 
dów. Specjalista od oszukań­
czych manipulacji papierami 
wartościowymi, świadek z Fi­
ladelfii, zeznając przed spe­
cjalnym senackim komitetem 
dochodzeń, w Washingtonie, 
oświadczył, że osobiście dorę­
czył sfałszowane bondy De 
Love’mu. Świadek. Edward 
Wuensche, lat 41, określił De 
Love’a jako “superpatriotę 
który urządził swoje biuro w 
Chicago pnr. 2720 W. Devon 
ul. na wzór historycznej Sali 
Niepodległości w Filadelfii.” 
Wuensche opowiadał o swej 
3-letniej współpracy z De 
Love, który, jak powiedział 
świadek, jest jednym z “przy­
jaznych bankierów,” którzy 
współpracują z syndykatem 
kryminalnym. Wuensche po­
wiedział, że w wielu wypad­
kach banki są zamaskowaną 
własnością świata kryminal­
nego, a urzędnicy, którzy sto­
ją na czele tych banków mają 
fikcyjne stanowiska.

De Love oświadczył w wy­
wiadzie udzielonym Chicago 
Today, że spotkał Wuensche 4 
lub 5 razy, ale zarzuty są ab­
solutnie bezpodstawne. Wu­
ensche, zawodowy fałszerz, 
który zajmuje się także sprze­
dażą fałszowanych i skradzio­
nych papierów wartościo­
wych, zeznając przed komisją- 
senacką powiedział senatoro­
wi Percy (R-Ill.) co następu­
je: “Większość właścicieli i 
zarządzających banków wie o

skradzionych i fałszowanych 
bondach a mimo to udziela 
pożyczek. Świadek zeznał, że 
De Love ulokował sfałszowa­
ne bondy na sumę $5.5 min. z 
pow. Washington i z Tennes­
see w banku Devon, w Chica­
go. Wuensche nie wie czy za­
rząd Devon banku przy 6445 
N. Western ul. był świadomy 
fałszerstwa, ale powiedział, że 
De Love jest bliskim przyja­
cielem prezesa banku, Masona 
Loundry. Bondy zostały użyte 
przez urzędnika kompanii 
ubezpieczeniowej Thomasa 
Redmonda jako dodatkowa 
gwarancja pożyczki na sumę 
$1.5 min. Wuensche powie­
dział, że pożyczki zostały 
udzielone za pośrednictwem 
trzech innych banków: First 
National of Lincolnwood, 
South Shore i Amalgamated. 
Wuensche przyznał, że De 
Love początkowo mógł nie 
wiedzieć o fałszerstwie, do­
wiedział się jednak później, 
gdyż próbował zmienić daty 
na niektórych certyfikatach. 
Sfałszowane papiery warto­
ściowe, powiedział Wuensche, 
zostały wykonane przez firmę 
A & R Typographers w No­
wym Yorku.

De Love w rozmowie z re- 
porterem Chicago Today 
przyznał, że zna prezesa De­
von Bank, ale stanowczo za­
przeczył udziału w puszcza­
niu w obieg sfałszowanych 
papierów.

De Love, lat 60, przybył do 
Chicago z Paryża, jako 10-let- 
ni chłopiec.

Podkomitet senacki zarzą­
dził zbadanie aktów banku 
Devon.

Nowe Opodatkowanie
Domków Kampingowych

powiatu opodatkowanie domków kam-Biuro taksatora
Cook bada możliwości nało­
żenia nowego podatku na ru­
chome domki kampingowe 
(mobile homes), jaki, gdyby 
został zatwierdzony, wzbogaci 
kasę powiatową o $2 miliony. 
W powiecie Cook znajduje się 
obecnie 10,885 domków kam­
pingowych, które według 
przepisów starej konstytucji 
były opodatkowane jako wła­
sność osobista. Zgodnie z no­
wą konstytucją, która weszła 
w życie z dniem 1-go lipca br. 
podatek od własności osobistej 
jest nieprawny. Stanowy Sąd 
Najwyższy przywrócił wpra­
wdzie podatek osobisty, ale 
decyzja sądu może zostać u- 
chylona przez US Sąd Apela­
cyjny. W podobnym wypadku, 
władze powiatowe nie będą 
miały innego wyjścia jak ob­
ciążyć właścicieli domków 
kampingowych podatkiem od 
nieruchomości.

Gen. Zgromadzenie uchwa­
liło wniosek, zezwalający po­
szczególnym powiatom na

Odnaleziony Chłopiec
Casper, Wyo. (DPI). — Ke­

vin Dye, lat 9, drugi z czwor­
ga dzieci pp. Phillip i Caroline 
Dye, został odnaleziony wczo­
raj po spędzeniu jedenastu dni 
w lasach górskich, bez poży­
wienia i wody. Chłopiec, upo­
śledzony umysłowo, epileptyk, 
znajdował się w dobrym sta­
nie zdrowia, mimo swych 
przejść. Kevin w niedzielę, 18 
lipca, pobiegł za innymi dzieć­
mi w las i zgubił się. Setki 
osób przetrząsało lasy w po­
szukiwaniu za chłopcem, któ­
ry niedorozwinięty umysłowo, 
uciekał od ludzi. Kevin stracił 
20 funtów na wadze, ale le­
karz twierdzi, że stan jego 
zdrowia jest bardzo dobry, 
biorąc pod uwagę warunki 
w jakich przebywał od jede­
nastu dni.

Wypadki Drogowe
Raymond Kilcoyne, lat 22, 

zam. pnr 2800 S. Christiana 
odniósł w środę śmiertelne 
obrażenia, gdy prowadzone 
przez niego auto skręciło rap­
townie z drogi, uderzając w 
drzewo o 50-u stopach wyso­
kości, w Willow Springs. 
Przyczyną wypadku była, we­
dług oświadczenia policji, zbyt 
szybka jazda. Kilcoyne został 
siłą zderzenia, wyrzucony z 
auta, zw’^i znaleziono na 
polu, w pobliżu drogi.

pingowych, ale pow. Cook zo­
stał wyłączony z uchwały, 
gdyż posiada własne przepisy 
dotyczące opodatkowania do­
mów. Zastępca taksatora po­
wiatowego, Thomas Tully o- 
świadczył w środę, że ustawy 
zatwierdzone przez stan nie 
można zastosować w powiecie 
Cook. Ustawa przewiduje opo­
datkowanie domków kampin­
gowych od 10 do 15 centów 
za stopę kwadratową, czyli 
maksymalną sumę $108 rocz­
nie.

Nowy plan opodatkowania 
właścicieli domków kampin­
gowych, opracowywany przez 
biuro taksatora pow. Cook 
przewiduje skalę do 25 pro­
cent od stopy kwadratowej.

Tully zaznaczył, że chwilo­
wo toczą się dyskusje nad u- 
tworzeniem nowego podatku; 
rozważane są przede wszyst­
kim kwestie ściągania należ­
ności . od opodatkowanych. 
Właściciele domów kampingo­
wych często “zapominają” wy­
mienić swą własność, w ze­
znaniu podatkowym. Koszta 
ściągania podatku ’— powie­
dział Tully — nie byłyby zbyt 
wysokie, a za uchylenie się od 
uiszczenia należności zostanie 
wyznaczona kara. Plan wy­
maga zatwierdzenia Rady Po­
wiatowej.

Zmotoryzowane domki na 
kółkach wahają się w cenie 
od $8,000 do $17,000.

ŚLUB W TAJEMNICY — 
Christina Onassis, 20-letnia 
córka greckiego bilionera 
Arystotelesa Onassis, zawarła 
w tajemnicy związek małżeń­
ski w Las Vegas, Nev. Jej 
małżonkiem został 47-letni 
Joseph Bolker z Los Angeles, 
Na zdjęciu — Christina.

CASH-IT-HER.E, Inc.
1214 N ASHLAND sercu Polonii

polecamy następujące usługi:
• Inkasowanie Czeków
• Przekazy Pienieżne
• Płacenie Rachunków 

za elektr., jaz, telefon
• Notariusz Publiczny
• Kopie Fotostatyczne 

• Płacenie Kar Za Złe Parkowanie
• Odnawianie Licencji Dla Kierow­

ców Aut
• Czeki Podróżne (Travelers Checks)
• Załatwianie Licencji Samochodo­

wych


